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X V I .
O  p r z y c z y n a c h

wykolejania pociągów na drogach żelaznych i środkach  

zapobieżenia tem u, 
przez 'J T e o f i i»  5 K e l » r a w s k ie g ,o  F il. Dra.

N ieszczęśliw e w ypadki, kilkakrotnie na drogach żelaznych 
w ydarzone , przez w ykolejenie, to je s t wyskoczenie kó ł 
z ich kolei, pobudziły w ielu Inżynierów  do szukania przy­
czyn złego, a następnie środków , jakby nadal tem u za­
radzić. Powszechnie pow ód tych nieszczęść upatryw ano 
wr zakrzywieniach d ro g i; ła tw o  się bowiem  to przekona­
nie nasuw a, że siła odśrodkow a działa nieustannie na 
oddalenie pociągu od środka łuku, po którym  tenże p rze ­
biega, bo widzialnym skutkiem  tejże siły je s t niezm ierne 
tarc ie  między w ieńcem  kół, a boczną szyn pow ierzchnią; 
jakoż rzeczyw iście w  kilku w ydarzeniach, krzyw ość drogi 
głów nym  była pow odem , iż koła sw ą kolćj opuściły.

Zaradzając nadal złem u, zaczęto zakładać żelazne drogi 
w  prostych k ierunkach , a przynajm niej ich zakrzywieniom  
większy daw ać p rom ień ; co spow odow ało budow ę og ro ­
m nych w ijaduktów  przez niziny i m oczary, licznych przez 
góry tunelów , milionowe koszta pociągających.

S m utne doświadczenia okazały następn ie , że źródła 
nieszczęśliw ych w ydarzeń nie w samej tylko krzyw ości 
drogi, lecz w7 czem ś innćm  jeszcze szukać należało; kilka 
razy bowiem  na prostych naw7et kierunkach, koła w ysko­
czyły z kolei; w szelkie w ięc tak  ogrom nie kosztow ne
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środki dla uniknienia krzyw ości dróg żelaznych przedsię­
wzięte, okazały się n iedostatecznem i do zapobieżenia złym 
wypadkom .

D la czegóż więc kola na prostych kierunkach dróg 
żelaznych , kolej sw ą opu szcza ją?

Nim odpowiem  na to pytanie, zw rócić należy uw agę 
na tę  okoliczność, iż wykolejanie na prostych kierunkach, 
bez jaw nych na pozór pow odów , w tedy się w ydarzało , 
gdy pociąg z pow iększoną chyżością przebiegał d rogę: co 
naprow adza na w niosek, że ponieważ dw ie są przeszkody 
do wyskoczenia k ó ł z ich kolei, to je s t opór w ieńców  
i ciężar w ozu , dw ie też m uszą być siły działające ciągle 
na pokonanie tych przeszkód, i że te  siły w zrastają  razem  
ze w zrostem  chyżości pociągu , a doszedłszy do stopnia 
na którym  przewyższą opór wspom nionych przeszkód, ob­
jaw iają w tedy sw e działanie przez w yrzucenie kó ł z kolei.

Z tego co się dopiero pow iedziało, wnosim y dalej, 
że jedna z sił, k tó re  poznać zam ierzam y, działa na zmianę 
k ierunku po którym  się koła toczą, druga na podniesienie 
ich nad górną sz jn  pow ierzchnię: p ierw szą uw ażam  jako 
wynikającą z p rzestw oru  między szynami i w ieńcam i kół, 
a razem  i z ksz tałtu  tychże w ieńców , d rugą jako wypływ  
tegoż k sz ta łtu , a czasem jako pochodzącą z n ierów ności 
pow ićrzchni górnćj szyn.

P rzestw ó r czyli różnica między odstępem  szyn, a 
odstępem  w ieńców  k ó ł, najmniej cal 1 w ynosząca, je s t 
pow odem , że koła nieustannie rzucać się m uszą to  w  p ra ­
wo, to w  lewo, a tem  sam em  dążą do wzięcia ukośnego 
k ierunku, jakiego nabierają w  chwili odbicia się ich w ień ­
ców, od bocznej pow ierzchni jednej łub drugiej szyny: 
w ielkość kąta między tym ukośnym  kierunkiem  a szyną 
zaw artego, je s t w stosunku prostym  z w ielkością p rze ­
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stw oru , a w  odw rotnym  z długością wozu, a raczćj z od­
ległością zaw artą  między punktam i w  których koła stykają 
się z szyną: kąt ten  dochodzi od 24 ' do 30 ' minut.

Zobaczmy te raz  kształt w ieńca i sposób, w  jaki tenże 
toczy się po szynie. P rzekró j poprzeczny szyny, p rzedsta­
w iony na w ykresie, w  części adb stykającej się z w ieńcem  
koła, je s t łukiem  z średnicy =  0,7 ca la ; w ieniec zaś je s t 
pow ierzchnią ob ro tow ą, m ającą za rodzącą południkow ą 
łuk  m dn , a za oś ob ro tu , poziomą ow  przez środek osi 
koła przechodzącą. Z takiego kształtu  szyny i w ieńca 
w  styczności z nią zostającego w ypływ a, iż obrotow a po ­
w ierzchnia w ieńca z pow ierzchnią w alcow ą szyny, w  cza­
sie spoczynku w ozu, stykają się w  punkcie d  wyżej od 
środka łuku  adb leżącym. Poprow adźm y przez punk t d  
styczną Sie z łukiem  adb, w yrażającą ślad pionowy p ła ­
szczyzny stycznej z wralcem szyny w zdłuż rodzącej prostej, 
k tó rą  nam  punkt d  w  pionowym  rzucie p rzedstaw ia : ła- 
tw7o je s t zrozum ieć, iż w ieniec sam opas puszczony po 
płasczyznie stycznój Sto (przypuściwszy iż punkt d  je s t 
podporą jego  środka ciężkości i że płaszczyzna Sto je s t 
poziomą), odbyłby taki sam ruch  po tójże płaszczyźnie, jak  
ostrokrąg  kołow y, przez p rostą  dw  około osi ow  u tw o ­
rzony, zatóm  drogą jego ruchu  nie byłaby rodząca p rosta  
walca przez punkt d  przechodząca, a na rzucie poziomym 
przez p rostą  d'D  w yrażona , lecz okrąg koła z punk tu  W 
jako  środka prom ieniem  W d  zatoczony, którego część 
przedstaw ia nam  na rzucie pionow7ym prosta  dw, a na 
poziomym łuk  ellipsy d'E. W idzim y z tego, iż droga 
ostrokręgu  po płaszczyźnie sie, oddala się coraz więcćj 
od prostćj poziomej a razem  i wznosi się coraz wyżej 
nad nią. Łatwm je s t naznaczyć d rogę, jakąby pod tem i 
sam em i w arunkam i ostrokrąg  odbył po samćj krzywćj

31.

http://rcin.org.pl



468

pow ierzchni szyny; będzie ona w ypadkiem  przecięcia się 
tejże pow ierzchni z kulą, za środek punkt te, a za p ro ­
m ień w d  m ającą, i rzutam i jej będą krzywce k tó re  
okazują, że w  tym razie droga ostrokręgu  więcej się je ­
szcze od rodzącej odchyla niż poprzednio, a oddalając 
się razem  i od płaszczyzny dw  pod spód tójże, w znoszenie 
się ostrokręgu po pow ierzchni w alca u ła tw ia i prow adzi go 
coraz łagodniej na płaszczyznę poziomą bc.

Bieg przeto w ieńca po szynie, czyli droga po k tórćj 
się jego tarc ie  z szyną odbywa, nie je s t naturalny, lecz 
u tw ierdzeniem  osi obrotu  i ciężarem w ozu przym uszony, 
i dla tego w ieniec ten  ciągle usiłu je wydobyć się nad 
punk t d, i razem  oddalić się od niego, a zbliżyć coraz 
więcej ku szynie, skutkiem  zaś tego usiłow ania je s t ogro­
m ne tarc ie  między nim a szyną, tak dalece , że często 
m ożna widzieć trociny żelazne z tego pow stające.

Nakoniec, zw róćm y uw agę na następującą okoliczność, 
gdy kula zwolna potoczona po płaszczyźnie poziom ćj, n a ­
potka przeszkodę górującą nad tąż płaszczyzną, przekieł- 
znąć się może przez nią zw olna, i zaraz za nią spotkać 
znow u sw'oja płaszczyznę; lecz gdy siłę poruszającą kulę 
powiększymy, ta napotkaw szy przeszkodę, odbije się o nią, 
przeskoczy j ą ,  i tem  dalćj spotka się ze sw ą płaszczyzną, 
im większą była siła , k tó ra  ją  w  poziomym popchnęła 
k ierunku. Toż samo często się na zwyczajnych drogach 
nastręcza, gdy toczące się koło napotka kam ień.

Nie trudno  je s t przekonać się o tem  naocznie, iż 
zetknięcia pojedynczych szyn kolej żelazną składających, 
choćby najstaranniej ułożonych, nie m ogą wszystkie mieć 
tćj ścisłej dokładności, zwłaszcza po upływ ie pew nego 
czasu od założenia drogi, aby ich końce odpow iadały so­
bie wzajem nie, czyli aby pow ierzchnia jednćj szyny, była
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m atem atycznem  przedłużeniem  drugiej po nićj następują­
cej: skąd w ynika, iż koniec jednej, góruje nad stykający 
się z nim  koniec drugiej częśc i, do czego przyczynić się 
może wygięcie podw alin , wygięcie się pionow e samych 
szyn, oraz obce części przylegające do górnej ich pow ierzchni.

Po rozw ażen iu  powyższych okoliczności widzimy, iż 
w  skutek  p rzestw o ru  kół, i kształtu  ich w ieńca, też koła 
dążą do oddalenia się od środka d rog i; że boczna po- 
w iórzchnia szyn nie stanow i dostatecznego oporu przeciw  
tem u  dążeniu; że kształt w ieńca je s t także pow odem , iż 
ko ła dążą do podniesienia się nad pow ierzchnię szyn i 
tylko ciężar wozu staw a tem u na przeszkodzie; w iadom o 
zaś je s t ,  iż przy chyżości ciał w  ruchu  będących ła tw o  
może być pokonaną siła ciężkości na nie działająca. Skąd 
w ypływ a, że przy pow iększonej chyżości, a w  skutek tejże 
przy zwiększonem  do wysokiego stopnia tarciu  między 
w ieńcem  a szyną, siła pociągow a pokonywa opór bocznej 
pow iórzchni szyny i ciężaru w ozu, koło w tedy jak  po 
rów ni pochyłej w spina się na szynę, biorąc ukośny wzglę-' 
dem  niej kierunek, i w yskakuje na zew nątrz.

W idzim y, iż pom inąwszy naw et trzecią wyżej w zm ian­
kow aną okoliczność, to je s t n ierów ność górnej pow ićrz- 
chni szyn, już te dwie, to je s t p rzestw ór i kształt w ieńca, 
są dostatecznem i do w yrzucenia kół z ich kolei na p ro ­
stej d rodze , skoro tylko chyżość ich je s t pow iększona; 
tem łatw iej przeto  nastąpić może ten  p rzypadek , gdy 
dw om  powyższym przyczynom przyjdzie w  pom oc w  stó- 
sownój chwili i ta trzecia , i u ła tw i podniesienie ciężaru 
wozu.

Znając teraz przyczyny złego, przystąpim y do roz­
wiązania zadan ia : jakby zapobiedz wykolejaniu, bez zm iany  
dzisiejszej konstruhcyi tak samej drogi, jako  też kół.

m
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P rzestw ó r je s t koniecznością, je s t w arunkiem  sw o­
bodnego ruchu , możnaby go tylko zmniejszyć, albo przez 
zbliżenie ku sobie szyn rów noległych, albo przez oddalenie 
kó ł na ich osiach, co się sprzeciw ia założonem u w aru n ­
kowi, niezm ieniania k o n stru k cji: k sz tałt zaś w ieńca u  kół, 
jakkolw iek jedna z g łó w n jch  przyczyn w ykolejania, je s t 
wszelako lepszym od wszelkich innych kształtów , jak ie- 
byśmy tem uż w ieńcow i nadać m ogli; krzyw ieniu się pod­
walin, szyn, lub n iedokładnem u stykaniu się ich końców , 
a stąd wynikającym  w klęsłościom  lub w yniosłościom  na 
ich górnćj pow ierzchni, rów nież wr zupełności zaradzić 
się nie może. Należy w ięc szukać śro d k a , któryby tym  
trojakim  złego przyczynom  razem  zapobiedz był w  stanie, 
a zatćm , któryby ruch  zygzakow;y kół zniw eczył, w ień­
cowi kół tak  m ocno ścierać się z szynam i, a następnie 
w spinać się po nich nie dozwolił, i aby koła podrzucone 
w  górę w  skutek nierów ności szyn, znow u napow ró t pio­
now o spadać m ogły na szynę, bez narażenia się na w y­
kolejenie.

W  tym celu pro jek tu ję przy dw óch przodkow ych ro ­
gach parow ozu , urządzone żelazne w ałki W ,W , około dw u 
cali w  średnicy g ru b e , i na dw a cale niżej pow ierzchni 
górnćj szyn końcam i sw em i sięga jące , m ogące się obracać 
około swych osi pionowych w  opraw ach O P ,O P, na ten  cel 
urządzonych i do ram  parow ozu przym ocow anych: każden 
taki w ałek  dotykając się swćj szyny w p unkcie , toczyć 
się będzie naturalnym  ruchem  po rodzącćj p rostej pozio­
mej walca szyny; p rzestw ór dw u takich w ałków  między 
szynami w inien być o połow ę mniejszy od przestwm ru 
w ieńców , a dla zastąpienia jego u by tku , urządzoną być 
w inna w  opraw ie każdego w ałka ruchom a panew ka dla 
jego dolnego czopa, k tórąby sprężyna silnaS ,S , w zbliżeniu

http://rcin.org.pl



ku szynie z rzeczonym  przestw orem  utrzym yw ała, a w r a ­
zie potrzeby uniknienia większego tarc ia  w a łk a , tem uż 
od szyny odchylić się dozw alała, nie więcćj jed n ak , jak  
tylko o tyle, aby p rzestw ór największy wałków7, zrów nał 
się z p rzestw orem  w ieńców .

Skutkiem  takiego urządzenia, nie zm ieniającego do­
tychczasowej budow y dróg żelaznych ani wozów, b ę d z ie : 
1) iż p rzestw ór k ó ł, a zatem  i pochodzące z niego rzu ­
canie się w ozu w  prawm i w lewo, zniweczone praw ie 
zostaną , 2) że w ałki nie dopuszczą zbliżyć się w ieńcom  
do szyn, a tym  sposobem  przeszkodzą ukośnem u w spi­
naniu się kół po ich krzywćj pow iórzchni; 3) nakoniec, 
że koła podrzucane nierów nością szyn, nadany m ieć będą 
w  tem  podrzucaniu pionowy k ierunek , po którym  znow u 
pionow o spadać m uszą, gdy żaden ruch  boczny nie u su ­
nie ich z tego k ie runku , a oprócz tego końce w ałków  
m ają dostateczną długość od dołu, aby i w  podniesieniu 
się kół, dotykać szyn nie przestały.

N asuw a się jedna trudność w  użyciu tego narządu, 
to je s t  ta ,  iż w  m iejscach, gdzie poprzeczne drogi p rze ­
cinają kolej żelazną, gdzie obok głów nych szyn zwykle 
inne poboczne byw ają przytw ierdzone dla ochrony tam ­
tych , oraz przy zboczach  na samych stanow iskach czyli 
stacyjach urządzonych, nie m a miejsca dla przyjęcia dol­
nego końca w ałka. Tej trudności zaradzić można doda­
niem  narządu ABC, za pom ocą którego w7ałki w górę pocią­
gniętemu być m ogą, w tedy przy zwolnionym ruchu  po­
ciągu, w ieńce kół, zastąpią usunięty opór w ałków . R ze­
czywiście zaś tylko przy zboczach, gdzie zwykle ruch  po­
ciągu praw ie ustaje , podnoszenie w ałków  je s t koniecznem ; 
w  przecięciach bowiem  kolei żelaznej z drogam i poprzecz­
nemu, dostatecznym  będzie odstęp nieco większy między
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głów ną a je j przyboczną szyną, dla pom ieszczenia w ałka, 
k tórego przeto  podnoszenie w  tym razie nie będzie po- 
trzebnem .

Możnaby jeszcze zarzucić przeciw  tem u pom ysłow i 
prędkie zużycie się w ałków  a zatem potrzebę częstej ich 
odmiany. Lecz czyliż koszta na ten  cel podjęte mogą iść 
w  porów nanie 1) z kosztam i jakie pociąga zm iana k ó ł, k tó ­
rych w ieńce pFzez niezm ierne tarcie się o szyny, konie­
cznie zużytemi być m uszą; 2) z kosztam i jakie się dla 
unikania krzywości dróg podejm ują, bo przy użyciu p ro ­
ponow anych w ałków , i po krzywych kolejach bespiecznie 
jeżdzićby m ożna; 3) nadew szystko z n iebespieczeiistw em  
jakiem u pociągi w  dzisiejszym stanie podlegają?

Powyższy mój pom ysł w roku  jeszcze 1846 w yro­
biony, m iałem  zam iar publicznie ogłosić; lecz niepokoje 
krajow'e, a następnie pogłoska, że już ktoś z obcych In ­
żynierów  odpow iednie tem u celow i ogłosił środki; w strzy­
m ały m nie wr moim zamiarze.

Jakoż dw a pisma tego rodzaju dostały mi się w  rę c e ; 
jedno  pod ty tu łem : Das falsche und gefahrliche System  
der gegenwdrligen Eisenbahnwagen und ihre Verbesserung 
crldutert von  R omuald B o ż u k , w  Lipsku 1846 roku wy­
dane. D rugie pod ty tu łem : Hdlzerne Schulzschienen a u f  
Eisenbahnen von A. L. C r e l l e , Berlin 1S47. Piórw szy 
po szczegółowym rozbiorze wad w budow ie dzisiejszych 
w ozów  na żelaznych drogach używ anych, oświadcza iż 
ma środki popraw ienia tych w ad, lecz ich nie ogłasza; 
drugi dodaje w zdłuż drogi między szynam i, dwie kłody, 
k tó re  w  razie wyskoczenia kół z ich kolei, w strzym ują ta ­
kow e od przekroczenia szyny. W  roku  ] 846 P. Cla ssen , 

przedstaw ił Akadem ii Um iejętności w  Paryżu projekt swój 
zasadzający się na dodaniu środkiem  d rog i, drew nianćj
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kłody, po k tórejby się toczyły trzy krążki, po 2  z boków , 
a 3ci z góry, do każdego w ozu przy tw ierdzone, koszt 
na ten  cel obliczył 12 do 15 tysięcy franków  na 1 k ilo­
m etr to je s t około 100,000 franków  na milę niem . ( 1). 
W  tymże roku  1846 P. H awerkam  G reenh ow  ogłosił jako 
środek złem u zaradzający, zm ianę szyn i kół razem , chcąc 
m ieć szyny w  przekroju  poprzecznym  ko łow e, a koła u  
w ozów  w yżłobione w  obwodzie nakszta łt bloków  (2).

P. J ouffroy  dod aje  śro d k iem  d rogi trzec ią  s z y n ę ;  po 
k tórej to c zy  się  k o lo  w ie lk ie  p a ro w o zu , 2 m, 2  śred n icy  

m a ją ce , z d w o m a  w ień ca m i obejm u jącem i szyn ę  p o ś r e ­

d n ią ; zastęp u ją ce  m ie jsce  d w ó ch  k ó ł p o p ęd o w y ch , to  je s t  

w dększych  u  p a r o w o z u ; a po zw y k ły c h  b oczn ych  szyn ach , 

to czą  s ię  4  m n iejsze  k o ła  p a ro w o zu , jako  tć ż  w a g o n o w e . (3).

Nakoniec P. E lljah G alloway Inżynier w  Londynie 
ogłosił now y skład parow ozu, w którym  koła ruch  nadające 
całem u pociągow i, są poziom e, po dw óch stronach  szyny 
trzeciej środkow ej um ieszczone i takow7ą za pom ocą sil­
nych sprężyn ściskające, a cztery koła zwyczajne pionow e, 
służą tylko do toczenia się po skrajnych szynach (i).

Nie je s t tu  moim zam iarem  rozb ierać , o ile każdy 
z pięciu w ym ienionych sposobów  zabespieczenia pociągów  
przeciw  w ykolejaniu je s t odpow iedni celowi sw em u, lub
n ie ; lecz ponieważ sposoby te  zm ieniając konstrukcyją
bądź samej drogi, bądź parow ozów , nie są odpowiedzią 
na m oje zadanie, w  k tó rem  bez tych zm ian, dojść do 
celu zam ierzyłem : prócz tego, w  ciągu trzech  lat od ich 
ogłoszenia up łyn ionych , dostatecznie już ocenionem i i

(') Zob. D in g l e r ’s  Polyt. Jour. 1846. Band 101. str. 398.
(2) Zob. D jn g l e r ’s  Poly tech. Jour. 1846. Band. 102. stron. 105.
(3) Zob. D in g l . Pol. Jour. 1847. 103. Band. str. 244.
(4) Zob. D i n g l . Pol. Jour. 1847 r. Band 104. str. 241.
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w  użycie w prow adzonem i być m ogły; zaś środek przez 
P. B ożka pom yślany, dotąd nam  nie je s t znany; dla tego 
przedsięw ziąłem  p ro jek t mój przedstaw ić Szanownym  
Członkom  naszego Tow arzystw a, i poddać św iatłem u ich 
sądow i; a jeżeli ten  mój pom ysł nie znajdzie zastosow a­
nia w  p rak tyce, pozostanie przynajm niej jako ślad usiło ­
w ań  m oich ku pow szechnem u użytkowi dążących.
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XVII.
O PIS EPIDEMICZNEJ CHOLERY

W  OKRĘGU KRAKOWSKIM W  R . 1 8 4 9  PA NUJĄCEJ.

WYJĄtEK SSĘ SPiU lfO Z D lSIA  UnZĘDOWEGO

x £ o r o n e c | 0  p  -ozez 

Dra JT* t f a J s u J h o i v s i k i e f f o  Protom . Obw. Krak.

Jakby m ieszkańcy K rakow a nie dosyć jeszcze ciężkich  

prób losu  byli dośw iad czyli, m ordercza choroba, która  

już podw akroć w przódy w  roku l 8 3 ł i l 8 3G/37 grobo­
w ym  ich przerażała kirem , dw ukrotnie w roku 1849  w  m u- 

rach daw nego grodu, pojaw iła  się na now o. Sroga a w  zja­
w iskach sw oich  dotąd nieodgadniona choroba, której natury, 

m im o że bardzo w ielu  i naukow o w ykształconych i b ie ­
głych  praktyków  posiada E u rop a , którzy ani trudu ani 
p ośw ięceń  żadnych nie oszczędzali dla ludzkości, aż do tej 

chw ili n ie odgadliśm y zupełn ie. Każdy zaś lekarz z d zie­
jam i nauki swojój bliżćj obeznany przyznać m usi, że do 

zgłębienia należytego istoty  chorób ep idem icznych , najw ię­
cej się przysłużyły opisy rzetelne całkow itego  ich p rze­

b iegu i to w  różnych czasach i m iejscach ; przez to bow iem  

tylko m ożna z p ew n ością  oznaczyć, co je s t  istotnćm  i 
Koniecznem w  ch orob ie, a co przypadkow ym  okoliczno­

ściom  lub ubocznym  wrpływrom przypisanem  być w inno, 

a następnie zbliżyć się do poznania w arunków  ich p ow sta ­

w ania i zgłębienia ich praw dziw ej istoty.
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W  tym to celu W ys. M inisterstw o S praw  W e w n ę­
trznych zażądało spraw ozdania nie tylko policyjno - adm i­
n istracy jnego , ale ile możności naukow o w ypracow anego 
i w tym duchu przesłanem i zostały p y tan ia , na k tó re  
zebrane z różnych stron  odpowiedzi, posłużyćby m ogły do 
dokładniejszego zgłębienia tej now ej w  E urop ie  choroby. 
Czyniąc zadosyć i obow iązkow i i życzeniu W y s. M inister­
s tw a , przedkładam  w  odpow iedziach na przesłane zapy­
tania uwagi, jak  mi się z w łasnego zapatryw ania się na 
trzechkro tny  przebieg epidemii i z czytania postrzeżeń 
innych lekarzy nasuw ały, zostaw iając ocenienie onychże 
przekonaniu bieglejszych odem nie lekarzy. W  w yjątku 
k tóry  tu  podaję s ta ra łem  się objąć w szystko, co tylko 
w ym agał historyczny opis odbytej epidem ii; teoretyczne 
wywody i wnioski podaję w  skróceniu.

A. P rzyczyn y , które epidemią sp ro w a d z iły , i wybuchnie- 
nie choroby w  pojedynczych lub w  iciększej liczbie osób 
spow odowały.

Jaka być może przyczyna najbliższa tej srogiej epi­
dem ii, czyli je j istota, pytanie to , mimo dw ukro tn ie już 
poprzednio po całym niem al św iecie dośw iadczonej sro- 
gości onejże, mimo najusilniejszych sta rań  n iezm ordow a­
nych badaczów  zjawisk przyrody, g run tow nie dotąd i s ta­
nowczo rozw iązanćm  nie zostało i rozw iązanem  też być 
nie mogło. Poznaliśm y jej przypadłości, patrzyliśm y w szy­
scy ze zdum ieniem  na jej zawsze jednosta jne objawy, ale 
ani porów nanie z innem i chorobam i, k tó re  rów nież epi­
dem icznie św iat przebiegały siejąc spustoszenie i trw ogę, 
ani zasady tak  szybko i tak daleko postępujących poszu­
kiw ań nauki, nie zdołały nas jeszcze do pew nego i nie­
wzruszonego doprow adzić w ypadku. Tyle tylko wiemy,
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że chorobę tę cechuje nadzwyczaj szybko pow stające ska­
żenie krw i, i że układ nerw ow y nagle i w  wysokim stopniu 
jak iem uś rozprzężeniu i niszczącej ulega sile. Dowodzi 
tego najw yraźniej znikający ruch  krw i w  naczyniach, w iel­
ka jej co do jakości zm iana postrzegana przy jej w ypu­
szczeniu z żyły i szybki je j ro z k ła d ; dowodzi nagły sił 
upadek i zjaw iska o trętw ien ia czyli porażen ia , stygnienie 
zupełne ciała, w ietkość nadzwyczajna skóry, m ocne k u r­
cze, zm iana lub zupełna praw ie u tra ta  głosu i t. p. w skutek 
najpodobniej jakiegoś szczególnego jadu  na organizm  tak 
potężnie działającego. K tóż w  tak  szybkim przeb iegu , 
przypatrzyw szy się tym  dziwnym zjawiskom , może sobie 
pochlebić, że zdołał p rzeniknąć tajniki przyrody i tak ła ­
tw o zedrze zasłonę, jaką ona to swoje dzieło zakry ła? 
Czas zapew ne jak  tyle innych rzeczy ciemnych rozjaśnił, 
i tu badaczom przyjdzie ‘kiedyś w  pom oc, zostaw iając 
następnym  pokoleniom  obszerne pole do zbierania kw ia­
tów , na w ieniec będący słuszną nagrodą usiłow ania lub 
geniuszu.

Aby się przekonać, jak  daleko w  zgłębieniu natu ry  
tej choroby jeszcze pozostajem y w  ciem ności, dosyć choć 
pokró tce przejrzeć śledzczem  okiem to co nam  dotychcza­
sow e przekazały badania, z których następnie w yciągnie­
my w nioski, na nich budując nasze domysły, zapew ne 
rów nie w ątpliw e i niedokładne, jak te  na k tórych się 
oprzeć musieliśmy.

I tak już od chwili p ierw szego pojaw ienia się cholery 
w ielu  przypuszczało p ierw iastek  zaraźliwy ( contagium ) ,  
udzielający się i rozszerzający przez przechodzenie z czło­
w ieka do człowieka, i z m iejsca do m iejsca; zdaw ało się 
naw et niektórym , że przechód cholery odbywa się w kie­
runku  dróg kommunikacyjnych, zwłaszcza większych, w ię­
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cej uczęszczanych, a najwięcej w k ierunku dróg kom m u- 
nikacyjnych w odnych; k tó re  ostatn ie zdanie opierano 
szczególniej na tem  spostrzeżeniu, że najp ierw ej i najsilniej 
lubiła objawiać się cholera w7 m iejscach niskich, w ilgo­
tnych , m glistych, bagnistych, i takow e m iejsca zwykle 
srożćj naw iedzała i dłużćj w  nich p rzeb y w a ła ; ależ pó­
źniej przekonano się z dośw iadczenia, że czasami oszczę­
dzała ona miejsca bardzo w ilgotne, a przeciw nie znow u 
miejscom  suchym, górzystym , co większa, naw et nieludnym 
stepom  i okrętom  na otw^artćm m orzu będącym , a wy- 
szłym z miejsc cholerą jeszcze w tedy  nie do tkniętych, 
rów nież nie p rzebaczała: najwidoczniój zaś o mylności 
tego  tw ierdzenia i tej w iary w  zarazę przekonać były 
pow inny tak  kosztow ne, dokuczliwe, a zupełnie n ieprzy­
datne kw arantanny, k tóre cholera przebyw ała i często na 
znaczny naw et p rzestw ór przeskakiw ała. Dalej zwrócić 
należy uw agę na to, że cholera gdzie się po jaw iła , nie 
nagabyw ała pojedynczo osób, ale na raz zwykle dotykała 
więcej chorych w  widocznem  zetknięciu z sobą nie będą­
cych; nie udzielała się przechodząc od jednego chorego do 
drugiego w idocznie, ani też daw ała się un iknąć chronie­
niem  się zetknięcia z chorem i lub z rzeczam i z tem iż po­
przednio w  zetknięciu będącem i, jak to  w  innych choro­
bach zaraźliwych widzimy; dalej i to niem niej na uw agę 
zasługuje, że cholera nigdy nie dotykała ludności poprze­
dnio nie przygotow anej i do jej przyjęcia nie usposobio­
nej, jak  zwykły czynić zarazy nagabujące ludzi nagle i 
n iespodziew anie; ale zawsze i to niekiedy na w iele m ie­
sięcy w przódy i na wielki p rzestw ór kilkudziesięciu m il, 
w yprzedzały ją  choroby rozm aite, ze stałem  znam ieniem  
gastryczno-nerw m w em , z widocznem  zajęciem narzędzi 
zwykle przez cholerę najm ocniej nagabyw anych i z w ielą
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oznakam i przyszłą chorobę zapow iadającem i: zim nice, 
czerw onki, łożnice brzusznem i zw ane (typhi abdom.J, k tó re  
albo na kilka lub kilkanaście naw et miesięcy p ierw ej się 
pojaw iały, albo razem  z nią tćm  silnićj i obszerniej p a ­
now ały, zapow iadając bacznem u na przebieg chorób le­
karzow i, jakiego rychlej czy później spodziew ać się ma 
g o śc ia ; w łaśn ie jakby dbała o ród  ludzki na tu ra  ostrzedz 
chciała w idocznie, iżby się ludzie na przyjęcie onegoż 
w cześniej dobrze przygotow ać mogli. Że zaś ten  chara­
k te r chorób m a związek z objawieniem  się samej że cho­
lery; p rzekonać nas może postrzeżenie, że nie tylko tego­
roczną ep idem ią, ale i poprzednie w 18-31 i 183G/r taki 
sam charak ter chorób w y p rz ed z a ł, zawsze jednostajny, 
z m ałem i tylko odcieniami, często z ubocznych w pływ ów  
pochodzącem i; i z tego to  charak teru  praw ie na pew no 
można było przepow iedzieć pojawienie się w kró tce n ie­
zaw odne cholery. Nie ulega w ięc już żadnej wątpliw ości, 
że cholera je s t chorobą m iazm atyczną; jakićj zaś to m ias­
ma je s t natury , jakim sposobem , nieznane przez tyle w ie ­
ków  E uropie, odbyło w ędrów kę z Indyj na przestrzen i 
1000 przeszło mil nie zm ieniwszy w  niczem objawów’ 
swoich, mimo różnicy widocznej klim atu , tego niestety! 
nie w iem y, bo przypuszczenie, że to  się odbywa za po­
m ocą zw ierzątek  jakichsiś d robniutkich , zdaje się naw et 
na  uw agę nie zasłu g iw ać; bo jakżeby te tak  drobne, że 
ich żaden dotąd drobno widz odkryć nie zdo łał, tak w ięc 
m ało  rozw inięte stw orzenia, mogły w  tak  rozm aitych po­
rach  roku  i w  tak różnych klim atach, w  jakich cholera 
zaw sze ta  sam a jednosta jn ie się objaw iała, żyć rów no, 
góry i m orza przelatyw ać, tu w zniecać chorobę, tam  
om ijać , znow u w ra ca ć , w reszcie tak szerok ie, niekiedy 
na kilkanaście lub kilkadziesiąt mil obszerne przeskakiw ać
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miejsca. To wszystko dobrze zważywszy, za najpodobniej- 
sze do praw dy uznać musimy m niem anie tych , którzy 
stan  p łynu elektrycznego i pow ietrzni, w  połączeniu z od­
m ianam i w  głębinie ziemi zachodzącemi, za g łów ny pow ód 
uw ażają ; takie sam e bow iem  okoliczności w yprzedzały 
rów nież i inne w dziejach lekarskich dokładnie opisane 
pow szechne epidem ije; a naw et w  czasie cholerę poprze­
dzającym i w  czasie onejże trw an ia widzimy oczywistą 
jakąś zm ianę w  elektryczności, przez nieobjaw ianie się np. 
ani grzm otów , ani piorunów', i przez tru d n e  z m achin w y­
dobycie iskry rów nie silnej jak  w  każdym innym czasie: 
do tego wićmy, jak  wielkim je s t w pływ  zmiany elek try­
czności na pow staw anie m iazm atów  i na rozkład i psucie 
się ciał organicznych i nieorganicznych. W reszc ie  influ­
enza w  sw'oim przelocie po św iecie i rozszerzeniu się na j­
więcej podobieństw a do cholery m ająca, a k tóra wr 1831 
r. i w yprzedzała cholerę i po niej praw ie tuż w  trop  
przechodziła, w idoczny wmdług tw ierdzenia najznakom it­
szych badaczów przyrody ma zawsze okazywać związek 
z elektrycznością kuli ziemskiej. Lecz chociaż w iem y oczy­
wiście, że skorupa ziemi i jej głębina w  ciągiem  z o tacza­
jącą nas pow ietrznią zostaje naprężeniu  elek trycznem ; 
w ytłum aczyć jednak nie umiemy, jakim  to sposobem 
w pływ a na tw orzenie się m iazm atów  i onych większe 
lub mniejsze rozszerzanie się.

W szakże dodać tu w in ienem , że jakkolw iek cholerę 
uw ażam  za chorobę n iezaraźliw ą, ale za m iazm atyczną, 
przekonany jednakże, że przy pew nych okolicznościach, 
pod pew nem i w arunkam i, i w  pew nym  czasie, m iazm ata 
naw et mniej więcej w yradzać się m ogą niekiedy w  zarazę, 
nie śm iałbym  z pew nością u trzym yw ać, że cholera pod
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żadnym względem  nie może stać się zaraźliw ą, jak  tego 
n iek tó re  zdają się dowodzić przykłady.

Po rozw ażeniu zaś przytoczonych okoliczności, gdyby 
mi te raz  koniecznie zdanie moje o istocie cholery o tw o­
rzyć należało , tedy nie w ahałbym  się ani na chwilę p o w tó ­
rzyć to ,  com już w  ulotnem  pisem ku ( Quaeclam de cho­
lera indica Cracoviae observata) w  r. 1834 w yrzekł ( ’): że 
uw ażam  cholerę rów nie jak  zimnicę za skutek p ierw iastku 
jadow itego m alaria  zw anego, że zatem  ch o lerę , zimnice, 
zw łaszcza niebespieczne, W łochom , Ilollandyi i W ęgrom  
tak  u nas w  E uropie zwyczajne lecz i innym częściom 
św iata nie obce , gorączkę żółtą i łożnice szczególniej 
brzusznem i zwane, uw ażać należy za różne gatunki tegoż 
sam ego rodzaju, za rozm aite odcienia jednego i tego sa­
m ego cierpienia, z jednego i tego sam ego pochodzące 
ź ró d ła , różniące się tylko różnym stopniem  rozw inięcia 
szkodliwego pierw iastku z przyczyn telluryczno-atm osfery- 
cznych najwidoczniej a przynajm niej najpraw dopodobniej 
w ydobytego, a objawiającego się odm iennie w  m iarę mniej 
lub więcej odm iennych m iejscowych okoliczności, pew nym  
okolicom ojczyzną ich będącym  w łaściw ych. Na poparcie 
tego tw ierdzenia dosyć będzie prócz powyższych dow odów  
rozw ażyć jeszcze okoliczności m iejscow e, tow arzyszące

( !) Recenzya tego pisemka znajduje się w S c h m id t a  R ocznikach  
1838. D ziw i m n ie , że tak uczony lekarz jak Dr I I e y f e l d e r  

przelotnie ty lk o , pow ierzchow nie i do tego zupełnie fałszy­
w ie ono ocenił. Tw ierdzi on, że ja cholerę mam za zim nicę, 
o czem  ani m yślałem . Na k. 8 i dalćj m ów ię o analogii, w y­
prowadzając ją z przebiegu chorób przed, w  czasie i po 
cholerze i z podobieństw a m iejscow ych w pływ ów  endem ią  
w zniecających, ależ nigdy wyrazu analogia nie uważałem  
za tożsam ość, lecz za podobieństw o.
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w yw iązywaniu się malarii we W łoszech , Hollandyi, A m e­
ryce i w  Indyjach sam ych, i przypuścić, że z podobnych 
przyczyn logicznie i zapew ne spraw iedliw ie podobnego go­
dzi się spodziew ać skutku.

W szakże w edług  jednozgodnego spostrzeżenia leka­
rzy angielskich , którzy cholerę w jćj w łaściw ej ojczyźnie 
najpierw si i najdokładniej zgłębić mieli sposobność, po­
w staje ona w  Indyach w idocznie w  związku z endem i- 
cznerni tam że przeryw anem i (intermittentes) i zwalniającemu 
(remittentes) gorączkam i przez m alarią , tak jak  gorączka 
żółta w A m eryce, i obiedwie te  plagi p rzedstaw iają w  głó- 
w nćm  swćm  s'edlisku najwyższy stopień rozw inięcia stanu 
m iazm atycznego. Zim nice w' A m eryce, ojczyźnie gorączki 
żółtej, endem iczne, w yprzedzają onęż i po niej znow u na­
stępują; stopniow o najczęścićj wznoszą się do coraz wyż- 
szćj po tęg i, przem ieniając się w gorączkę najczęściej z żół- 
ciowem  znam ieniem , a następnie przechodząc w  gorączkę 
żółtą i stopniowo tą  sam ą drogą odw rotn ie znowu spa­
dają; toż samo niem al czynić zw ykła cholera w  Indyjach 
endem iczna, takich samych przybierać sobie lubi tow arzy­
szów, a tak zimnice są początkiem  i końcem  tych srogich 
chorób zawsze niemal jednostajnym . I  cholera w  1817 r. 
po nadzwyczajnym  wód w ylew ie w Indyjach pow sta ła  da­
leko sroższą, tym samym rozw ijała się sposobem , w znie­
siona zaś do wyższej niż dawniej po tęg i, nab ra ła  tyle siły 
do odbycia podróży po całym  praw ie znajomym świecie. 
T rudno  w tem  tak regularnćm  przechodzeniu jednej cho­
roby w d ru g ą , w tym tak  jednostajnym  wszędzie objawie 
tegoż samego znam ienia stałego chorób cholerę w E u ro ­
pie naw et w yprzedzającym , przypuścić przypadek tylko, 
trudno  nie uznać w  tem  wszystkiem pew nego związku 
do istoty choroby epidemicznćj jakby przykutego i od niej
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nieodłącznego. Pozostaje nam  tylko do w yjaśnienia, jakim  
sposobem  endem iczna choroba przechodzi w tak  szeroko 
rozpow szechnioną epidem ią całego niem al św ia ta ; ale, 
tego niestety! dotąd nie w ytłum aczono, i to  zapew ne na 
długo jeszcze a może i na zawsze pozostanie zagadką: 
a kto w ie, czyli ta  sama okoliczność w znosząca endem ią 
do coraz wyższej potęgi i nadająca jej tak  w ielką siłę, 
nie słusznym  robi mój może dziś czysty tylko dom ysł, 
i nie słuszną rodzić w inna w  nas obaw ę, ażaliż i gorączka 
żółta dziś do A m ery k i, chociaż mniej jeszcze jak  była 
cholera dotąd do Indyj, przyw iązana rów nie kiedyś całem u, 
nie pogrozi św ia tu !?  a zatem  czyli grun tow ne obeznanie 
się z tą  Am eryki dziś w yłączną klęską, nie pow inno być 
wielkim zabiegów naszych naukow ych celem , i czyli do 
niej wcześniej przygotow yw ać nam by się nie w ypadało ; 
bo któż odgadnie, kiedy ona, jak  cholera przez tyle w ie ­
ków  E urop ie  zupełnie obca, nagle do nas zagości.

Lecz jeżeli dotąd mimo wszelkich usiłow ań nie zdo­
łaliśm y odkryć praw dziw ej natu ry  tćj m orderczej choroby, 
to  poznaliśm y przynajm niej daleko lepićj niż w  samym 
początku jej zjawienia się w r. 1831 przyczyny, k tó re  
w  pojedyńczych osobach lub w  większej naw et liczbie osób 
tę chorobę sprow adzić są w  stan ie , czyli przyczyny tak  
zw ane usposabiające i w zniecające, a k tóre jużto są w spólne 
i innym rów nież epidem iom  w łaściw e, już tćż do tćj w yłą­
cznie przyw iązane. W szelkie w zruszenia gw ałtow ne um y­
sło w e , zanieczyszczenie pow ietrza przez zbytnie nagrom a­
dzenie ludzi, w jednćm  zwłaszcza ciasnćm i na przew iew  po­
w ietrza mniej w ystawionem  m iejscu, w ielka nagła zm iana 
tem peratury , okolice n isk ie , w ilgo tne, bagniste , nagle po 
w ylew ie wód na wielkie działanie skw aru słońca w ystaw ione 
i t. p. i w  tćj ostatnićj epidem ii bardzo w iele na jej gw ał-
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tow ność i rozszerzanie się w pływ ały, a gdzie przy ogólnem 
usposobieniu chorobow em  przez w pływ  pierw iastku m iaz- 
m atycznego w zhieconem , działały jeszcze silnie przyczyny 
w zniecające, lub w powyższych w arunkach w ytkn ię te , lub 
narząd traw ienia szczególniej i mocniej dotykające, lub 
skażenie krw i prędzej sprow adzić zdolne, tam  choroba 
albo w n et gw ałtow niejszą się staw ała, albo też daleko 
prędzćj nad w iększą osób liczbą swoje w ielow ładne ro z­
szerzała panow anie; a co niekiedy na karb działania cho­
lery sposobem  zaraźliwym kładziono, to w edle mego zda­
nia było raczej skutkiem  dopiero co przywiedzionych oko­
liczności, jednocześnie na więcej osób działających. Jeżeli 
cholera częstokroć bez widocznej przyczyny, w szczycie 
szczególniej epidemii napadała pojedyncze osoby; to także 
niezaw odnie przekonało dośw iadczenie, że u  największćj 
liczby chorych widocznie pew ne szkodliwe często um yślnie 
tajone zachodziły w pływ y. Osoby k tóre już w przódy ulega­
ły wadom  traw ienia, rozstrojeniu w  obrębie układu nerw ów  
zw ojowych, osoby chorow ite, starcy, dzieci, opilcy, obżartu­
chy, lub zbyt w ykw intną a pełną sprzecznych częstokroć 
m ięszanin kuchnię lubiące; ale także i biedacy, którym  na 
dobrćj żyw ności, obszernem  mieszkaniu i na innych życia 
w ygodach zbyw ało, po największej części epidem iczną 
tą  chorobą dotkniętemu bywali. Za przyczyny zaś wznie­
cające pow szechnie oskarżano błędy w  pokarm ach i n a­
pojach, oziębienie, obaw ę choroby, przestrach , niedojrzałe 
ow oce , nad m iarę zw łaszcza lub przy większem do bie­
gunki usposobieniu użyte, mleko k w aśn e , używanie w ę ­
dlin i t. p ., wszelkie nadzwyczajne ciała i um ysłu n a tę ­
żenia , zbytek w  obcowaniu płciow ćm  i t. p.
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B. Skreślenie choroby z  je j  wszyslkiem i przypadłościam i, 
pierw szem i poszlakam i, pow ikłaniam i, późn iejszem i ztąd  
chorobami i wyzdrowieniem .

Zważywszy, że epidem ia mnićj lub więcej p ię tnow ała 
w pływ em  swoim całą niem al ludność okolicy nią zagrożo­
nej , i że wszyscy praw ie m ieszkańcy okazywali usposobie­
nie do epidem ii mniej lub więcej w yraźne, rozw ażyw szy 
dalej, że przyczyna wzniecająca w  m iarę stopnia swego dzia­
łania i w m iarę istniejącego stopnia usposobienia spraw iała 
już to odrazu w ysoki stopień choroby, już tylko jej początek 
choleryną zwykle zwany; a zatem  że niepodobna ścisłą za­
w sze oznaczyć granicę między w łaściw em  usposobieniem  
a początkiem  choroby, a jednak  do rzetelnego opisu epi­
dem ii oznaczenie tych w szelakich odcieni je s t nieodzow nie 
potrzebnem  (2); opisuję tu  i przypadłości usposobienie ce­
chujące i początkowi choroby w łaściw e, nadm ieniając 
w szakże, że stany takow e nie zawsze i koniecznie p o strze­
galiśmy tak  silnie odróżnione w  n a tu rze , bo czasem u  nie­
których osób epidem ia kończyła się na sam em  usposo­
bien iu , a przy slósow nem  zachowaniu się choroba w cale

(2) A bym  dobrze był zrozum ianym, nadm ienić tu m u szę , że  do 
uzupełnienia obrazu epidem ii m niem ałem  być koniecznem  
opisanie objaw ów i leczenia usposobienia mniej lub w ięcej 

w yraźnie się okazującego w czasie całego trwania cholery. 
Ze stanu usposobienia choć długo, bo nawet przez kilka m ie­
sięcy trw ającego , n ie powstawała cholera bez przyczyny  
w zniecającej, jaklo wydarzało się z zaniedbanej choleryny, 
usposobienia w ięc nie m ogłem  nazwać w łaściw ie początkiem  
cholery, czem  jest dopiero choleryną, a jednak ta sk łonność  
jest rów nie objaw em  w pewmym czasie dostrzegać się dają­
cym ; gdy zaś n ie jest okresem  samej choroby istotnym , 
m ożeby w ięc najlepiej nazwać go dla odróżnienia okresem  

przygotow aw czym .
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się dalój nie rozw ija ła , czasem zaś bez w yraźnego a zatem 
ła tw o  nie postrzeżonego oznaku usposobienia lub choleryny 
od razu i to nagle w yw iązywała się choroba w  drugim  
okresie. Często mimo dosyć w yraźnego objaw u uspobie- 
nia cholerycznego, chorzy przebywali inne rozm aite cho­
roby, k tó re  regularny  swój przebieg odbyw ały bez przyłą­
czenia się do nich sym ptom atów  praw dziw ie cholerycznych; 
częstokroć do innej choroby przypadkow ej dołączał się 
m nićj w ięcćj wyraźny objaw  choleryczny, tak  że cholera 
zwyczajem innych chorób epidemicznych i tu  piętnem  swo- 
jem  znaczyła chorobę i swoją onęż okryw ała szatą. W szy­
stkie te  odcienia zależały i od stopnia rozw iniętego usposo­
b ien ia, i od zachowania się chorych, i od w cześniejszego 
w  każdćj przypadkowej, by naw et m alej słabości niesienia 
pomocy lekarsk ie j, i od rozm aitego w reszcie stopnia rozw i­
nięcia się samćj epidemii w różnych epokach jej panowania.

Jakkolw iek zaś cholera tegoroczna z m ałem i tylko, 
zapew ne przypadkowem i odm ianam i, daw niej nam  już 
znany przebieg  odbyw ała , przytoczę jednak po kro tce 
przypadłości onejże , przyjm ując okresy następu jące :

1. O kres początkowy choroby choleryną zwany.
2. O kres praw dziw ej już rozw iniętej choroby w dw óch 

form ach czyli stopniach , m roźnej i paralitycznćj.
3. O kres oddziaływ ania fsl. reactionisj do k tórego  jako 

przechód nie zaw sze konieczny łączę stan  łożnicy chole­
rycznej, od niektórych za osobny o k res , łożnym  zwany 
(stadium  typhoideum , typhus cholericus), uważany.

4. O kres w yzdrow ienia, do k tórego w łaściw ie i ro ­
zbiór ehorób następow ych należy.

Opis usposobienia. W  czasie trw an ia epidemii mnićj 
więcej wszyscy prawdę ulegali jakiem uś usposobieniu do 
przyjęcia choroby i to w  epoce jćj największćj mocy daleko
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w yraźn ićj, stan zaś takow y odznaczał się szczególnóm ja- 
kiómś uczuciem  niedobrego m ienia, w iększą drażliw ością 
nerw ów , większą czułością na zmiany pow ietrza, m niejszem  
lub większem zboczeniem w  traw ieniu , skłonnością do odę­
cia, w iatrów , odbijaniem , stolcem zaw'sze cokolwiek wol­
niejszym , niespokojnością snu i t. p. O kres ten  jakkolw iek 
w  większym lub mniejszym stopniu trw a ł przez cały czas 
epidem ii, przy zachow aniu jednak stosow nej dyety, unika­
niu oziębienia, przem ijał bez dalszego rozw inienia i bez 
użycia środków  lekarsk ich , najczęściej w ystarczała herba ta  
zw yczajna, trochę wina, m ierna ilość w ódk i, cieplejsze trzy­
m anie ciała i spokojność um ysłu.

Jeśli zaś usposobienie było w wyższym stopniu , a 
chory mnićj baczny lub lekkom yślny dopuścił się b łędu  
lub zbytku w dyecie, w tedy następow ał okres początkowy 
(stadium  prodrom orum , cholerinae, latentis m orb i, incu­
bationis), k tórego oznaki były następujące:

Na parę dn i, czasem ledw ie na parę godzin pop rze­
dzało ogólne m ocniejsze uczucie złego m ienia, zaw ró t lub 
odurzenie głow y, szum w  uszach, nudzenie lekk ie , b ie­
g unka; czasem widoczniejsze było zajęcie uk ładu  n erw o ­
w ego lub zboczenia traw ienia. Chory niespodzianie i n a ­
gle użalał się na m ierny ból głow y, większy coraz zaw rót, 
szum lub dzwonienie w  uszach , czułym  był na św iatło  
i sze lest, trap ił go sen niespokojny lub bezsenność do­
kuczliw a; często czuł się ociężałym , osłabionym , oboję­
tnym  na to  co go otaczało. O słabienie czuć się najw ię­
cej daw ało w  odnogach dolnych, objawiały się obfite poty, 
czasem  uczucie jakby bliskiego om dlenia; tę tno  czasem 
byw ało przyspieszone, czasem znow u zwolnione i słabe, 
czasam i lekki, szybko przem ijający dreszcz, u tra ta  apetytu  
i uczucie m im owolne obaw y zblżającej się choroby.

i
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Czasem okres ten  objaw iał się pod nieco zmienioną 
fo rm ą; chory uskarżał się na kruczenie w  brzuchu , w zdę­
cie i pełność po najm niejszem  zjedzeniu, lekkie morzysko, 
przychodziła b iegunka, z nią zaś stolce żó łtaw e, sm rodliwe, 
m nićj lub więcej p łynne i to czasami z uczuciem naw et ja ­
kiejś ulgi. B iegunka ta zw iększała się zw olna, ale chory 
czuł po niej osłabienie nieodpow iednie w ielości wypróżnień. 
Bóle choć m ałe ale coraz ciąglejsze, burzenie trw a ło , chory 
czuł jakąś próżność w brzuchu. Język byw ał białym ślu­
zem pokryty, szeroki i częstokroć blady, pragnienie m ierne, 
ape ty t bardzo m ały, czasam i m ocne odbijania. Brzuch 
za dotknięciem  nie bolesny, tę tno  zdrażnione, ckliwość 
w  dołku podsercow ym , mocz blady i w  m iernćj ilości. Cza­
sami biegunka od razu  tak  byw ała wielką że w net n a ­
stępow ał widoczny sił upadek , tętno staw ało  się drobniut- 
k iem , znikało rychło i chory czasem w tym już okresie 
u m ierał bez w ym iotów , kurczów  i bez dalszego rozw i- 
nienia się choroby, a to zdarzało się u  starców  lub u osób 
m ocno osłabionych np. u w yzdraw iających z innych cho­
rób. Czasem przypadłości tego okresu  w wyższym zaraz 
objawiały się s to p n iu , odraził z m ocnem i wym iotam i i bie­
gunką, z m ocnćm  m orzyskiem , i w tedy szybkim był p rze- 
chód do okresu  praw dziw ej rozw iniętćj choleTy.

O kres ten  czasami na kilka dni w yprzedzał chorobę, 
i w skazyw ał ła tw ość rozw inienia się sam ejże choroby: 
wczesny stosow ny ra tu n ek  i odpow iednie zachow anie się 
m ogły jednak  często uprzedzić jeszcze wybuch choroby; 
jeśli zaś błąd w dyecie lub oziębienie, albo gw ałtow ne 
w zruszenie um ysłu , dołączyło s ię , w tedy czasem nagle 
przechodził w cholerę praw dziw ą. O kres ten z usposo­
bieniem  ogólnem złączony w  większym lub mniejszym sto­
pniu , praw ie pow szechnie się objaw iał w  całej okolicy
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epidem ią d o tk n ię te j; czasem  w  mniejszym stopniu, obja­
w iał się naw et w tedy , gdy jeszcze w  tem  m iejscu nie 
było epidem ii cholery, ale takow a już się zbliżała. Do 
każdej praw ie choroby przed wybuchem cholery na w iele 
m iesięcy w przódy (a jak  w  1831 postrzegałem  na rok n a­
w et cały) zaszłej, a mniej więcój w ydatny charak ter ka- 
ta ro w o -g a s try c z n o -n e rw  owy zwykle m ającćj, dołączały 
się coraz bardziej, w  m iarę zbliżania się cholery, p rzypa­
dłości mniej więcej podobne do tego lub tylko po p rze­
dzającego ok resu , a co już bacznem u na to wszystko leka­
rzow i dostatecznie zapow iadało zbliżanie się ku nam  epide­
m ii, k tóra im była nas bliższą, tem  więcój i widoczniój 
przypadłości tego okresu w  coraz to wyższym stopniu roz­
w inięcia objawiały się, a naw et w  epoce szczytu choro­
by, pokazyw ały się częściej i wyraźniej.

B iegunka jako najdobitniejszy objaw  tego okresu, a 
zarazem  najniebespieczniejszy, a zatćm na największą uw a­
gę lekarza zasługujący, w ed ług  usposobienia osoby, i w e­
d ług  przyczyn wzniecających lub ubocznych w pływ ów  sa­
m ego naw et p o w ie trza , byw ała rozm aitą pod w zględem  
formy i ch a rak te ru ; już to  zamulną, już katarow o - zapalną, 
już kurczow ą. P ierw szy rodzaj zdarzał się po b łędach 
w  dyecie i tow arzyszyły m u zjawiska niestraw ności i nieczy­
stościom żołądka w łaściw e. D rugi rodzaj skutkiem  najczę­
ściej oziębienia będący, przedstaw iał przypadłości w łaściw e 
zdrażnieniu mniej lub więcej rozw iniętem u błony śluzowrej 
i w  ogóle podwyższonej tkliwości żołądka. Trzeci nako- 
niec rodzaj wydarzający się u osób nerw ow ych, drażliwych, 
np. u hypokondryków7, h isteryczek , kurczom  podległych, 
po m ocnych w zruszeniach um ysłow ych, p rzestrachu , bo- 
jaźni choroby i t. p. odznaczał się zjawiskami w łaściw em i 
cierpieniom  kurczowym . Szczegółow e opisanie tych p rzy ­
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padłości każdem u rodzajow i w łaściw ych , jako już skąd 
inąd dobrze znane opuszczam , nie przedstaw ia ły  bowiem  
nic szczególnego, prócz że przypadłości choleryny mniej w ię- 
cćj w ydatne, w  wyższym czasem stopniu rozw inięte, łączyły 
się z przypadłościam i rodzajow i biegunki odpow iedniem i.

Po takich poprzednich przypadłościach dopiero co opi­
sanego okresu, który czasem do kilku lub kilkunastu naw et dni 
przeciągał się, czasem zaś, zwłaszcza po jakim  gw ałtow nym  
pow odzie, przy więcej rozw iniętem  usposobieniu i bez 
n ich , zjaw iał się następujący okres praw dziw ćj cholery.

Stadium  mor hi tox icum , algidum , k tórego  inna form a 
więcej rozw inięta stanow i cd niektórych za osobny rodzaj 
uw ażane stadium  paralyticum , asphycticum, cyanolicum.

W śró d  m ocnego zaw rotu  głow y i szum u częstokroć 
nieznośnego w  u szach , najczęściej około północy lub ku 
rankow i przypadających, ckliw ości, pełności i uciskania 
lub palenia i uczucia jakby zasznurow ania w  żołądku, n a­
głego w ybuchu po tów  zim nych, k le jow atych, mniej lub 
więcej zaciśnionego o d d ech u , objawiały się wymioty, przez 
k tó re  naprzód resztk i n iestraw ionych jeszcze pokarm ów  
w yrzucane byw ały, póżnićj zaś sam tylko p łyn  w odnisty, 
śluzow aty, mniej lub więcej gęsty od przym ięszanego 
śluzu. B iegunka razem  z w ym iotam i okazyw ać się zwy­
k ła , czasem zaś wymioty w yprzedzała i byw ała tak  g w ał­
to w n ą, że na godzinę zdarzało się czasami po kilkanaście 
w ypróżnień. W ypróżnienia górą i dołem  czasem  tak  były 
częste i w ielk ie, że w net następow ało  wyniszczenie i o sła­
bienie praw ie z om dleniem  gran iczące, w ym iotom  czasem 
tow arzyszyło d ław ienie, czasem zaś byw ały tak  ła tw e  i n a ­
głe jak  wytrysk ze szprycy, częstokroć z uczuciem nieja- 
kićjś na chwilę ulgi. Czasami uczucie potrzeby w ym iotów  
byw ało tak  w ielk ie , że chorzy drażniąc palcem  podnie-

http://rcin.org.pl



I

bien ie , starali się je  w zniecić, co niekiedy byw ało także 
oznaką zdrażnienia błony śluzowćj żołądka i w tedy tćż 
wymioty najczęściej bywały czcze, bardzo w odniste i skąpe. 
W k ró tce  następow ały  kurcze od uczucia lekkiego ścią- 
gnienia aż do m ocnego nieznośnego bólu dochodzące, 
nagabujące szczególniej m ięsa odnóg, zwykle przeskaku­
jące z jednego  miejsca na drugie, pow racające z p rzestanka­
mi mniej lub więcej dlugiem i od kw adransa do godziny, 
w edług  stopnia rozw iniętej choroby. Odchody górą i dołem  
byw ały po największej części początkowo mnićj lub więcej 
żó łciow e, potem  podobne do odw aru ryżu lub serw atki, 
bez żadnej w on i, n ag łe , jakby ze szprycy lub z beczki po 
wyjęciu szponta. Szybko znikało ciepło z pow ierzchni 
c ia ła , nos, uszy, język, odnogi, ziębły jak  u trupa. T ętno 
staw ało  się drobnćm  ledw ie b :jącóm , stopniowo a czasem 
prędko zupełnie znikało; wydech chłodny, chociaż przy­
tem  chory uskarżał się bardzo często na nieznośne w e­
w nątrz gorąco ; pragnienie w ielkie, szczególniej i to p ra ­
w ie u wszystkich do wody zim nej, zupełnie czystej, bez 
żadnego choćby najobojętniejszego dodatku, której wszakże 
chorzy rów nie jak  czegobądź innego długo zatrzym ać w  so­
bie nie mogli. Skóra tak trac iła  w łaściw ą jędrność i bujność, 
że uciśniona długo zostaw iała do łk i, m ogła być u ję tą  
w  fałdy, bardzo pow oli lub w cale nie niknące. Ręce, nogi, 
koniec nosa, tw arz , język, uszy, okolice oczów siniały i przy­
bierały  barw ę m arm urkow aną (stąd nazw a cyanoticaj. Ry sy 
tw arzy  nadzwyczaj zm ienione m alow ały upadek sił i c ier­
pienie w ielk ie, oczy w padały głęboko w  oczodoły, łącznica 
i rogów ka bywrały suche, ostatnia płassza, w ietka jak  u t r u ­
p a , głos s taw ał się słabym , bełkotającym , szeptającym , 
lub jakby z grobu z pod ziemi się wydobywać zdaw ał 
(vox cholerica). W ydzielanie moczu zupełnie stłum ione.
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Krewr z żyły wypuszczona w  tym  okresie , byw ała czarna 
i gęsta jak  smoła. Chorzy przy tem wszystkiem aż do 
ostatniego tchu zachowywali zwykle zupełną przytom ność, 
chociaż całkiem  obojętni na wszystko co ich otaczało, nie 
troszcząc się o nic, n aw e t o lube im osoby.

Tak choroba w edług  w iększego lub m niejszego roz­
winięcia się swojego nagiej lub powolniej przebiegając, 
postępow ała czasem szybko coraz wyżćj, i chorzy w  kilku 
częstokroć godzinach um ierali w śród zupełnego zniknienia 
bicia serca i większych naw et tętn ic od zewrnątrz dostę­
pnych, w śród  najwyższego ostygnienia i zsinienia. Cza­
sami przed sam ą już śm iercią wymioty i biegunka zupeł­
nie ustaw ały , mimo tego chorzy um ierali w  tym stanie, 
mylnie za oznakę popraw y częstokroć uw ażanym . Czasa­
mi te  w ypróżnienia całkiem  się naw et nie objawiały (cho­
lera siccaj i chorzy kończyli zsiniali w  krótkim  bardzo 
czasie, jakby piorunem  rażen i, w śród  nagłego w zrostu  
przypadłości ogólnego porażenia i ogrom nych kurczów', 
czasem naw7et pod form ą trę tw ca (tetanus) objawiających 
się. Zwykle zaś w  tym okresie chorzy um ierali śm iercią 
łagodną jakby w  głębokim  śnie na raz pogrążeni.

Jeżeli zaś w7 tym  okresie choroba nie kończyła się 
śm iercią , w tedy następow ał okres oddziaływania (stadium  
reactionis), k tóry następujące cechow ały przypadłości:

Okres oddzia ływ an ia , do którego w łączyć należy okres 
łożny  (stadium typhoideum ) jako najczęściej w tedy się ja ­
wiący; trudno  bow iem  odgraniczyć ściśle jeden  od d ru ­
giego. Jakoż w  całym przebiegu cholery, jeden  okres 
nieznacznie przechodzi w drugi, i nie zawsze i wszędzie 
wszystkie objawiają się w yraźnie; zależy to bow iem  od 
stopnia rozwinięcia się choroby, osobowości chorego, s to ­
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pnia oddziaływania i zaw ikłań lub zmian rozm aitych, sku­
tkiem  biegu choroby lub naw et użytego leczenia będących.

Chory w padał najczęściej w  sen głęboki, w  którym  
oddychanie staw ało  się w olniejszem , tę tno  się wznosiło 
i porządkow ało, zsiniałość ustępow ała naturalnej barw ie 
skóry, ciepło w racało , a pot obfity, ciepły, całą pokryw ał 
pow ierzchnią; tw arz  się w ypogadzała, lubo długo jeszcze 
czasem  pew ien siności pozostaw ał stop ień ; w ypróżnienia 
staw ały  się rzadszem i, gęstszem i, mniej obfitemi i powroli 
w ięcej żó łtaw em i; kurcze pom niejszały się i krócej trw a ­
ły; czasem pow staw ał zaw rót głow y i szum w  uszach, 
szczególniej po użyciu opium ; chory przebudzał się w i­
docznie pokrzepionym , rychlej lub później mocz wydzielał 
się choć skąpo, czasem dosyć obficie i blady, późnićj j a ­
sno żółty, po kilku godzinach z osadem  czerw onym , cza­
sem jakby opalizujący, na pow ierzchni z płatkim i błonia- 
stem i. Czasami mocz odchodził ledwo w  kilka dopiero 
dni, kiedy już wszystkie inne przypadłości znikły i chory 
praw ie już był zdrowym . Czasami pierw sze wydzielenie 
moczu poprzedzała mocna czkawka, znikająca dopiero po 
oddaniu moczu.

C zęstokroć takim  szybkim krokiem  kończył się cały 
przebieg choroby szczęśliw ie; a w yzdraw ianie bez żadnych 
dalszych przypadłości tak postępow ało , że chory rów nie 
szybko w raca ł do zdrow ia jak nagle chorobą został do­
tkniętym .

Lecz i ten  okres oddziaływania nie zawsze byw ał 
tak  regularny ; czasem bowiem  oddziaływanie było n ie­
dokładne, chw ilow e, chory w padał po niem  na nowo 
w  stan m roźny, który znowu albo poczęści usiłow aniu  
przyrody ustępow ał, przy czem ciepło skóry m ało się roz­
w ijało, po t byw ał tylko lekki, często przy ciepłćj naw et
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skórze klćjowaty, k tóry  stan najczęściej w kró tce kończył 
się niepom yślnie; albo tćż oddziaływ anie nareszcie s ta ­
w ało  się trw ałem , dosta tn iem ; lub naostatek  chory u legał 
pow rotom  najczęściej bardzo niebespiecznym . Czasem 
oddziaływ anie było o tyle n iezupełnem , że mimo pow ro tu  
ciep ła , n iektóre przypadłości okresu  m roźnego, np. w y­
mioty, ból w  okolicy żołądka, b iegunka, czkawka i t. d. 
trw a ły  dalój, co bardzo często kończyło się śm iercią lub 
gw ałtow nie rozw iniętem  osłabieniem , albo m ocną łożnicą. 
O bjaw iało się to  najczęściej w tedy, kiedy mocz wcale się 
nie w ydzielał, a p ierw iastk i jego we krw i długo zosta­
w ały; lub po nadużyciu środków  m ocno pobudzających, 
w  skutek przedrażnienia i zapew ne ukrytego zapalenia 
trzew ów  brzusznych.

Czasami postrzegałem , że osłabienie długo pozosta­
w ało , lub cbory chociaż już niby daleko zdrowszy, nie 
m ógł jednakże odzyskać ani sił, ani apetytu, ani krzepią­
cego doczekać się sn u , użalał się na m ocne ściskanie 
w  piersiach i w ielką n iespokojność; co w tenczas dopiero 
ustępow ało , gdy obficie wydzielona żółć w ypróżnioną 
została.

Czasem mocz w ydzielał się w  nerkach , ale zatrzym y­
w ał się w  pęcherzu , k tórego  szyję tak  mocny niekiedy 
kurcz ściągał, że naw et moczociąg z trudnością m ógł być 
w prow adzonym .

U  kobiet pojaw iały się czyszczenia m iesięczne i to 
w' czasie w łaściw ym ; często przechodziły w  krw otok m a­
cicy gw ałtow ny, tak że w  skutek nadzwyczajnej u tra ty  . 
k rw i chore z osłabienia naw7et um ierały.

Czasem choroba przesilała się wysypką do pokrzywki 
podobną, k tóra zajm ow ała ręce i nogi, rozszerzała się 
często na szyję, p ie rsi, b rzuch , pośladki i całe odnogi.

http://rcin.org.pl



495

W ysypka więc ta byw ała widocznie pomyślnym objawem . 
Czasem wysypka ta  przesilna m iew ała postać ospy w ie­
trznej; po kilku dniach pęcherzyki podsychały i w ykru­
szały się w  kształcie otrąbek.

Czasem okres ten przechodził w  biegunkę krw aw ą, 
k tó ra  przybierając często charak ter gnilny, kończyła się 
najczęściej śm iercią.

Czasem pojaw iały się nabrzm ienia gruczołów  przy- 
usznych przechodzące w pom yślne ropienie.

Jeżeli mocny był napływ  krw i do głow y, to  czasem 
płynienie krw i z nosa ra tow ało  chorego; częściej wszakże 
kończyło się to zabójczem w ypoceniem  na mózg.

Czasem cholera w prost z okresu m roźnego przecho­
dziła w  zimnicę i to najczęściej w  trzeeiaczkę. Takich 
w ypadków  wiele sam postrzegałem  w  epidemii cholery 
w  1831, a w  tegorocznćj zdarzały się także w ed ług  po- 
strzeżeń biegłego praktyka D r. N iedzielskiego  lekarza szpi­
tala cholerycznych chrześcian.

Częstokroć przytrafiały  się odleżyny (decubitus) szybko 
przechodzące w  zgorzelinę.

W idzia łem  spoinie z D rem  W arscfiauerem kilkakro­
tn ie w  tym  okresie zjawiające się zapalenie gardła, podo­
bnież i to niekiedy szybko przechodzące w zgorzelinę. Raz 
było ono skutkiem  nieostrożnie użytej am m onii żrącej.

D r. W a r s c i i a u e r  postrzegał kilkakrotnie zajęcie rd ze ­
nia pacierzow ego u starozakonnych, szkoda tylko że istota 
cierpienia przez rozbiór ciała w yjaśnioną być nie m ogła,

Najczęściej jednakże przebieg tego okresu oddziały­
wania nie był tak prostym  i pom yślnym , lecz następow ały  
mniej lub więcej rozw inięte przypadłości łożne, skąd też 
nazw a łożnicy cholerycznej, brzu szn ej lub mózgowej, k tó re 
w ynikając niekiedy z samego m iasm atu, częstokroć byw ały
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też skutkiem  niew łaściw ego leczenia lub poprzedniego 
chorobliwego usposobienia. N iektórzy stan  ten  za osobny 
okres uw ażać zwykli i nazyw ać go nas tępną  narkotyzacyą. 
Przy nieum iarkow anem  oddziaływ aniu, cholera najczęścićj 
przechodziła w tę gorączkę łożną. Tu wymioty i b iegun­
ka albo ustaw ały , albo przynajm niej zm ieniały charak ter 
okresu  m roźnego i w racały  do naturalniejszego koloru, 
lecz często też w  miejsce w ym iotów  byw ała bardzo u p o r­
czywa i męcząca czkawka, brzuch byw ał mnićj lub wię- 
cćj czułym na uciśnienie, szczególnićj w  nadpępczu, język 
czerw ien iał i w yglądał czasem jak  kaw ał mięsa, schodził 
z niego przybłonek suchy, chropaw y, czasem czarny, b ru ­
natny, zęby i w argi jakby sadzą okryte, pragnienie ciągłe, 
tw a rz  mniej lub więcej rozczerw ieniona, oczy jak  nastrzy- 
knięte, czułe na św iatło , źrenica zwężona, ból głow y m o­
cny, ciepło skóry mocno pow iększone, gorączkow e, palą­
ce. Czasem przecież przy rozczerw ienionej tw arzy skóra 
bywrała chłodniejszą jak  w  stanie zwyczajnym, obok tego 
tę tno  drobne, przyspieszone. Chory leżał o trętw iały  łub 
w  śpiączce, zapytany odpow iadał pow oli, jąk a ł się lub 
b e łko ta ł jakby pijany; w ejrzenie czasem  byw ało głupo- 
w ate  jakby się zdum iew ał chory, często zapom inał w cią­
gnąć okazany język, majaczył, rzuca ł się , usiłow ał w stać 
koniecznie z łóżka. Mocz czasem już się wydzielał, ale 
chory zdaw ał się nie czuć oddania go potrzeby i dopióro 
moczociągiem w yprow adzonym  być m usiał. Czasem ru ­
chy członków  konw ulsyjne, głow a w  ty ł przechylona, 
szczęki mocno zam knięte, a chory po 8 lub 10 dniach 
um ierał w  m ocnćj śpiączce, lub przychodził do zdrow ia 
bardzo pow oli; gdyż siły i apetyt zw olna tylko pow racały.
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Co do zaw ikłań cholery, te  bywały rozm aite, zam ulne, 
k a taro w e, żółciow e, zapalne i nerw ow o gnilne; ta jem ne 
zapalenia płuc, w ątroby i innych trzew ów  brzusznych, z szyb- 
kióm w ypoceniem  i zw 'ątrobieniem (hepatisatioj. Czasem 
fałszywe zapalenia z wielkim  bólem i czułością, k tó re  zni­
kały bez środków  przeciw  zapalnych i najczęściej pojaw iały 
się w  okresie oddziaływ ania. P ostrzegano także cholerę 
zbiegiem  przeryw anym , rów nież zimnicę choleryczne. W y - 
zdraw ianie zwykle następow ało  zwolna, chorzy przez d łuż­
szy czas zachowywali pew ną drażliw ość podwyższoną i sk łon­
ność do pow ro tów  za najmniejszóm zboczeniem w  dyecie. 
Czasem jednak  u  ludzi prostych, silnych, wy zdrawianie by­
w ało  szybkie i chorzy rychło  do zupełnego w racali zdrow ia.

Kończę obraz choroby wyliczeniem chorób następow ych 
(stadium  m orborum secundariorum). Te objaw iały się ro z ­
m aicie w  m iarę jak  były skutkiem przebytój choroby lub 
użytych lekowy najezęstszem i byw ały ropienia w ielkie po 
w ezykatoryach, niekiedy czyraki, puchlina ogólna lub czę­
ściow a, brzucha, piersi, o serca , suchoty p łucne, przecią­
g łe zboczenia traw ien ia, zimnicę, choroby różne nerw ow re, 
duszność, w ypocenia rozm aite, porażenia mniej lub więcój 
silne, poty niszczące, ropnie nap ływ ne i t. p.

O rokowaniu  pokró tce tylko w spom nę, epidem ia bo­
w iem  tegoroczna nie p rzedstaw iła nic szczególnego, czegoby 
już w  ogólnych opisach cholery nie przytoczyli pisarze; n ie­
których wszakże uw ag pom inąć nie mogę. Najgorsza była 
cholera sucha bez żadnych w ypróżnień , rów nież jeżeli 
okres choleryny długo trw a ł zaniedbany, w tedy bow iem  
chorzy bardzo rzadko wybiegali się śmierci. F o rm a cholery 
z porażeniem  i zsinieniem należała do najgorszych. Jeżeli 
wym ioty rozpoczynały chorobę i w yprzedzały b iegunkę, 
chorzy ła tw iej do zdrow ia przychodzili; przeciw nie gdzie
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chorobę rozpoczynała biegunka i rychło nie była leczoną, 
tam rzadko chory w yzdrow iał. W ym ioty lub biegunka 
koloru b ru natnego , czarniaw ego lub k rw iste  należały do 
przepow iedni bliskiego zgonu.

S tan  tę tna  i ciepła w  każdym okresie choroby na­
leżał do bardzo ważnych znaków ; w idziałem  jednak  w  ro ­
ku 1836 chorych przez kilka dni bez w yraźnego tę tna  
chodzących i jednak  ozdrow iałych. P o w ró t ciepła i poty 
obfite, jaw iące się przy słabćm  tę tn ie  i dalszem trw an iu  
innych przypadłości, zwykle byw ały przepow iednią bliskiój 
śm ierci, rów nież nag łe stygnienie w  stanie łożnym. Jeśli 
w  okresie m roźnym  już widoczniej uderzało  zajęcie głow y 
lub piersi, albo oddziaływ anie było za nag łe i gw ałtow ne, 
wdedy chorzy lub w  k ro tce um ierali w skutek wwpoceri, 
lub stan  łożny staw ał się niebespieczniejszym . W strzy­
m anie dłuższe wydzielania m oczu , byw ało sm iertelnem . 
W a żn ć m je s t postrzeżenie D ra  W arschauera, że przez cały 
czas tegorocznej epidemii nie zdarzyła się cholera u żadnćj 
położnicy, przeciw nie zaś przj tacza tenże, że w  początku 
epidemii widziano kilka przypadków , gdzie kobiety b rze­
m ienne dostaw szy lekkiego krw otoku  m acicznego, bez zna­
cznej u tra ty  k rw i, przy raptow nym  upadku sił nagle 
zmarły. W ydzielanie mleka w karm iących nie doznaw ało 
przeszkód w edług  D ra W arschauera , niem ow lęta naw et 
nie zaw sze na biegunkę cierpiany, mimo że matki cholerą 
były do tkn ię te ; przeciw nie tw ierdzi D r L issow ski.

Najniebezpieczniejszą była cholera dla starców , dzieci 
i m ocno osłabionych o só b , zbytkami różnem i w yniszczo­
nych , rów nież jeśli okres choleryny był zaniedbanym . 
Bardzo złym znakiem były bardzo częs te , nag łe  i obfite 
w ypróżnienia, szczególniej dołem  przy wielkiem obok tego 
zsinieniu.
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O kres oddziaływ ania rów nie byw ał niebezpiecznym 
jak  sam a cholera, jeśli z m ocnem  zajęciem organów  w aż­
nych np. żołądka, k iszek, mózgu, p łuc 1 1. d. był złączonym.

O twieranie ciał zm arłych.
Dla uzupełnienia całego rzetelnego obrazu cholery 

epidem icznej tegorocznej ważnem  byłoby przytoczenie ró ­
w nież w ypadku z oględzin p o śm iertn y ch ; żałuję więc 
m ocno , że bądź dla zbytniego natłoku  chorych, bądź dla 
braku odpow iedniego m iejsca w  szpitalach na prędce u rzą­
dzonych, bądź tóż , jak  w  szpitalu S tarozakonnych , dla 
p rzesądu  relig ijnego, nie zebrano w  tój m ierze o tyle 
szczegółów , ilebym za po trzebne uw ażał dla w yprow adze­
nia stanow czego w niosku o istocie choroby. Nadmieniam 
w ięc p o k ró tce , iż zaw sze znajdowano ślady w ew n ętrz­
nego p rzepełn ien ia k rw ią , w ypocenia w odne w różnych 
jam ach i b łonach , w reszcie mniej lub więcćj w yraźne 
oznaki jeśli nie praw dziw ego zapalenia, to przynajm niej 
zapalnego m ocnego zdrażnien ia, szczególniej w błonie 
śluzow ej żołądka i kiszek.
C. Trw anie z a r a z y ; ilość, płeć, wiek chorobą dotkniętych, 
tudzież stosunek w yzdrow iałych  i zm arłych.

W  dniu 31 G rudnia 1848 w7 D ystrykcie Chrzanow skim 
po raz pierwszy pojaw iły się na 2  osobach wypadki cho- 
leryny, jako przepow iednie zbliżającej się praw dziw ej 
cholery epidem icznej, k tóra na około w  Galicyi, k ró le ­
stw ie Polskióm i w P rusach  m ocno p an o w a ła , i to  od 
roku  blisko w  Polsce, od pó ł roku w  Galicyi, a od kilku 
miesięcy w Prusach , w  W ro c ław iu  i w okolicach. W szak ­
że nie dla tego tylko spodziew ano się u nas cholery, ale b a r­
dziej jeszcze z pow odu chorób panujących tak ich , jakie 
cholerę przed 1831 r. na długi czas w yprzedzały; zimnice 
bow iem  uporczyw e i ła tw o wrra c a ją ce , gorączki żółciowe,

33.
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k a taro w e, w yraźny charak ter g as tryczno -nerw ow y  w e 
wszystkich chorobach przeważny, ła tw e  w zbudzenie w y­
m iotów  lub biegunki przez m ałą naw et ilość leków  odpo- 
w ied m ch ; widoczne cierpienia b łon śluzow ych, i układu 
nerw ów  brzusznych i w7 drugiej połow ie 1847 i 1848 oka­
zywały bacznem u i w zór z S ydeyhama brać chcącem u le­
karzow i, że cholera w' sąsiedztw ie a najpierw ej w  Państw ie 
Rossyjskiem panująca, nie długo i do nas zawita. Że zaś nie 
przechód  w ojska, jak  w ielu utrzym uje, (dający bez w ątp ie­
nia pow7ód do w iększego nagrom adzenia się osób w jed- 
nem  m iejscu , a zatem pogarszający stan epidemii każdej, 
przez zepsucie pow ietrza w  m ieszkaniach i inne n ieodłą­
czne od w iększego ruchu  wojska wpływy) był pow odem  
objawienia się cholery, dowodzi najlepiej i grasow anie 
onejże przed 1830 rokiem  i późnićj n aw e t w7 miejscach 
od przechodu wojska lub bardzo odległych lub naw et zu­
pełn ie  wolnych n. p. w  Anglii, A m eryce i t. d. i jej poja­
w ienie się u nas w r. 183 *'/? gdzie o poruszeniach w ójsk 
w śród  pow szechnego pokoju E uropy  naw et mow7y nie 
b y ło ; i ta  rów nież okoliczność, że w królestw ie Polskiem  
objawiła się cholera przy granicy od Rossyi jeszcze przed 
poruszeniem  w ójsk do kró lestw a P o lsk iego , toż samo i 
w  Galicy!, u nas zaś w  G rudniu 1848 i w7 początkach 
Stycznia 1849, gdzie nie tylko przechodu w ojska jeszcze 
nie było, ale naw et wszelki p raw ie związek z k ró lestw em  
Polskićm  zupełnie był przerw any. Z arzu t więc ten  pod 
w zględem  policyjuo-lekarskim  ważny a przez -niektórych 
utrzym yw any zupełnie upada.

Po tych dw óch przypadkach szczęśliwie z resztą  ukoń­
czonych, żadnego więcej w ładza nie otrzym ała doniesienia 
o now ćm  pojaw ieniu s ię , gdy nagle w dniu 7 Stycznia 
r. b. w7 P rądniku b ia łym , wiosce o % mili od K rakow a
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na w schodnio północnej stronie m iasta położonej, w ie­
śniak jeden  mimo spiesznej pomocy lekarskiej zm arł na 
praw dziw ą cholerę.

P rzy  zimnie 20° nie słyszano już więcej o żadnem  
w ypadku, aż dopiero za nag łą przem ianą tem p era tu ry  
od —  18 i — 12° do 0  a n aw e t do —{— 1 0 w dniu 8 S ty ­
cznia r. b. postrzeżono znowu w  stron ie południow ej m ia­
sta w7 gminie starozakonnych na K azim ierzu praw dziw ą 
cholerę na 2ch osobach rychło ukończoną śm iercią. Od 9 
do 14 Stycznia dostrzeżono kilka w ypadków  w łaściw ie 
choleryny; w  dniu zaś 14 S tycznia, gdzie jak  wyżej nad ­
m ieniono , tem p era tu ra  nagle się podniosła nad 0 ° , p ra w ­
dziwa cholera tak  się w zm ogła między starozakonnem i, 
że do dnia 15 Stycznia do godziny 1 południow ej, liczono 
od 9 Stycznia ogółem  2-3 starozakonnych a 2ch chrze- 
ścian w K azim ićrzu w  szpitalu na ten  cel u rządzonym ; 
z tych opuściło  szpital 4, zm arło 11, reszta  zaś pozostała 
w  kuracyi. W szystkie te  jednak  wypadki dotykały klassę 
uboższą; i dopiero w dniu 15 Stycznia zm arł zam ożniej­
szy starozakonny, który w  dniu poprzednim  przybył z po ­
dróży od granicy pruskiej. Od tej chwili tak  się coraz 
bardziej szerzyła między starozakonnem i i chrześcianam i, 
że w  parę dni obydwa szpitale przygotow ane zupełnie 
otw orzyć m usiano. Najsilniejszą była w końcu Stycznia 
i w początkach Lutego, potem  tak widocznie się zm niej­
szała , że w  dniu 17 M arca szpital starozakonnych , a w  dniu 
30  M arca szpital chrześcian już zupełnie zam knięto. W  O - 
k ręgu  zaś na 100,000 przeszło  ludności zaledwo 13 było 
chorych w  okolicach C hrzanow a, i to gw ałtow na tylko 
na 2  chorych, choleryna u l i  i z tych 2 zm arło w  skutek 
chorób następow^ych, z osłabienia, na suchoty, reszta zaś 
przy m ałej pomocy ozdrow iała. Od początku Kw'ietnia
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nie było więcej cholery, gdzie niegdzie tylko pojaw iała się 
sporadycznie; aż dopiero w  dniu 12 Czerw ca znow u nagle 
i odrazu tak  się w zm ogła w  mieście K rakow ie, że natych­
m iast szpital chrześcian otw orzyć m usiano; i tak  już z w ięk­
szą lub m niejszą srogością trw a ła  aż praw ie do końca 
Października w  sam em  mieście, około 45000  ludności li- 
czącćm ; w  okręgu zaś od miesiąca S ierpnia do dnia 15 
Października. Rzecz uw agi może godna, że cholera w  1831 
roku  w  naszej okolicy odbyła swój przebieg jednym  cią­
giem, w  roku  zaś 1836 i 37 tak  jak  w  1849 dwom a za­
w odam i, to je s t z p rze rw ą kilkom iesięczną panow ała; 
w  roku  bow iem  1831 zaczęła się 16 Czerw ca a skończyła 
z końcem  W rz eśn ia ; w  r. 1836 zaczęła się z dniem  24 
Listopada, usta ła  z początkiem  Lutego 1837, potem  odno­
w iła się w  S ierpniu 1837, a zupełnie u sta ła  w  Listopadzie.

Co do liczby osób tą  chorobą do tknię tych , tych do­
k ładne w yrachow anie , szczególniej ścisłe oznaczenie co 
do wieku je s t zupełnie n iep o d o b n em ; mimo bow iem  w szel­
kiego usiłow ania, p ryw atnie praktykujący lekarze donosili 
w praw dzie o zm arłych , ale o w yzdrow iałych nie zawsze 
reg u la rn ie , tćm  zaś mniej o w ieku chorobą dotkniętych. 
W  tym względzie oznaczenie ściślejsze zostało tylko wyko- 
nanem  w  szpitalu chrześcian przez D ra N iedzielskiego  

naczelnie nim kierującego. W e d łu g  tego w  czasie zimowym 
było w szpitalu ch rześc ian :

d o  lat 10 ch orych  9
-  -  20 — 33
-  -  30 —  31
-  -  40 -  22
 50 —  12
-  -  00  —  7
 70 — 4
 80 —  1
-  —  90 —  I —  razem 120,

a zątćm  w w ieku młodzieńczym najwięcćj.

✓
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W  czasie letnim  w tym samym szpitalu: 
od roku do lat 14 było chorych 92 
—  lat 14 do lat 20  —  — 426
 30 —  60 —  —  386
 60  —  90  —  —  40

Razem 944  ( 3).
Liczba chorych epidem ią dotkniętych w  m ieście K ra ­

kowie między chrześcianam i i slarozakonnem i razem  i p ry ­
w atnie i w szpitalach leczonych, wynosiła w czasie zimowym 
ogółem  6 6 9 , to je s t mężczyzn 226, kobiet 280, dzieci 163, 
z tych w yzdrow iało:

127, -  173, —  92,
Z m arło  —  99, —  108, —  71,

a zatem  w yzdrow iało —  —  392, zm arło 278.
W  czasie zaś letnim  epidemii w K rakow ie i p rzed ­

m ieściach jego w raz ze szpitalami było chorych chrześcian 
i starozak. 1538 to je s t mężczyzn 584 kobiet 686 dzieci 268, 
w yzdrow iało —  — 263 — 342  —  87,
zm arło —  —  321 — 344  —  181.

A  zatem  w yzdrow iało 692, zm arło 846 (4).

( 3) W  szpitalu choleryków  chrześcian w  czasie letnim  Dr N i e ­

d z i e l s k i  zrobił w yrachow anie chorych pod w zględem  za­
trudnienia; i tak na 944 chorych było w yrobników  269, 
służących 158 , w łościan  77, rzem ieślników  136, przy rodzi­
cach będących  153, bez zatrudnienia 24, posługaczy szpital­
nych 2 1 , handlarzy 4 6 ,  sierot 4 0 , officyalistów i lepszego  
stanu 40. Co do miejsca zam ieszkania: z miasta 180, z przed­
m ieść 389, ze wsi przyległych 375. Pod w zględem  narodo­
w ości n ie mam pew nego ob liczen ia ; m iasto nasze nie w ielką  
ma ludność niem iecką, a w ięc stosunek chorych do reszty 
m ieszkańców m usiał oczyw iście być daleko m niejszym.

(4) W zim ie  więcej w yzdrow iało a mniej zmarło: w lecic przeciw nie  
w ięcej zmarło a mniej w yzdrow iało; m oże d la te g o , że w le-
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W  O kręgu w epoce zimowej jak  m ówiono wyżćj, byio 
tylko 13 chorych, z k tórych  2 zm arło.

W epoce zaś letniej w O kręgu było chorych 2758,
z tych mężczyzn 1119, kobićt 1145, dzieci 494.
W yzdrow iało  776 —  783 —  264,
Zm arło  343 - -  362 —  230,

a zatćm  w yzdrow iało 1823, zm arło  935.
Cała zatem  liczba w t obydw óch epokach epidemii cho­

rujących wr obwodzie K rakow a, na ludność około 150,000 
m ieszkańców , w ynosiła ogółem  . . . . . .  4978,

z tych w yzdrow iało 2917 
zm arło . . . .  2061

Razem  4978.
S tosunek bardzo pomyślny, bo liczba w yzdrow iałych 

przewyższa o bardzo w iele liczbę zm arłych ; tem  więcej 
gdy zważymy, że lud prosty i na przestrogi lekarskie g łu ­
chym b y ł, i zwykle za późno szukał pom ocy, lub jćj 
n aw e t ściśle nie w ykonyw ał; przez co liczba zm arłych 
może w iele byłaby się jeszcze zm niejszyła.

Gdy w reszcie wiemy, że liczba chorych i w yzdrow iałych 
nie została oznaczoną dok ładn ie , bo o w ielu chorych le­
karze p ryw atn i wcale nie don o sili; a zatem  że tylko liczba 
zm arłych je s t p ew n ą , wwpadnie z te g o , że stosunek śm ier­
telności w łaściw ie był jeszcze mniejszy. Czyli zaś ten  
stosunek przypisać należy środkom  użytym po łicy jno-le­
karsk im , czy m niejszćj złośliw ości epidem ii i innym epide­
miom częstokroć w łaściw ej, czy ubocznym w pływ om , czy

cie przy tak nagłych a częstych w tym roku zm ianach po­
wietrza łatwiej się o z ięb ia n o , szczególniej nagłćm  piciem  

zimnej w ody po poprzedniem  rozgrzaniu m ocnem  ciała i 
w ięcej też popełniano b łęd ów  dyetetycznych np. ow ocam i, 

zwłaszcza niedojrzałem i, mlekiem kw aśnem  i l. p
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w reszcie może użytem u sposobow i leczenia, ocenienie tego 
zostawiam  czasowi i dalszem u dośw iadczeniu.

D. Leczenie choroby w  różnych je j okresach.
Przedew szystkiem  pam iętać należy, że jak  w  innych, 

szczególniej epidem icznych, nagle przebiegających choro­
bach, tak  też i w  cholerze, szczęśliwe leczenie należy się 
działaniu przyrody; lekarza zadaniem  i głów nym  obow iąz­
kiem  je st tylko usuw ać wszelkie przeszkody w ydarzyć 
się tu  mogące. Nagłe i zbyt gw ałtow ne działanie sztuki 
bez żadnego uw zględnienia charak teru  szczegółow ego, 
bez roztropnego  zastosow ania przepisówr ogólnych, i na- 
leżytćj uw agi na czas jakiego tu  potrzeba do pokonania 
jadu  i w ydalenia onegoż; po największej części okazało 
się w  dośw iadczeniu bardzo szkodliwem. Zbytnie używ a­
nie środków  drażniących, mocno pobudzających, częstokroć 
przyspieszało na pozór pożądane oddzia ływ an ie; k tóre 
przecież z pow odu za nagle w yczerpniętej pobudliwości, 
nie m ogło w ytrw ać do końca, i chorzy, którzy przy ła - 
godnćm , powolnóm  i stopniowo natężanem  leczeniu, nie 
raz szczęśliwie byliby przebyli chorobę; przez takie nie- 
oględne postępow anie lekarza , z przedrażnienia wpadali 
częstokroć w stan takiego o trę tw ien ia , że potem  najm o­
cniejsze środki pobudzające nie zdołały już więcej przy­
w rócić oddziaływ ania, tak  więc źle zrozum iana staranność 
lekarza w trąca ła  ich do grobu. Feslina lenie, może tu  
bardzo spraw iedliw ie powdedziećby m ożna, bo oddziały­
w anie m ierne a ciąg łe , daleko pew nićj do zbaw iennego 
doprow adzało celu.

W ażn ą  także je s t w praktyce rzeczą uw ażać na ob­
jaw y sam ej choroby, k tóre częstokroć są raczej przypa­
dłościami nauczającem i lekarza jaką drogą organizm  usi-
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luje pozbyć się tak silnie zagrażającej m u podniety cho­
robowej.

D ośw iadczenie w trzechkrotnćm  objaw ieniu się cho­
lery  czerpane, i baczne postrzeganie całej spraw y choro­
bow ej, przekonały m nie dostatecznie, że w ypróżnienia naj­
w idoczniejsze przez wymioty i biegunkę są po największej 
części przesilnem i, chociaż nie jedynem i usiłow aniam i n a ­
tury, k tó re  zatem , gdy są zbytnie i życiu zagrażają, lub 
bardzo męczą chorego , i siły jego szybko w yczerpnąć 
m ogą; łagodzonem i, pom niejszanem i, m iarkow anem i, ale 
nigdy nagle i raptow nie w strzym yw anem i być nie powinny. 
Dla tego też na posiedzeniu kom itetu  lekarzy zw róciłem  
uw agę kollegów na tę tak  ważną w praktyce okoliczność, 
wydobytą z pilnego zastanow ienia się nad  całym  przeb ie­
giem epidemii i będącą wypadkiem poczynionych w  d w u ­
krotnej epidemii dośw iadczeń.

Skutek okazał, że przypuszczenie to  może nie było 
zupełnie m ylnem ; bo najczęściej nag łe przytłum ienie bie­
gunki, zwłaszcza przez opium , wszyscy lekarze uważali 
w tej epidemii za bardzo szkodliwre. Nadto im wcześnićj 
objawiały się wymioty, jako mnićj od biegunki niszczące 
siły chorego, podbudzające zarazem  układ  n erw ó w  zw o­
jowych, u ła tw iające przytem  działanie skóry i zapobiega­
jące rych łem u przechodzeniu w stan o trę tw ien ia ; tem  
prędzej albo się tam ow ało  dalsze rozw inięcie się choroby, 
w  wyższym zwłaszcza onćjże stopniu i prędzej następo­
w ało oddziały wdanie, a chorzy łatw ićj i prędzej do zdrow ia 
przychodzili; alboliteż choroba mniej byw ała gw ałtow ną, 
prędzej też szczęśliwie się kończyła. Z tąd tóż pow szechne 
praw ie tw ierdzenie lekarzy o wielkiej skuteczności ipe- 
kakuany w cholerze i to praw ie w e wszystkich jej s to ­
pniach początkow ych; (bo o najwyższym stopniu rozwi-
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nięcia m ow y naw et być nie może, gdzie już przyroda uledz 
m usi częstokroć zbytniej sile i natarczyw ości n ieprzyja­
ciela) : ztąd p o s trze że n ie , że chorzy, u  k tórych choroba 
w cześniej objaw iała się w ym iotam i, zwykle nie tak  tćż 
ciężko chorow ali, ła tw iej uratow anem i być m ogli, czę­
ściej naw et w yzdrow ieli bez żadnćj pomocy sztuki; ztąd 
w reszcie niezaw odność spostrzeżenia pow szechnego , że 
chorzy u k tórych w ypróżnień żadnych nie by ło , najgw ał­
tow niej chorowali i p raw ie nigdy zdrow ia nie odzyskiw ali; 
tu  bow iem  tak  silne już było działanie jadu , a następnie takie 
rozprzężenie i stłum ienie czynności, że nie m ogło przyjść 
do należytego skojarzenia się tychże w celu w ydalenia szko­
dliwego działacza. O ile to tłum aczenie ze starannych 
spostrzeżeń wydobyte je s t zgodnćm  z istotą rzeczy, o ile 
trafi do przekonania innych, więcej dośw iadczenia i nauki 
m ających lekarzy, nie m oją je s t rzeczą tw ierdzić; zosta­
wiam każdem u w olność sądzenia, szczęśliwym bym się n a ­
zw a ł, gdyby się spraw dziło  to m oje spostrzeżenie i po­
m ogło do rychlejszego zgłębienia natu ry  choroby tak  m or­
derczej.

Szczególniej w  zastosow aniu leczen ia , jeśli takow e 
m iało być nie czysto em pirycznem , ale jak  przystoi na 
lekarza , praw dziw ie naukow em  i racyonalnćm , po trzeba 
mieć było na względzie zawsze szczegółow e usposobie­
nie , siły chorego i stopień rozw iniętej choroby, rozm aity 
charak ter z jakim  się ob jaw iała , i różne zaw ikłania zkąd- 
kolw iek wynikłe. Dla tego w  ogólności p o w iem , że jeśli 
choroba objaw iała się z charak terem  zapalnym , w czesne 
upuszczenie krw i w  ilości odpow iedniej siłom chorego, s to ­
pniow i i natężeniu  choroby, m ianowicie groźnym napływ om  
krwi większym lub m niejszym do głow y, brzucha i piersi, 
z ciągiem  baczeniem na stały  geniusz epidemiczny chorób,
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bądź ogólne z o tw artć j żyły, bądź m iejscow e za pom ocą pija­
w ek lub baniek siekanych; ale pow tarzam  wcześniej p rzed­
sięw zięte, dopóki jeszcze w yraźne było tę tno , m arm urow e 
p raw ie ostygnienie ciała jeszcze nie n as tąp iło ; i to  nie 
w  zbytniej naraz ilości, ale raczej p o w tó r z o n e ;—  było 
oczywiście najw łaściw szem  w skazaniem , jeśli obok tego 
nie zapom inano i o podaw aniu zarazem  innych stosownych 
leków, później naw et lekko podbudzających. Tym sposo­
bem  najpew niej wedle tw ierdzenia wszystkich lekarzy, w ię- 
cćj z cholerykam i do czynienia mających, łagodne i poży­
teczne skutecznie w yw oływ ano oddziaływanie. O dciągnie- 
nie to k rw i im w cześn ie j, w samym początku , w  cholery nie 
lub w przechodzeniu jej w okres m roźny wykonanem  zo­
stało , tem  prędzej okazało się zb aw ien n em ; bo w  rozw i­
niętym już zupełnie stanie m roźnym , gdzie tę tna  już nie było, 
a naw et k rew  tak  dalece skrzepła że ją zaledw ie palcami 
po kropli wyciskać było m o żn a , w  stan ie po rażen ia , na- 
próżno do tej pomocy chciano się uciekać.

Jeśli choroba pojaw iała się z zaw ikłaniem  gastrycznem , 
a naw et rodzaj przyczyny, lub zw ykłe oznaki dowodziły 
nagrom adzenia się nieczystości w  drogach pierwszych^ 
w tedy Ipekakuana co kw adrans np. po 10 gran  podana 
aż do wzniecenia obfitych wymiotów, późniój zaś często­
kroć w  mniejszej ilości i rzadziej p o d aw a n a , okazała się 
w dośw iadczeniu bardzo zbawiennym  środkiem . Jeśli w re ­
szcie choroba okazyw ała charak te r czysto nerw ow y, jak  się 
to bardzo często u osób tak  zwanych nerw ow ych, u kobiet 
histerycznych, u hipokondryków  w ydarzać zwykło, środki 
lekko i stopniowo pobudzające, tak zw ane przeciw  - k u r­
czow a, napoje z mięty, ro jow niku , rum ianku, zwyczajnej 
herbaty  chińskiej, w reszcie w? mocniejszym stopniu c ie r­
pienia am onia w  różnych swoich przetw orach , a szczegół-
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nićj ż rą c a , po kilka kropel często w  kleiku podaw ana, 
okładania brzucha c iep łe , drażnienia gorczycą, chrzanem , 
w ezykatoryam i i t. p. byJy w skazanem i, pam iętając zawsze 
ażeby za nagłem  i zbytniem pobudzeniem  nie w yczerpnąć 
siły nerw o w ej, nie zwiększyć podwyższonej częstokroć czu­
łości i nie przyspieszyć przejścia w stan  zupełnego otrę- 
tw ienia praw ie zawsze śm iertelnego.

Im prostszem  było leczenie (zawsze zaś: sim plex veri 
est sigillum) jedynie przepisam i ogólnemi terapii k ie row a­
n e , im bardziej ograniczano się do w spierania usiłow ań 
samej natury , i usuw ania staw ianych je j w  zbaw iennem  
działaniu p rzeszk ó d ; tćm  łagodniej zwykle przebiegała 
choroba , okres oddziaływ ania byw ał więcej um iarkow a­
nym , a stan tyfoidalny ani choroby następow e nie tak  
byw ały częstem i, tem  większa rów nież byw ała nadzieja 
rychłego i zupełnego ozdrowiertia chorych, jeśli tylko 
gw ałtow ność choroby nie czyniła jej niepodobną do zw al­
czenia ; bo gdzie gw ałtow na choroba od razu w  najwyż­
szym stopniu rozw inięcia swojego w ystąpiła , gdzie silne 
lub w  zbytniej ilości w prow adzonego jadu  było działanie, 
i cały p raw ie układ nerw ow y porażony, tam  zapew ne 
darem ne były usiłow ania natury  i lekarza. Gdzie z resz tą  
ze strony organizm u sił potrzebnych zabrak ło , tam  też 
p raw ie zaw sze i sztuka mimo wszelkich w ysileń okazała 
się darem ną, a gw ałtow nem i środkam i napróżno pow ięk­
szano chorem u cierpienia bolesne i zgon tem  przykrzej­
szym i boleśniejszym  czyniono: tam  lepiej było ogran i­
czyć się do przyniesienia gasnącem u chorem u jakiejkol­
w iek ulgi i uczynienia niecofnionego niczem zgonu zno­
śniejszym.

W  końcu dodać tu jeszcze muszę ogólną uw agę, że 
zapew ne śm iertelność możeby była m niejszą, gdyby ba­
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czniejsi na siebie chorzy w cześnićj postarali się o stosow ną 
pom oc, bo jeśli gdzie to w  cholerze przestroga „ principiis 
obsla“ bardzo jest w ażną: zapobićdz dalszem u rozwijaniu 
się choroby je s t lepiej i sku teczn ie j, jak  obojętnie p rzy­
patru jąc  się początkowi choroby u ła tw iać jćj rozciągnienie 
silniejszej władzy, i patrzóć potem  p raw ie bezczynnie na 
skutki zaniedbania lub lekcew ażenia mniej z początku sil­
nego nieprzyjaciela: turpius eijcilur quam non adm ittitur  
hostis.

Po tych ogólnych zarysach , których przytoczenie dla 
uniknienia pow tarzali uw ażałem  być stósow nem , a naw et 
kon iecznem , przechodzę do w ystaw ienia obrazu leczenia 
różnych okresów  choroby.

1) L e c z e n i e  u s p o s o b i e n i a ,  s k ł o n n o ś c i .  Muszę 
tu  m ałą uczynić uw agę , że gdy często trudno  je s t oznaczyć 
ściśle granice między stanem  usposobienia dopiero w ła ­
ściw ego a początkiem  choroby sam ej; gdy przechód z je ­
dnego stanu do drugiego często zdarzał się nagle i ła tw o 
niepostrzeżony, gdy stan  usposobienia u  w szystkich n ie­
mal a przynajm niój u bardzo w ielu przez cały czas trw a ­
nia epidemii okazywał się w yraźnie, cholera jednak  wcale 
się nie wywięzywra ł a , jeśli tylko przyczyny wzbudzającej 
nie dopuszczono, gdy znowuż częste byw ały  przypadki, 
że w prost ze stanu usposobienia, bez przechodu przez 
okres choleryny, chory przechodził w  cholerę praw dziw ą, 
i to za najmniejszym częstokroć w pływ em  szkodliw ym ; 
dla tego, chociaż stara łem  się w  zarysie moim ściśle te 
dw a stany odróżnić w e względzie w skazań leczen ia ; 
w szakżeż nie podobna było tak ściśle i doskonale odróżnić 
je  zaw sze, aby lekarstw a w jednym  stanie zalecone nie 
dały się zastosow ać i w następnym , różniącym  się większem 
stopniem  rozw inięcia już samćj choroby.
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Naj ważniej szem zadaniem  naszem  było albo zapobiedz 
objawieniu się choroby, niszcząc skłonność do niej i ch ro ­
niąc się tego co ją  najczęściej w zniecało; albo tóż roz­
poczynającą się chorobę w ytępić, aby zapobiedz jej w zro­
stowa i rozw inieniu się wyższemu. Dla tego należyte le­
czenie usposobienia i w cześniejsze bardzo często uchronić 
m ogło od choroby; gdy przeciw nie zaniedbanie tego 
stanu, tak  ła tw o  częstokroć wyleczyć się dającego, w ielką 
po tśm  złośliw ość choroby i w iększą śm iertelność spro­
w adzało. D ośw iadczenie przekonało, że ci, k tórzy dłuższy 
czas w  stanie usposobienia, lub co gorsza w  okresie cho- 
leryny, albo żadnej albo tóż stósowmej rychło nie użyli 
pomocy, albo poczuwszy już w  sobie jakow eś choć jeszcze 
zbyt nieznaczne częstokroć działanie jadow itego p ie rw ia­
stku , zam iast tem  silniój unikać wzniecających przyczyn, 
tóm lekkomyślniej dalej się narażali lub na oziębienie, lub 
niebaczni dopuszczali się błędów7 wielkich dyety; że tacy 
chorzy przez pow olne ale ciągłe działanie już w  ciele 
tlejącego ognia, daleko ciężój i to nagle zapadać byli zwy­
kli, i po największej części, a nawTet p raw ie zawsze z p o ­
w odu nagłego rozw inienia się choroby w  wyższym stopniu 
natężenia , um ierali mimo najlepszego ra tunku  i najgorliw ­
szej staranności. Dla tego zalecam szczególn ejszą zw ra­
cać baczność na stan o którym  teraz m owa, i jeśli m nie 
nie omyła m oje dośw iadczenie na tylu osobach, z k tó re ­
mi jako lekarz pryw atny w  bliższych zostaw ałem  stosun­
kach, i u których przestrogi moje były niejako w yrocznią; 
tedy zapew ne m ała ilość ciężko chorych między niem i, 
tej okoliczności w inna sw oje ocalenie i szczęśliwa p rze­
bycie całego czasu epidemii.

P rzyznać atoli potrzeba, że jakkolw iek leczenie uspo­
sobienia nie je s t uciążliwóm dla chorych, tak bardzo t r u ­
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dno, zw łaszcza w  wielkićj mossie ciem nego ludu w poić to  
przekonanie o niezbędnćj potrzebie należytego zachow a­
nia się ; bo zwykle chorzy tak m ałą częstokroć zm ianę 
w  sobie czując, nie chcą się dać przekonać o grożącem  
niebespieczeństw ie, posądzają lekarza o zbytnią sk rupu­
latność praw ie pedantyczną, a przeszedłszy nie jeden  
szczęśliwie ten  peryod bez szw anku , lekce waży i sam 
przestrogi sum iennego lekarza, i drugich swmim przykła­
dem  i śm iałem  rozum ow aniem  do tak  zgubnego skłania 
n ieposłuszeństw a.

Leczenie byw ało dosyć p roste  i ła tw e  do u sku te­
cznienia, a zawsze zbaw ienne. Często nie było tu  po ­
trzeba żadnych w łaściw ych lekarstw7, lecz ograniczenia 
dyety; dosyć było obok w yboru w  pokarm ach zalecić cie­
p łe  utrzym ywanie ciała, w cześne kładzenie się do łóżka, 
dłuższe z rana położenie w  niem dla u łatw ienia zwyczaj­
nej w  tym czasie tran sp iracy i; unikanie w ychodzenia z ra ­
na i pod w ieczór, szczególniej jeżeli czas był chłodny i 
wilgotny, lub co gorsza mglisty; przew ietrzan ie m ieszka­
nia, w ykadzenie octem  i t. p ., okryw anie ciała dostateczne, 
unikanie zbytniego rozgrzania się ruchem  mocniejszym, 
przez co skóra mocno przeziew7ająca czulszą się staw ała 
na nag łe zmiany tem peratu ry ; rozcieranie całego ciała 
flanelą, bursztynem  w ykadzoną lub wyskokiem jakim  skro­
p ioną , z rana i na w ieczór pow tarzane; użycie napojów  
lekko przeziew  wzniecających np. z dziewanny, kw iatu  
lipowego, bzowego, zwyczajnej herbaty , najczęściej tu 
w ystarczały. P rzy zachow aniu się takiem  przez dłuższy 
czas przestrzeganem  zwykle znikało usposobienie i nie 
przychodziło do wywiązania się samej choroby, k tóra ina­
czej w dalszem  swojem  w łaściw em  rozw inieniu, staw ała się 
bardzo często nie tylko zbyt groźną ale n aw e t zabójczą.
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Jeżeli chory już w  tym czasie, (chociaż to najczęściej 
dopiero  w okresie zapowiednim) uskarżał się na jakieś 
gniecenie lub pełność albo ściskanie w dołku podserco- 
w ym , przy podwyższonej czułości tegoż m iejsca, w tedy 
obok co dopiero w zm iankow anej m etody przyłożenie g o r­
czycy lub chrzanu świćżo ta rtego , albo w cieranie m azidła 
z am m onią żrącą bardzo było skutecznem . Jeśli zaś ta 
czułość dołka podsercow ego w  wyższym się objaw iła s to ­
pniu (jak to byw ało w okresie zapow iednim ) i aż do u- 
czucia bólu dochodziła, w tedy w ew nątrz  lekarstw a klć- 
jo w a te , z dodaniem trochy wody w aw rzynośliw ow ćj np. 
co godzina po 10 kropel, niekiedy odw ar salepu z trochą 
w ody chlorow ćj; w  wyższym stopniu pijawki lub bańki 
siekane byw ały skutocznem i. W ydarzające się lekkie n u ­
dności uspokajały się podaniem  proszku burzącego, lub 
wody selterskićj albo innej podobnej, czasami z dodaw a­
niem  odrobiny w ina szam pańskiego, jeśli zjawianie się 
biegunki nie staw ało  na przeszkodzie (5).

(5) W inienem  tu w yjaśn ić, dla uniknięnia zarzutu, czem u, m i­
m o, że uważam  w ym ioty za usiłow anie zbaw ienne przyrody, 
w tem  miejscu jednakże podaję sposoby usunienia cierpień  
żołądka będących m oże objaw em  tegoż u siłow an ia , a zatem  
nauczam je  wstrzym ywać. W yżej n ad m ien iłem , że tych  
zbaw iennych przypadłości nagle w strzym yw ać nie należy, ale 
tylko łagodzić i m iarkow ać, że w ym ioty i biegunka są nie  
jedynem i objawami dążności zbawczej organizm u i t d. 
W iem y z resztą, że różnem i drogam i organizm wyrzuca to  
co mu jest szkodliw em , a zatem i cholerycznego jadu pozbyć  
się  m oże nie koniecznie wym iotam i. C ierp ien ia , których tu 
uśm ierzenia podaję sposoby, w łaśnie m ogą wstrzym ać w y­
m ioty, tak jak kurcz żołądka, m ocne onegoż zdraźnienie i 
gw ałtow ne podbudzenie wielką na raz ilością lekarstwa i t. p. 
i w iem y , że uśm ierzywszy zdraźnienie i zbytnie ściągnienie  
kurczow e, podawszy trochę kleiku, oxym elu prostego, soku
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Jeśli zaś te  przypadłości połączone były z oznakami 
nieczystości dróg piórw szych, lub n iestraw ności w yra­
źnej, w tedy w czesne podanie leku w ym iotnego najczęściej 
z Ipekakuany, chorobę w  samym zaw iązku usuw ało .

Jeśli skłonność się objaw iała do biegunki, churcze- 
nie po brzuchu , jeśli w iatry  odchodziły sm rodliw e, lub 
n aw e t stolce śm ierdzące, z odęciem żywota, w tedy poda­
wano z dobrym  skutkiem  napar arom atyczny z mięty, ro- 
jow niku, rum ianku, herbaty  chińskiej. Jeśli stolce sm ro ­
dliwe mnićj g ę s te , więcój już do w odnistych zbliżać się 
poczynały, w tedy podanie tynktury  rabarbarow ej na w i­
nie z w odą m iętow ą dobrze działało; a w  uporczywszćj 
biegunce lub dłużej już cokolwiek trw ającej, dodaw ano 
do tego kilka kropel tynktury opiowej S ydenham a, albo 
łepićj proszku D overa.

Częstokroć biegunka ta zachow yw ała w yraźny bieg 
przeryw any, czasem choć z lekkióm , widocznóm jednak 
zdraźnieniem  w naczyniach krw istych ; w tedy, zwdaszcza 
przy ogólnćm  panow aniu zimnie, zapobieżono i biegunce 
i rozw inieniu się zimnicy siarkanem  chininy z trochą r a ­
barbary  lub opii. Przypadki dopiero co w spom nione do­
syć często się w ydarzały w  epidemii tegorocznej w  m ie­
siącach letnich pow racającej.

cy tryn ow ego , leku czu łość zbyteczną u osób drażliwych  
uśm ierzającego, lub przyłożyw szy trochę gorczycy albo  
chrzanu i t. p. wzniecam y dopiero nie raz łatw e i obfite 
w ym ioty. Otóż to w  podobnem  rozum ien iu , brać należy  
podane tu rady i z resztą m ów ię tu o przypadłościach uspo­
sobien ia, które i w okresie początku choroby czyli choleryny  
znajdow ać się mogą. G runtowne pojęcie m oich w y r  zów  
nie będzie trudnem  dla dośw iadczonego naukow ego lekarza, 
początkującem u zaś uwaga niniejsza posłuży za przestrogę 
i do m yślenia pobudzi.
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Aby zaś okres ten  usposobienia skutecznie leczyć 
i zw iększeniu się choroby lub jej rozw inieniu się tam ę 
położyć, nie należało zbyt w cześnie ustaw ać z podaw aniem  
co dopiero przywiedzionych leków  i zachowaniem  stoso­
w nej dyety ; wcześniej bow iem  zaprzestaw szy, choroba 
tylko przytłum iona ła tw o  n aw e t bez mocniejszych p rzy ­
czyn wzniecających, lub przy najm niejszem  zboczeniu dye- 
tetycznem , pow racała w  stopniu daleko wyższym i gorszym, 
a częstokroć naw et nagle i bardzo gw ałtow na; dla tego 
w ed ług  osobowości chorego, większej lub mniejszej sk łon­
ności, w edług  stopnia objaw ów  i ich uporczywości, przez 
dłuższy jeszcze lub krótszy czas lekarstw a te  chociaż 
w  zm niejszanej stopniowo ilości podaw ać było potrzeba, 
przy zachow aniu się stósow nem  w  dyecie, dopóki w szel­
kie ślady zawiązku choroby nie zniknęły.

Jeśli okres usposobienia był zan iedbanym , lub mnićj 
dbale leczonym , albo tćż w cześnie leczenie przerw ano, 
i chorego z opieki wcześniej w ypuszczono, w tedy p rze ­
chodziła choroba w  okres dalszego rozw inienia swojego, 
choleryną przez au to rów  zw any, k tóry  często objaw iał 
się odrazu bez poprzedniego objawu dopiero co przyw ie­
dzionego s ta n u , k tórych granicę trudno  tak ściśle odzna­
czyć, a w tedy leczenie zwykle zastósow yw ano nas tępu ­
ją c e , będące niejako tylko przedłużeniem  leczenia dopiero 
opisanego stanu przygotow awczego czyli ostrzegaw czego, 
różniące się tylko stopniem  i dozami leków  zastósow a- 
nem i do wyższego stopnia rozw ijającej się już choroby.
2) L e c z e n i e  p o c z ą t k u  c h o r o b y  c z y l i  c h o l e r y n y .

Bardzo często okres ten  w  mniejszym stopniu i w po­
czątku nie w ym agał jak  tylko zachow ania się stosow nego 
i tych sam ych środków  jakieśm y opisali w  leczeniu uspo­
sobienia; zachow anie bow iem  dyety, leżenie w łóżku , na-
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poje lekkie arom atyczne przeziew  skórny u łatw iające i to  
jeszcze w niższym stopn iu , byw ało dostatecznem .

Gdy zaś jak  w spom nieliśm y wyżćj najgłów niejszą przy­
padłością tego okresu  je s t biegunka, k tórej pojaw ienia się 
trzy  naznaczyliśmy formy; p rzeto  leczenie biegunki w edług  
jćj form być m usiało rozm aitem ; i tak jeśli były w yraźne ozna­
ki gastryczne, język obłożony, smak gorzki, odbijania, nu­
dzenia, daw ano Ipekakuanę po 10 gran co kw adrans, jeśli zaś 
mimo tego biegunka nie ustaw ała , używano dalej Ipekakuanę 
w  pomniejszych daniach, np. naparu  un. 6 z Igo  skr. co 
godzina po łyżce sto łow ćj, czasem z dodaniem  mucilaginis 
gum. arabici i odrobiny opii, jeśli biegunka staw ała się sil­
niejszą, lub jeśli nadchodzącym obok potom  widocznie p rze­
szkadzała. Najniechętniej jednakże daw ano opium , i tylko 
w  naglącćj potrzebie dla złagodzenia i zm niejszenia zbytnich 
w ypróżnień, nie tylko ze w zględu jak m ów iłem  wyżej nie ta ­
m ow ania prędko przesilnych niejako usiłow ań natury, chcą- 
cćj się pozbyć szkodliwego pierw iastku, ale i z pow odu 
że opium w większych daniach uży te , spraw iało  często 
silne napływ y do głow y, pogarszające stan  chorego , a za­
grażające w  razie niem ożności przeszkodzenia silniejszemu 
rozw inieniu się choroby, następnem  łatw iejszem  w yw ią­
zywaniem się w  okresie oddziaływ ania gorączki łożnej 
m ózgowej lub b rzusznej, może rów nie  niebezpiecznej jak  
cholera sama. — Jeśli zaś biegunka znam ionow ała się zdra- 
źnieniem , z napływ am i do ważnych części w ew n ętrz ­
nych, zaw rotem  głow y, ciężkością na p ie rs iac h , w zburze­
niem  w naczyniach krw ionośnych znacznem ; u osób k rw i­
stych, nie w yniszczonych, m łodych , lub do peryodycznych 
u tra t krw i naw ykłych , w tedy upuszczano krw i z pożyt­
kiem ogólnie lub m iejscowo, mając wzgląd na to ,  aby 
zbytnią jej u tra tą  nie sprow adzać w następnym  okresie
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nagłego a szkodliwego upadku sił chorego , do zwalcze­
nia choroby tyle po trzebnych .—  W  biegunce zaś kurczo­
w ej używano środków  lekko pobudzających i zbytnią dra- 
źliwość uk ładu  nerw ow ego uśm ierzających np. em u lsji 
m igdałow ej lub z nasion m akow ych, wody w aw rzynośli- 
w ow ój, czasami trochę opii z jakąś w odą arom atyczną, 
obok dodaw ania chorym  odw agi i w lew ania w nich p e ­
w ności rychłego ozdrow ienia.— Jeśli zaś, k tórakolw iek 
była furm a biegunki, ale w skutek  m ocnych i dłużćj już 
trw ających w ypróżnień , chory widocznie słab ia ł, s taw ał 
się niespokojnym , tętno coraz się zm niejszało, w tedy po­
spieszano z podaw aniem  środków  am m oniakalnych, szcze­
gólniej am monii żrącej, k tóra najskuteczniejszą przez cały 
ciąg trw  ania epidemii okazała się w uśm ierzaniu tej biegunki, 
po usunieniu stanu gastrycznego lub zapalnego; a chociaż 
D r. R osenzweig  tw ie rdz i, że widział po użyciu am m onii 
zapalenie k rtan i, to jednakże tem u przeciw! się i moje 
w łasne i D ra N iedzielskiego dośw iadczenie. O w szem  w e­
d ług  spostrzeżeń  zrobionych przez tegoż w  szpitalu chrze- 
ścian , am m onia najlepiej tam ow ała wymioty i biegunkę, 
łagodziła rów nież kurcze i pobudzała bez spraw iania n a ­
p ływ ów  jak  opium  (nie śmiem bow iem  tw ie rdz ić , czyli tu  
am m onia nie działa szczegółowo przez niszczenie jadu , 
ja k  to w wściekliźnie i w7 innych jadach widzimy). Opium  
p rzec iw n ie , przez w ielu tutaj za lecane, w ym aga nadzw y­
czajnej przezorności, chyba jakeśm y mówili wyżćj w gw ał­
tow nej b iegunce, lub obok nadchodzących po tów  trwTa- 
ją cć j, może być skutecznie użytćrn; nag łe bowiem  przezeń 
w strzym anie biegunki nieraz tajem ne w yw ołało  zapalenie 
w  trzew ach . Jeśli opium czasami zdaw ało mi się niezbę- 
d nem , to  je  raczej w  form ie proszku D overa lub wr po ­
łączeniu z kalom elem  d aw ałem , podobnie jak  to czynić
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zwykłem  w  czerw once jeśli niem a ani gastrycznego ani 
zapalnego znam ienia. Obok zaś tych środków  przeciw ko 
biegunce w ew nętrzn ie podaw anych, rozum ie się i enemy 
z siem ienia ln ian eg o , krochm alu i t. p. w m alej ilości za- 
niedbywanem i być nie powinny, rów nież obkładania b rzu ­
cha , synapizmy i t. p. Jeżeli zaś opium  w ręku  biegłego 
lekarza w ym aga nadzwyczajnej przezorności i w ielkiego 
dośw iadczenia, ła tw o  pojąć ile ono szkody zrządzić m u ­
siało oddane w ręce ludu tak  ła tw o  nadużyć go m ogą­
cego. W alcząc przeciw ko opium , walczę tu  tylko p rze­
ciwko jego n ierostropnem u i zbyt śm iałem u użyciu. Nie 
trzeba  było przytem  zapom inać, że usunienie praw dziw ej 
przyczyny m usiało być zaw sze najpierw szem  w skazaniem .

O strychninie przez niektórych za lecanej, o ta je ­
m nych środkach ró żn y ch , w  których skład olej skalny lub 
opium najczęściej wchodziły, o użyciu w roniego oka, ra ­
dicis sumbuli, saletranie sreb ra  w ew nątrz  i zew nątrz i t. p. 
krótko tylko w spom inam ; sam ich bow iem  nie używ a­
łe m , nie przyw ięzując do nich wielkiej w iary, a w e­
dług tw ierdzenia p raw ie jednom yślnego wszystkich w ię­
cej czynnych lekarzy, żadnego one lub przynajm niej bardzo 
m ały w yw ierały  skutek.

Bardzo w ielu chorych najwyższy okazywali pociąg 
do w ody zimnej su row ej, czystej, najlepiej tóż i najd łu- 
żój takow ą znosili; ale należało ją  w  m ałej a częściój po­
daw ać ilości, inaczćj byw ała rychło w yrzucaną i zw ięk­
szała biegunkę.

3) L e c z e n i e  c h o l e r y  j u ż  r o z w i n i ę t e j .
Gdy cholera rozw inięta objawiać się zw ykła z pod­

wyższoną draźliw ością czyli eretyzm em , albo też z o trę - 
tw ieniem  czyli sparaliżow aniem , co stopień częstokroć ty l­
ko oznacza choroby, przeto  tóż leczenie do tego charak teru
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roztropnie stosow ać n a leż a ło : od szczęśliwego odróżnienia, 
od ocenienia charak teru  choroby i jej stopnia, od trafnego 
zastosow ania leków  stopniowo pobudzających a zgodnych 
ze szczegółow ym  stanem  chorego , zależało po największej 
części uzdrow ienie onego i szczęśliwe przyprow adzenie 
oddziaływ ania. To co się w  ogólnym zarysie pod tym 
w zględem  w spom niało , najw ięcćj w tym okresie na uw agę 
zasługuje.

Jeśli zajrzymy w  rozliczne dzieła o cholerze og ło­
szone, jeśli choć przelo tnem  okiem obznajmimy się z tylą 
cudow nem i m etodam i leczenia i lekarstw am i pojedyncze- 
mi lub złożonem i, przez swoich wynalazców tak  w ychw a- 
la n em i, a rów nie szybko zaraz i w  zapom nieniu pogrą- 
żonem i, to przekonam y się , że w chorobie z tak naglen i 
znikaniem  ciepła zw ierzęcego, szybkiem ustaw aniem  k rą ­
żen ia , i z tak  szybko następującym  upadkiem  sił, najna­
turalniejszą w praw dzie było rzeczą pom yślenie o środkach 
pobudzających, aby znikające ocucić życie, zlodow aciałe 
ogrzać ciało i zmusić je  do oddziaływania. Ależ dośw iad­
czenie dow iodło , że te  najrozm aitsze leki i sposoby lecze­
n ia , bez żadnego porządku i ła d u , w brew  częstokroć za­
sadom  terapii ogólnej, p raw ie rzec można na oślep 
używ ane, nie doprowadziły do szczęśliwego wypadku i 
w ielkiego nauce lekarskićj nie przyniosły zaszczytu. U ga­
niano się za środkiem  szczegółow ym , zapom inając, że 
tylko poznanie praw dziw ej istoty choroby i dróg zbaw ien­
nego usiłow ania natury , wskazać samo jedynie może naj­
trafniejsze środki do jej zw alczen ia, i że takie b łąkanie 
się po spiżarni aptecznej i m acanie ślepe nie zgadza się 
z pow ołaniem  naukow ego lekarza. Nie zważano często­
k roć na rzeczyw isty stan choroby; i to  co w  jednym  jej 
okresie okazało się skutecznćm , ślepo do innych rów nież
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okresów  przystosow yw ano. W idząc upadające tak  nagle 
i tak widocznie siły i stygnienie c ia ła , starano się pod- 
budzającem i najm ocniejszem i znanem i środkam i znikający 
płom ień życia ocucić i poddm uchnąć, zapom inając że tako- 
w em  przedraźnieniem  zam iast u ra tow ać chorego , tem  pe­
w niej do grobu go w trąc an o , sprow adzając o trętw ienie, 
z k tórego już żadna sztuka ocucić chorego nie zdołała , 
bo jćj już w reszcie co raz silniejszego zabraknąć m usiało 
bodźca. A mimo że często nadarzała się sposobność p rze­
konania się o m yłności tego leczenia bezporządkow ego ; 
w idocznie jednak  szkodliwe skutki tak  za nagłego i silnego 
lekow ania n ie każdego lekarza zw róciły u w ag ę , często 
znikały one szybko n iepostrzeżone, łub je  z innego w y­
prow adzano źródła. Czas jednak  i dośw iadczenie coraz 
bardziej przekonały, że do pew nego stopnia przestrzegane 
oczekiwanie (methodus expectativa) i w tej chorobie zba- 
w iennem  się okazuje. Dla tego też w nowszych czasach 
nie tyle już słyszymy o nowszych przeciw ko cholerze wy- 
najazkach, jak  raczej o porządnem  znanych nam  ju ż , a 
dzięki Bogu dość licznych, leków  zastosow aniu. Nauczy­
liśmy się z zimniejszą rozw agą przypatryw ać się p rze­
biegowi cholery tak jak tylu innych chorób i zważać pilnie 
na jćj okresy i na jej szczególnie n as tęp stw a , k tóre często 
skutkiem  choroby, ale też często także w ypadkiem  p ro ­
stym i koniecznym byw ały sam ego sposobu leczenia i czę­
sto rów nież życiu zagrażały, jak  sam a cho lera: tu  poli­
czyć należy napływ y w ielk ie , wypocenia i t. p.

Zwykle w  tegorocznej epidemii nasze m iasto naw ie­
dzającej trzym ano się u nas w  leczeniu drogi wskazanej 
ocenieniem  stanu choroby i jej przypadłości. I tak  w  cho­
lerze eretystycznej starano się ukoić zdraźniony układ  n e r ­
w owy, bez drażnienia układu n aczjń  krw ionośnych ; czę­
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stokroć tóż m ałe upuszczenia k rw i, pijaw ki, bańki sie­
k an e , ipekakuana, napoje letnie lub w oda zimna którój 
chorzy z najw iększćm  upodobaniem  pragnęli, środki lekko 
pobudzające, w ystarczały. W oda zimna często a po tro ­
sze używ ana, często proszek burzący, w oda selterska 
z w inem  szam pańskiem , później środki am m oniakalne 
z naparem  kw iatu  lipowego połączone, sprow adzały pot 
obfity z widoczną ulgą ch o reg o , i choroba szczęśliwie się 
ukończała , ozdrow ienie prędzej przychodziło, i stan  ło- 
żny lub choroby następow e rzadziej się pojaw iały.— W  cho­
lerze zaś paralitycznej, gdzie tak  szybko znika ciepło i ży­
c ie , gdzie tak trudno w yw ołać oddziaływ anie w o rgani­
zmie , rozm aitych używano leków  pobudzających np. róż­
nych e terów , stro ju  bobrow ego , kamfory, p iżm a, ammonii, 
ch lo ro fo rm u , rozczynu soli w w ódce francuzk iej, kąpieli 
z solą kuchenną lub potażem , gorczycą tłuczoną; ok ła­
dów  c iep łych , zim nych , nacierali w yskokowych z doda­
niem  am monii żrącej, w ezykatoryów  w ielkich; których 
w ybór zależał od trafności lekarza w  zastosow aniu ich 
do stopnia choroby. Skutek  jednak  tych środków  był 
najczęściej w ątp liw ym , rzadko pom yślnym ; ale dośw iad­
czenie nauczyło , że przy porządnem  stopniow em  ich uży­
ciu , n ierów nie częstsze zdarzały się wypadki ozdrow ienia, 
i czasem chory miany już praw ie za niew ątpliw ie zgu­
b ionego , przy zostaw ieniu naturze czasu do wolnego i bez- 
przeszkodnego rozw inienia swojej działalności, przy lek- 
k iem , stopniowńm  tylko powiększaniu leków  drażniących, 
jeszcze szczęśliwie i prędzej przychodził do zdrow ia, boć 
i w  innych chorobach gorączkow ych tak zwanych n e r ­
w ow ych, nieraz przed sam em  bezpośredniem  objawieniem  
się przesilenia, postrzegano rów nież m ocne ruchy kon- 
w ulsyjne, om dlew ania , a naw et pew ien stopień zam arcia
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(asphyxia), po których jednakże chorzy szczęśliwie jeszcze 
okres przesilenia przebyw ali, w łaśn ie jakby om dlew ająca 
w  swoich zbaw iennych usiłow aniach n a tu ra , potrzebując 
w y tchn ien ia , ustępow ała na chwilę dobrow olnie przew agi 
chorobie , aby następnie zbrojna w  zapasow e siły, tóm 
żwawiój nacierając, w ątpliw y los walki tem  pew niej w sta­
now cze zamienić m ogła zw yc ięz tw o ; jak  tego kilkakro­
tnie w  mojej praktyce doświadczyć mi się zdarzyło (G).

Nie należało rów nież zapom inać o skutkach nagłego 
i gw ałtow nego oddziaływania i o przypadłościach nap ły­
w ów, k tóre lekami nad m iarę pobudzającem i w  wyższym 
nierów nie stopniu byw ały sp row adzanem i, szczególniej 
u  osób k rw istych , a najbardziej u dzieci, gdzie opiata  
niebezpiecznej w odnćj puchliny mózgowej często byw ały 
powodem .

4) L e c z e n i e  o k r e s u  o d d z i a ły w a n ia .  K ierow anie 
tym okresem  zasadzało się rów nież na roztropnem  i umieję- 
tnćm  zastosow aniu przepisów  terap ii ogólnej, do szcze­
gółow ych przypadków. Należało przedew szystkiem  zw ra­
cać uw agę na charak ter z jakim  objaw iało się oadziały-

(6) Najpiękniejszy tego przykład w łożnicy w ysypkow ej miałem  
roku 1827 na ś. p. M ax . B a r t y n o w s k im , który przez dwie  
przeszło godziny, stężały, zim ny, bez tętna i bez widocznego  
oddychania, zgoła bez ż: dnego znaku życia leża ł, i po sta- 
rannćm  nacieraniu, ogrzew aniu, i t. p. dopiero dał lekkiem  
w estchnieniem  pierw szy znak życia , po którym przesilenie 
zupełne nastąpiło i potem  żył jeszcze lat kilkanaście. W  ch o­
lerze 183e/ 7 przykład tego w idzieliśm y na D rze Z w ik i .it  z  u, 
leżał on bez znaku życia przez kilka god zin , i jak m i potem  
opow iadał, słyszał płacz rodziny, uw ażał przygotow anie do 

pogrzebu , usiłow ał ostrzedz przytom nych, aby go przecież 
żyw cem  nie grzebano, ale nie był w stanie dać znaku życia, 
i ciągłą dręczył się ob aw ą, żeby nie był pochow anym  żywy; 
po długiem  dopiero pasowaniu się dał znak życia.
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w anie, na osobę, stan  sił i przed chorobą może już zw ą- 
tlonych , a teraz mniej lub więcćj ciężką, i dłuższą lub 
kró tszą walką jeszcze bardziej strudzonych, na trw an ie  
częstokroć jeszcze dalsze niektórych przypadłości chole­
rycznych, na napływ y mniej lub więcej silne, do w ażniej­
szych narzędzi, i na różne za w ikłania, do których naj- 
szczególniej liczyć w ypadało zapalenia mniej lub więcej 
w yraźne , tćm  zaś niebespieczniejsze, im więcej zakryte 
przypadłościam i osłabienia lub tak zw anem i nerw ow em i, 
zwodziły mniej bacznego i w praw nego lekarza, p rzedsta­
w iając częstokroć obraz gorączki łożnćj.

Jeżeli oddziaływ anie było pom ierne, w tedy w ysta r­
czały napoje letnie lub naw et więcej chłodne, dyeta za­
w sze ścisła, ze względu na m ocne w strząśnienie, k tó re ­
m u w  biegu choroby p ićrw sze ulegały d rog i, zresztą do 
sił chorego zastosow ana, spokojność i unikanie wszelkich 
w pływ ów  pogorszyć lub w strzym yw ać nadchodzące od­
działyw anie mogących.

Jeśli oddziaływ anie opóźniało się i nie było dok ła­
dne, bądź dla upadku sił, bądź dla zaw ikłań, skóra zimna, 
sina, tę tno  drobne, w tedy napoje więcej c iep łe , leki po­
budzające stopniow o zwiększane, np. trocha ponczu, w i­
no, napar kozłku, dzięglu lub w ężownika, z trochą kam ­
fory, synapizmy na odnogi, tarc ie  tychże i t. p. było 
w skazanem .

Jeśli pokazyw ały się napływ y b ierne do głow y, 
w tenczas pijawki za uszam i w  ilości i siłom chorego i 
w ielkości cierpienia odpow iedniej, okłady zim ne, środki 
drażniące na nogi, enem y z octem , w ew nątrz kalomel 
w  ilości mniejszej lub pełnćj, np. od 2 do 10 gran  co 
kilka godzin, stosow nie do zam iaru przysporzenia wsys- 
sania lub pobudzenia kanału  kiszkowego i w ątroby, co
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bardzo często sprow adzało stolce grube, gliniaste, żółcio­
we. Postrzegano także że kalom el działał skutecznie na 
trw ającą dalej b iegunkę, i tak jak w łożnicy brzusznej 
biegunka w odnista przy jego użyciu u staw ała  i stolce 
objawiały się gęstsze. Jeśli te  napływy były raczćj czynne, 
np. u osób krw istych, lub w skutek opiatów  albo szcze­
gólnej budow y głowy, w tedy zalecało się upuszczenie 
krw i ogólne lecz nie zbyt hojne, raczej w razie potrzeby 
pow tarzane, aby sprow adzeniem  nagłego sił upadku stan 
ten  nie przeszedł w stan przeciw ny, to je s t w otrętw lenie.

Gdy znow u charak ter był raczej bezsilny i z o trę- 
tw ieniem  połączony, w tedy wino, pom ornik, piżmo, etery, 
środki am m oniakalne i t. p. skutecznie się używały. Cza­
sem trw ały  jeszcze w tym okresie wrymioty lub doku­
czliwe nudzenie, w tedy z pożytkiem zalecałem  bizm ut i 
synapizmy na żołądek lub w cieranie e te ru  na okolicę 
żołądkow ą.

W  ogólności pam iętać należało, iż najważniejszą było 
rzczą, aby obudzone oddziaływ anie nie za mocno i p rzed­
w cześnie podniecać, lecz tylko chronić o d w y b o cz eń ; d o ­
brze więc w ypadało uw ażać cały przebieg  okresu  i raczej 
działać sposobem  ociągającym się, niż gw ałtow nem  a mniej 
do objaw ów  zastosowanym , zwmlna w ięc w zm acniać i r o ­
dzaj i ilość środków  podniecających, zw olna też znowu 
w  m iarę ustępującćj choroby a zjaw iającego się oddziały­
w ania takow e zmniejszać. P rzypadłości n iek tóre najczę­
ściej jeszcze trw ające należało usuwać, i biorąc je  w  związ­
ku z sym ptom atam i oddziaływ ania, roztropnie połączać 
środki obudw om  wskazaniom odpow iednie.

Częstokroć stan zapalny w różnych częściach objaw iał 
się mocny, choć często także był m iernym , ze szczególną 
skłonnością do zgnilizny, dla zmiany przez chorobę w ja ­
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kości krw i zrządzonćj lub dla przedrażnienia w okresie 
m roźnym  środkam i podbudzaj :cemi lub szczególnego uspo­
sobienia chorego. W  użyciu więc silnych środków  p rz e ­
ciwzapalnych ostrożność była potrzebną.

Objaw iająca się łożnica w edług  swojego charak teru , 
zaw ikłań zapalnych m iejscow ych mniej lub więcej w y ra­
źnych i t. p. wielkiej rów nież po trzebow ała przenikliw ości 
i ostrożności, szczególnićj w7 użyciu środków  pobudzają­
cych, k tó re  rów nież tylko stopniow o używać w ypadało. 
Dla tego kiedy się objawiło oddziaływanie, należało zaraz 
dobrze zgłębić jego ch a rak te r, od dobrego bowiem p ro ­
w adzenia początków7 oddziaływania zależało często u p rze­
dzenie przechodu w stan łożny. Jeśli bowiem  oddziały­
w anie było zapalne lub pom ierne, w tedy w cześniejsze 
poskrom ienie go a w drugim  razie więcćj ociągające się 
leczenie, tam ow ało często wywiązanie się stanu tyfoidal- 
nego. Gdy zaś oddziaływanie opóźniało się i objawiało 
zaraz z charak terem  otrętw ienia, z w ie lką , suchą, gorącą 
skórą , tę tnem  drobnem , n ierów nym  rozdziałem  ciepła, 
m ajaczeniem  cichćm i t. p. w tedy dla wym ęczenia niejako 
przesileń, obm ywania ciepłe, kam fora, synapizmy jeszcze 
czasami ocucić je  mogły; ale najczęściej wszelkie te  usi­
łow ania okazywały się w tedy bezskutecznem i, i stan  ło ­
żny otrętw iały  uniknąć się nie d a ł, w’ którym  to razie 
p raw ie wszyscy chorzy um ierali, mimo najsilniejszych 
środków  pobudzających; jeżeli bowiem  roztropne a w o- 
k resie nerw ow ym  łożnicy brzusznej zwykle w skazanych 
środków  użycie, nie w strzym ało  złego, zbytek troskliw o­
ści lekarza rów nież w strzym ać go nie był w  stanie.

Co do leczenia okresu rekonwalescencyi i chorób n a ­
stępnych, tego dla szczupłości miejsca szczegółowo roz­
bierać nie widzę potrzeby, to bow iem  już nie należy do
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opisu leczenia cholery, i w edług  zwryczajnych wskazań 
nauki lekarskiej kierow anem  być w inno.

Nie mogę jednak  lepiej zakończyć historyi leczenia 
cholery, jak  ogólną przynajm niej uw agą nad zalecanem i 
niektórem i przeciw  tejże ogólnem i środkam i. D ośw iad­
czenie nauczyło aż nadto dostatecznie, że wszelkie arcana  
tyle w ychw alane, wr k tórych cudow ne w łasności mieć 
mających opium i środki drażniące g łów ną odgryw ają 
ro lę , częstokroć dla zysku lub próżności przez lekarzy 
g łoszone, a w edług  mego zdania dow odzące m ało chęci 
gruntow nego rozbioru  istoty choroby i naukow ego nad 
objawam i cholery zastanow ienia się , tak jak  w  innych 
chorobach podobne leki, tak  i w tej chorobie okazały się 
p raw ie zupełnie bezskutecznem i, a naw et przez zanie­
dbanie należytego zastosow ania lekarstw  raczej szkodli- 
wemi. Śm iało więc utrzym yw ać się pow ażę, że takow ych 
upow szechnienie po okólnikach uważam  za nieodpow ie­
dnie celowi i niegodne nauki lekarskiej. W  ręku  biegłego 
lekarza um iejącego one dobrze zastosow ać, m ogły one 
istotnie w wielu przypadkach bardzo okazać się zbaw ien- 
nem i, ale podaw ać je  za środek niezawodny ludowi, który 
ich na oślep bez żadnego uw zględnienia charak te ru  i cho­
roby i chorego zw ykł i musi oczywiście używ ać, je s t to 
w spierać szarlataneryą, niweczyć pożądne użycie leków  
podaw anych przez um iejętnego lekarza , zm niejszać nie- 
zasłużenie w iarę w  korzystne użycie praw dziw ych p rze ­
stróg  naukow ego i sum iennego lekarza , i psuć w reszcie 
naw et sam e częstokroć daleko zbaw ienniejsze usiłow ania 
samej już sobie zostaw ionćj natury.
E. Użyte środki policyjno lekarskie i tychże w pływ  na 
przeciąg  trw ania  i szerzenie się epidemii.

Co do środków  zaradczych, jakie w ładza krajow a
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dla uniknienia a przynajm niej zm niejszenia tej klęski p o ­
czyniła, nadm ieniam  tu  w k ró tkości, że przygotow ano 
szpitale na w ypadek zjawienia się cholery, i takow e za­
opatrzono wre wszystko, o ile tylko fundusze i m ożność 
zrobienia ich tak  nagle odpow iedniem i celow i dozwalały. 
Pow ierzono je  opiece lekarzy więcej dośw iadczenia i za­
ufania w  publiczności m ających, dodawszy tym że pom o­
cników tylu, aby przy natłoku  chorych 'i ci nie byli nigdy 
bez ratunku , i aby zarazem  oszczędzić siły lekarzy w  tak 
eiągłem  a koniecznie po trzebnćm  działaniu. Szkoda tylko, 
że m iasto nasze nie posiada oprócz kliniki ani jednego 
zakładu, m ogącego słusznie nazyw ać się porządnym  szpi­
talem , mimo że od roku  182-3 kilkakrotnie z urzędu  zw ra­
całem  na to uw agę Zw ierzchności; w  tym bow iem  stanie 
rzeczy cóż dziwnego, że i szpitale choleryków  na prędce 
zaprow adzone w  dom ach pryw atnych na ten  cel w ynaję- 
rych, daleko odbiegały od m ierności naw et. Aby w e dnie 
i w  nocy chorzy ciągle do szpitala odprow adzanem i być 
mogli, i tam  w' każdej chwili potrzebny znaleźć ratunek , 
jednem u z lekarzy pom ocników  w gm achu zam ieszkiwać 
i ciągle obecnym  być polecono, szczególniej też w  nocy, 
w e dnie bowiem  byw ał przez dochodzących kollegów  w y- 
ręczanym . W yznaczono najbliższe apteki wyłącznie dla 
szpitalów , dla tćm  spieszniejszego dostarczenia wszelkich 
lekarstw , a w m ie śc ie  w szystkie apteki odebrały  upow a­
żnienie do wydawania lekarstw  dla ubogich na koszt 
R ządu , skoro tylko lekarz na recepcie nap isał, że dla 
ubogiego chorego na cholerę lekarstw o zostało przepi- 
sanem . Um ówiono się z aptekam i o odstąpienie pew nego 
p rocen tu  dla ulżenia kosztów  na gminy rozłożyć się m a­
jących.
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Ogłoszono zaw czasu, bo jeszcze na kilka miesięcy 
wprzódy, przepisy chronienia się choroby i ratow ania 
w  samej chorobie przed nadejściem  lekarza ; rozdzielono 
lekarzy m iasta na gminy, a do okręgu na różne punkta 
po wysyłano stosow ną ich liczbę, w ed ług  większej lub 
mniejszej gw ałtow ności choroby i z uw zględnieniem  lu­
dności miejsca.

Zaprow adzono dwa szpitale w  K rakow ie , jeden  dla 
chrześcian , a drugi dla starozakonnych; a w  okręgu  ró ­
w nież dw a, jeden  w Chrzanow ie a drugi w  Trzebini mia­
steczkach, do których i z okolicy chorych w ieśniaków  
przywożono. Szpital górniczy w  Jaw orznie upow ażniono 
do leczenia choleryków. Nadto szpital p ryw atn ie  w  K rze­
szowicach kosztem  w spaniałego ubogich opiekuna Hr. 
P otockiego utrzym ywany, n ?e odm aw iał także pomocy i 

przy tu łku  zapadłym na cholerę z okolicy przybyw ającym . 
U rządzono przenoszenie chorych do szpitalów  ile można 
było spieszne i w ygodne, a zarazem  mniej dla publi­
czności rażące i chorego od wszelkich pogarszających 
w pływ ów  chroniące. Polecono najw iększe zachowanie 
czystości nie tylko po ulicach, ale i po dom ach pryw a­
tnych , częste p rzew ietrzanie i w ykadzanie m ieszkań, 
w  czem najszczególniej zw racano uw agę na ludzi prostych 
i na starozakonnych, jako najwięcej skłonności do n ie­
chlujstw a zwykle okazujących.

Gdy po odpuście w  m iasteczku K alw aryi w  Galicyi 
obwodzie W adow ick im , cholera w  skutek szkodliwych 
w pływ ów  zwykle w tedy w ięcej zachodzących, gw ałtow niej 
się w  okręgu krakow skim  pojaw iać zaczęła, przestrzeżono 
przez pisma publiczne i z am bon za pośrednictw em  kon- 
systorza, aby ludzie unikali podobnych nadzwyczajnych 
na raz jeden  nagrom adzeń i raczój nabożeństw o takow e
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częściowo odbywali. Pow strzym yw ano grom adzenia się 
wielkie ludzi po targach rów nież i po kościołach, doradzając 
odbyw anie nabożeństw a zew nątrz kościoła. Zabroniono po 
kościołach odbywania nabożeństw  pogrzebow ych zbioro­
wo, i dla niewzniecania postrachu w  publiczności, pogrze­
by cicho odbywać polecono, przestrzegając ażeby chow a­
nie zm arłych nie następow ało  przed upływ em  48 godzin, 
z obawy pozornćj czasem tylko śmierci. P rzekonyw ano 
publiczność o niezarażliwości choroby, aby nie tylko w ię­
cej przez to dodawać chorym  odw agi, ale tćż i zdro­
wych ośmielić do niesienia pom ocy chorym  potrzebnej. 
Urządzono kom itet zdrow ia wyłącznie trudniący się opa­
tryw aniem  chorych w e wszelkie potrzeby i mający dozo­
row ać nad ścisłem  w ykonaniem  przepisów  policyjno-lekar- 
skich. Zw rócono szczególniej uw agę na sprzedaż pokarm ów 7 
i napojów  pod względem jakości. W reszc ie  odbvwrano 
posiedzenia lekarskie na których zgrom adzeni, pod p rze ­
w odnictw em  Protom edyka lekarze miasta, mogli sobie w za­
jem ne spostrzeżenia udzielać, objaśniać sobie zaszłe w ą t­
pliwości , i w spierać się w zajem nie radam i nauko werm. 
Z goła nie zaniedbano niczego, co tylko obznajmić m ogło 
publiczność ze środkam i ochrony i ra tu n k u , i zarazem  
zdolnćm było usunąć ogólny p rzestrach , jaki srogość cho­
roby już  poprzednio dwuikrotnie doświadczona u wielu 
wzniecała.

W szystk ie te środki ostrożności, w płynęły zapew ne 
bardzo w iele na zm niejszenie klęski, jaką ta m ordercza 
choroba zadaw ać zwykła, i rozszerzeniu się jej w iększe­
mu i większej śm iertelności tam ę położyły. Śm iertelność 
ta  byłaby jeszcze zapew ne była m niejszą, gdyby lud nasz 
mało w iary  w  nauce lekarskiej mający, a przenoszący 
chętnie rady nieuków , nad najzbawienniejsze przestrogi
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i W ładz  i naukow ych praw dziw ie lekarzy, był więcej m ógł 
być znaglonym do ich ścisłego w ykonania; gdyby sam wię- 
cćj dbał o w łasne zdrow ie, i dogodne a ochędożne m ie­
szkanie, gdyby w reszcie u łatw ionego ze strony  W ładz r a ­
tunku  w cześniej był poszukiw ał. Ale niestety! lud ciemny 
w przesądach swoich i w  nieufności do ludzi więcej wy­
kształcenia i zam iłow ania w  wygodnem  życiu mających 
nadto uporczywy, głuchy na wszelkie p rzestrog i, szukał 
nastręczonego m u ra tunku  zazwyczaj zbyt późno, najczę- 
ścićj w  chwili p raw ie gasnącego już życia, nie tyle dla 
ocucenia onegoż, ile raczej dla oszczędzenia sobie choćby 
najm niejszych kosztów  pogrzebu. Z tąd też śm iertelność 
po szpitalach, do k tórych lud nasz zwykle najw iększy i 
nieprzezwyciężony w strę t okazuje, daleko była większą, 
niżby się tego po staranności W ładz  spodziew ać słusznie 
należało; i najw iększa też liczba zm arłych w ypadła oczy­
wiście na łudzi prostych, i to w  chwili dopiero p raw ie 
dogoryw ania do szpitala przeniesionych, jak  się każdy ła ­
tw o z przejrzenia ruchu  chorych w  szpitalu przekonać 
dostatecznie może.
F . Ogólne naukowe uw agi i  wnioski, jak im by sposobem  
w  każdym  razie  podobnym na p rzy sz ło ść  epidemiom z a - 
pobiedz lub przynajm niej lakowe ograniczyć.

O gólne naukow e uw agi i wnioski, jakieby z rozw a­
żenia i przebiegu choroby, i skuteczności użytych dla jój 
zwalczenia środków  lekarskich w yprow adzić słusznie m o­
żn a , zam knę w jednej ogólnej uw adze: że nie należy 
ociągać się nigdy z użyciem stosow nej pomocy, sta rać  się 
zapobiedz rozw iązaniu się choroby, a zatem  przy tłum ia­
jąc onę w samym jćj zarodzie, zw racać pilną baczność 
na usposobienie chorego do przyjęcia p ierw iastku jado ­
w itego , najpodobniej w pow ietrzu  znajdującego się ; le­
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czyć to usposobienie, unikać wszelkich w pływ ów  pow o­
dow ych; w  razie objawienia się początków  choroby pod 
form ą choleryny, chwycić się co rychlej leczenia za sku­
teczne przez dośw iadczenie w skazanego, i niszcząc cho­
robę w  tym już okresie, w strzym ać jej postęp m orderczy. 
Gdyby zaś zapobiedz jej rozw inieniu już więcej nie m o­
żna, najczęściej z winy sam ego chorego, a czasem  z lekce­
ważenia rychłej pomocy, w tedy nie uciekać się do g w ał­
tow nych lekarstw  bez żadnego porządku i ładu  w  użycie 
w prow adzanych, ale trzym ając się roztropnie przepisów  
terap ii og ó ln e j, ograniczyć się do w spierania przyrody 
w  jej zbaw iennych usiłow aniach , usuw ania staw ianych 
jej w tem  dziele przeszkód, i wedle praw ideł w leczeniu 
choroby powyżej wTyszczególnionych, przeprow adzać cho­
rego aż do chwili objawienia się oznaków  oddziaływ ania 
zupełnego i ukończenia się choroby.

Jakim by zaś sposobem  podobnym  na przyszłość epi- 
dem ijom zapobiedz, lub je  przynajm niej ograniczyć m ożna, 
odpow iedzieć mi pozostaje.

Gdybyśmy istotę praw dziw ą tej choroby stanow czo 
już oznaczyć m ogli, gdybyśmy w ytłum aczyć byli w s ta n ie  
co je s t  m iasm a, i jak  się ono tw orzy, jak  tw orzenie to 
ograniczyć przez sztukę m ożna, lub nawret jakim  sposo­
bem  zupełnie w strzym ać jego pow staw anie ; gdybyśmy 
poznali i wiedzieli dokładnie zawsze jakie isto tne i konie­
czne są w arunki pow staw ania chorób swojskich, i dla czego 
mimo na pozór nie tak odm iennych w pływ ów  m iej­
scowych, choroby te nie wszędzie byw ają jednak ie ; gdy­
byśm y z resztą  znali powody, dla których choroba sw oj­
ska nagle mimo że w idoczne jej przyczyny zawsze niby 
są te  sam e a do miejsca jakby w yłącznie przykute, p rze­
chodzi w  epidem iczną i mniejszą lub w iększą św iata prze-
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strzeii przebiega niezm ieniona i niew strzym ana niczćm. 
Gdybyśmy różnicę m iasm atu od zarazy (contagium) do­
kładnie ustanow ić mogli, i wyradzania się oznaczyć zasa­
dy, a zatem  w strzym ać ono byli w stanie, w tedy może- 
byśmy i to rozwiązali py tan ie, jak  pow staw aniu  epidemij 
w  ogóle a cholery w szczególności zapobiedz sztuka zdo­
ła. Ależ niestety! kto krytycznem  okiem zajrzy w  dzieje 
nauki lekarskiej, k to  się rozpatrzy bliżej wr opisach epi­
demiologicznych, kto zgłębi w pływ y tw orzeniu  się epide­
mii sprzyjać się zdające, kto się zastanow i nad p o w sta­
w aniem  jednych chorób z drugich, niknieniem  częstokroć 
daw nych, bardzo rozpow szechnionych i ustępow aniem  
miejsca now ym , jak  to na trądzie np. w  E urop ie widzieli 
nasi przodkow ie; kto zgłębi p raw id ła , w edle których zja­
wiona now a choroba dobija się p raw  obyw atelstw a w m iej­
scu sw ego osiedlenia się, do niego się przysw aja i z cza­
sem coraz łagodniejszą się sta je , jak  to  np. o zarazie 
w enerycznej w iadom o; kto rzuci okiem w przeszłość i za­
stanow i się nad tylą epidem iam i, k tó re  potem  zniknęły 
nam  z oczu bądź to już na zawsze, bądź też na czas ja ­
kiś dla zjaw ienia się później w tćj lub innej fo rm ie; kto 
przypuści, że jak  wszystko w przyrodzie w' pew ne sta łe  
i n ieodm ienne p raw id ła u ję te , objawia się w czasie na­
znaczonym , znika potem i znowu po pew nym  przeciągu 
czasu przedstaw ia się naszym zm ysłom, jak  to na ciałach 
niebieskich widzimy, a zatem  dom ysłowi może naw et 
nie płochem u otw orzy d rogę, że zapew ne objawianie się 
różnych epidemij choć może czasem powdórzchownie co­
kolw iek lub w iele zm ienionych, także do pew nych w a­
runków  i pew nego czasu je s t przyw iązanem , tćm  bardziej, 
że w  cudownym  utw orze św iata postrzegam y ciągły m ię­
dzy wszystkiem i ciałami związek i w zajem nego ich na
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s i e b i e  w pływ u zaprzeczyć nie możemy; ten zapew ne zdu­
miony i upokorzony pozna i otw arcie wyjawi swoję n ie ­
udolność, wyniesie swoją myśl ku S tw órcy tylu cudów , 
i może naw et myślą nie poważy się zdzierać zasłony 
z tych tak  wielkich tajników  przyrody, m im owolnie w ątpi 
w reszcie o możności dojścia kiedyś do ich poznania.

A jednakże każdy przyznać m usi, że aby zapobiedz 
pow staniu  jakiej rzeczy, po trzeba wrprzód poznać w arunki 
je j pow stania i mieć w  swojej mocy usuw anie tychże lub 
zm ienianie w edług woli lub potrzeby. Czyli zaś nauki 
p rzyrodzone, a zatćm  i nauka lekarska jako nieodłączna 
ich có ra , na tym stopniu doskonałości znajdują się dzi­
siaj, każdy sam ła tw o rozwiąże. Żądać więc dzisiaj zna­
jom ości źródła tylu zdum iewających objaw ów , i sposobów 
zaprzeczenia im życia, je s t wpraw 'dzie godnćm  rozum u 
stw orzenia tylą już wiadom ościam i zbogaconego, ale oczy­
wiście zadaniem  do rozw iązania zupełnie niepodobnćm . Cóż 
więc nam  czynić w ypada? O to zbierać skrzętnie rriate- 
ryały  dotyczące tw orzenia się chorób swojskich i epide­
micznych, opisywać rzetelnie i sposób objawiania się 
onych i porządku w  jakim  jedne następują po drugich, 
obeznaw ać się z w arunkam i m iejscowymi bytow i ich 
sprzyjającem i; badać o ile nie tylko fizyczne ale i um y­
słow y przem iany rodu ludzkiego, i zjawiska napow ietrzne 
lub ziemi naszej czy peryodyczne czy tćż chw ilow e, w pły- 
wają nie tylko na pow staw an ie , ale i na większe lub 
mniejsze ich rozszerzanie się i gw ałtow ność; w yszukiwać 
p raw id ła , w edług  k tó rych , może zapew ne stałych i n ie­
odm iennych, takow y choroby rodzą się i g iną, lub się 
w  inne oblekają szaty; a zbogaceni takim  zapasem w ia­
dom ości, m oże kiedyś odkryjem y praw dziw e ich źródło 
i one w strzym ać w samym zawiązku zdołamy. S tąd naj
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oczywiściej wypływa w ażność nauki o epidem iach, i w iel­
kie znaczenie, jakie Jeografii lekarskićj przyznać m usi 
każdy lekarz, chcący stać się godnym imienia praw dziw ie 
naukow ego chorób ludzkich badacza. Dopóki zaś nasze 
w  tym względzie w iadom ości są zbyt n iedok ładne , nie 
mogąc przeszkodzić ich pow staw aniu , starajm y się przy­
najm niej zmusić tych przechodniów  do przysw ojenia się 
stosunkom  m iejscow ym , tćm  samćm złagodzić ich dzia­
łanie, zam knąć ich w  karbach, i zakreślić granice, po za 
k tó re  nie tak łatw o byłoby im wychodzić i przyw łaszczać 
sobie nieograniczone nad nam i panow anie.

W yznając moję zupełną nieudolność do przedłożenia 
sposobów  zapobieżenia nadal możności pojawienia się 
znow u kiedyś u nas cholery epidem icznej; pow ażę się 
rozw iązać drugą część zadania, ogólną uw agą z opisu i 
przebiegu i środków  przeciw ko cholerze przez nas uży­
tych i onychże skuteczności w yprow adzoną: że rozsze­
rzaniu się i gwaU owności cholery, środkam i policyjnemi 
lekarskiem i i um iejętnym  sposobem  leczenia skutecznie 
zaradzićbyśm y mogli, o ile onych wykonanie ścisłe w  n a­
szej pozostanie mocy.

Na tćm  kończę rozw iązanie przedstaw ionego przez 
W ysokie M inisterstw o do w yrobienia naukow o zadania, 
w yznając, że jakkolw iek nie szczędziłem pracy i trudów  
w  dochodzeniu praw dy i w  przelaniu na pap ier myśli 
moich z bacznego zastanow ienia się nad istotą choroby 
wysnowanych, tak daleki od zarozum iałości, znam onych 
niedokładność; nie narzucam  ich też nikom u, zostawiam  
sąd o ich w artości innym więcej nauki i dośw iadczenia 
m ającym ; szczęśliwy, jeśli zyskają jakąś uw agę , i przy­
niosą jaką nauce i ludzkości korzyść.
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O Z A S Ł U G A C H  O B Y W A T E L S K I C H  I N A U K O W Y C H

W a c ł a w a  z  B o g u s ł a w i c -

PROBOSZCZA KATEDR. KRAK. 

przez A m b r o ż e g o  G r a b o w s k i e g o .

Ż yw ot człow ieka, który byt swój na ziemi jakąkolw iek 
zasługą odznaczył, a cnotam i w zniósł się nad poziom 
zwyczajności, skoro z grona żyjących u stą p ił, staje się p u ­
bliczną w łasnością , i je s t niejako ostatn ią puścizną k tó ­
rą  on tym co go przeżyli pozostaw ia. Nie jednokro tn ie 
wszczynały się pomiędzy ludźmi spory, z okazyi pojęcia 
jakie m iew ano o zacności człow ieka: jedni wy wrodzili ta ­
kow ą z znakom itości ro d u , inni z po łożenia , jakie tenże 
w  społeczeństw ie za jm ow ał; lecz przew ażyła praw da, 
i zgodzono się na to , że ten  je s t zacny kto cnotliwy, 
ten , kto czynami sw em i przyczyniał się do dobra bliźnich, 
ten kto zapom niał o sobie, a całe dążenie sw oje k iero ­
w ał ku tem u celow i, aby ow oce usiłow ań jego  stały  się 
w łasnością biednych.

Takiego to męża pam ięć, chcę szanow ni kolledzy przed 
uw agę w aszą staw ić. Chcę mówić- o księdzu W acławie  

S ierakowskim Proboszczu K atedralnym  krak., o którym  
dotąd nikt pomim o rzeczyw istych zasług jego nie w spom ­
n ia ł, i pam ięć o nim  takiem u u legła zapom nieniu, jak  
gdyby nigdy nie żył. Atoli w opow iadanie szczegółów  życia

X V I I I .
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jego zapuszczać się nie będę, bo to życie jako człowieka 
pryw atnego nie odbiło się blaskiem na tarczy czasu, ani 
na zdarzenia jego w pływ u św ietnego nie w yw arło . P rzy­
wiodę tylko w spom nienie o jego zasługach, lecz winienem  
żądać od was szanowni m ężowie w zględnego pobłażania, 
że w e wzmiance o nim nie rozsypię kw iatów  wymowy, 
bo dar ten  nie je s t jedyny którego mi nieba uskąpiły, 
ale p rostem i słow y przypom nę w am  tego czcigodnego 
męża, k tó rego  życie dla dobra bliźnich całkowicie było 
wylanćm.

Ksiądz W acław S ierakowski urodził się roku 1741 
w znakomitym domu kraju  naszego. Ani w ątpieniu nie 
ulega, że stan  duchow ny k tó rem u się przeznaczył, obrał 
sobie z w rodzonćj sk łonności, bo całe pasm o dni jego  
oznaczało się postępow aniem  pow ołan iu  tem u odpow ie- 
dnem . Pomijam także niewiadom e mi szczegóły ksz ta ł­
cenia się jego na drodze naukow ńj, czego znakom ite 
w ciągu życia złożył dowody, a w ątek  opow iadania wiążę 
do tej epoki, kiedy użytecznem i spo łeczeństw u  czynami 
już jako kanonik krakow ski na w idowni św iata się pokazał.

Czyli oprócz chleba duchow nego, przyw iązanego do 
dostojeństw a kanon ika , posiadał inne jak ie z odziedziczo­
nych dostatków  dochody, uszło to mojej w iadom ości, ale 
udowodnioną je s t p raw d ą , że wszystko co z darów  for- 
luny do rąk  jego w esz ło , łożył i w ydaw ał na cele ku 
dobru pow szechnem u zm ierzające. Jeszcze na lat kilka 
przed rozbiorem  ojczyzny, rów nie dobry obyw atel jak  
w zorow y duchow ny, widząc że w  kraju  ani iskra p rze­
m ysłu nie istnieje, i w yroby fabryczne do najpierw szych 
potrzeb naszego ludu wiejskiego n iezbędne, z zagranicy 
m uszą być sprow adzane, a grosz w kraju rzadki ciągle 
do obcych się p rzen o si, nie w w idoku odnoszenia ztąd ko-
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rzyśei, bo tą  żądzą serce się jego  nie kaziło, lecz w śla- 
chętnym  zam iarze dania początku użytecznem u przem y­
słow i, znakomitym nakładem  kosztu założył tu  w K rakow ie 
na Kazim ierzu drukarnię płócien ko lorow ych, w  którój 
p łó tna farbą indigo drukow ane były: k tórąto  fabrykę 
w  ruch  w prow adziw szy, oddał takow ą w posiadanie 
zasłużonem u dw orzaninow i sw em u, z w arunkiem  zw ró ­
cenia m u tylko m ałćj części wyłożonego nak ład u ; lecz 
ten  nie w ytrw ał przy użytecznem  przedsięw zięciu i za­
w iódł dobre chęci dobroczyńcy, bo drukarnia ta  przeszła 
w k ro tce na w łasność w ręce syna Izrae la , i w  tych 
też aż do śladif zniknęła.

Nie lepszego doznała losu i magiel żelazna, do m a­
glow ania surow ych płócien tamże na Kazim ierzu przez 
niego założona, której byt rów nież był k ró tk i, Lo naprzód 
w iele p łócien już m aglow anych, z zagranicy przywożono 
a w yrób tej tkaniny w okolicach naszych tak  był m ało- 
znaczny, że magiel ta dla braku zatrudnienia utrzym ać 
się nie m ogła.

Atoli zapał ślachetny w tej duszy m iłością bliźnich 
ożyw ionej, nie w ygasł, bo niezrażony m ałem i owocam i 
usiłow ań swoich ksiądz S ierakowski , i w gorliw ości oby­
watelskiej nie ostygły , baczność sw ą zw rócił ku daleko 
użyteczniejszem u przedsięw zięciu. F ab rykac ja  sukna w da­
wnych czasach tu w K rakow ie więcej upow szechniona, 
w ostatnich latach bytu Polski w zupełnem  zostaw ała 
zaniedbaniu i potrzeba artyku łu  teg o , tylko wyrobam i 
krajów  ościennych zastępyw aną była. Z aradzając tak w a­
żnem u n iedostatkow i, i razem  aby klassę ludzi biednych po ­
żytecznie za trudn ić , założył fabrykę sukienną na S tradom iu , 
w m iejscu k tóre się teraz ulicą K opernika nazyw a, i tam ­
że urządził fo lusz, w którym  deptak wołowy pracę folo-
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wania sukna u łatw iał. Zakład ten dokonał on w łasnem i 
pieniężnem i środkam i, k tó re  zaiste m ałe być nie mogły, 
gdy w przód trzeba było plac na to za k u p ić , dom w ysta­
w ić , stosow nie tenże urządzić i w w arsztaty  oraz inne po­
trzebne narzędzia zaopatrzyć, co wszystko ks. S i e r a k o ­

w sk i  dopełnił. O koło roku 1788 fabryka ta  w  zupełnym  
ruchu  będąca , sta ła  się nakoniec w łasnością stow arzy­
szenia obyw ateli ziemian w ojew ództw a krakow skiego, i 
przeniesioną była na ulicę szp ita lną, k tórej celem stało  
się w łóczęgów  i żebraków7 pracow ać m ogących do tego 
p rzyprow adzić, aby pracą rąk  swoich sami na utrzym anie 
życia zarabiać m ogli, —  o czem bliższą daje w iadom ość 
S e b a s t ia n  D em bow ski w  dziełku sw em : R zecz lirólka o 
fabryce sukiennej krakowskiej, w ydanćm  r. 1791 w  K ra­
kowie in 8vo, z k tórego wypis okoliczność tę wyjaśniający 
tu  przyw iodę: „F abryka sukienna, o k tórej tu  m ów ić 
mi przychodzi, je s t fabryką k rajow ą, zaszczyconą pro tek- 
cyą obywateli wmjewództwa naszego , m ająca na czele sw o- 
jem  znakomitych w  obyw atelstw ie m ężów . Chw alebne 
onej założenie, w inniśm y JK s. W a c ł a w o w i  U r. S i e r a k o ­

wskiemu , kanonikowi kat. k ra k ., k tóry z przykładnćm  do­
pełnianiem  obowiązków kapłańskich, z ochoczem i w ier- 
nem  spraw ow aniem  pracow itego urzędow ania w T rybunale 
głów nym  koronnym , um iał szczęśliwie połączyć danie 
w sparcia nędzy i u b ó stw u , przez założenie fabryki su ­
k iennej: do czego m iłość ojczyzny jedyną była pobudką 
m ężow i tem u , cn o tą , zasługam i i osobisterai przym iotam i 
ok ry tem u , za co m a praw o praw dziw ej nagrody w czu­
łych sercach obywateli poszukiw ać e tc .“

D otąd widzieliśmy Ks. S i e r a k o w s k ie g o  w ypłacają­
cego krajow i d ług obyw atelstw a, a teraz obaczymy go, 
jak  zam iłow anie swoje w czynieniu dobrze, p rzeniósł na
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niw ę sztuk p ięknjch, w owych czasach w  kraju  naszym 
snem  Ietargicznym uśpionych, a raczej zam arłych. Gorli­
wy, a m ów ić można że nam iętny m iłownik m uzjk i, i sam 
niepospolity jćj znaw ca, przedsięw ziął rozkrzew ić tę p ię­
kną naukę w kraju  przez w ykształcenie w  niej m łodzi, 
i zaszczepienie do niej sm aku. Podjąwszy myśl rzuconą 
niegdyś przez Ks. K ajetana S oltyka Biskupa krak. u tw o ­
rzenia szkoły muzycznej w  K rakow ie, czego szanowny 
Biskup z pow odu publicznych i osobistych przeszkód do­
pełn ić nie m ógł, myśl takow ą ujął, rozw inął i szkołę m u­
zyki a szczególnićj śpiew u założył, sprow adziw szy do niej 
dw óch Nauczycieli Czechów, nazwiskiem  Jakóba G ołąbka 

co do muzyki głosow ej, a drugiego L anga do nauki g ra­
nia na fortepianie, których z wdasnćj kieszeni utrzym y­
w ał. Ci to  dwaj m ężowie, w  połączeniu z F ranciszkiem 

X aw . K racerem, ojcem tu tejszej rodziny darem  m uzykal­
ności odznaczonej, pod kierunkiem  i zaw iadow stw em  sa- 
megoż Ksdza S ierakowskiego , nauczali m łodzież tćj pię- 
knój sztuki, k tóra tak  wielki w pływ  na ułagodzenie oby­
czajów7 w yw iera: a kiedy już pew na liczba m łodzieńców  
znacznie w  nauce muzyki usposobioną była, i odbyte pod 
kierunkiem  jego próby postęp wykazały, przedsięw ziął ten  
nieustający w dobrych chęciach mąż, urządzić publiczne 
m uzykalne popisy, w  których pod nazw iskiem  K a n t a t ,  
w ystępow ali uczniowie razem  i ich nauczyciele, w7 śpiew ie 
tak w7 solach jako i chórach. Muzyka tych K an ta t po­
chodziła z Rzymu, do k tórćj te x t śpiew ania Ksdz S iera­

kowski albo z w łoskiego języka tłóm aczył, lub sam ta ­
kowy czerpiąc w P iśm ie św iętem  lub dziejach kościoła 
układał. T akow e K antaty  exekw ow ane były raz na m ie­
siąc w  jego pom ieszkaniu, w stosow nie urządzonej na to 
sali, a A uditorium  składało się z zaproszonych osobnem i
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biletami gości, czyli znakomitszych m ieszkańców  K rako­
wa: i na jednej takowej K antacie znajdow ał się obecny 
w  K rakow ie król S t a n i s ł a w  A u g u s t  w  r . 1787, i słow a 
pe łne  zadowolenia swojego, tw órcy  takiego pom ysłu o- 
świadczył.

T ex t takowych K antat był drukiem  upowszechniony, 
a liczba ich była znaczną; lecz tylko niektórych tytu ły  
wyśledzić m ogłem , k tó re  poniżej w spisie dzieł przez n ie­
go w ydanych w spom niane będą.

Tójto szkole muzycznćj ks. S ierako w sk iego , w inien 
był T e a tr  polski w W arszaw ie  pod dyrekcyą W ojcie­

cha B ogusławskiego  zostający, dw óch znakom itych śpie­
w aków , którzy opery  . polskićj nie m ałą byli ozdobą; —  
z niej bowiem  w yszedł niezapom niany J an N epomucen 

S zczurowski , znakom ity artysta  w  operach Buffa, dopióro 
przed ośmiu tygodniami w W arszaw ie  zm arły, rów nie 
jak  dotąd żyjący em ery t sceny w arszaw skiej W alenty  K ra- 

c e r , tudzież w ete ran  muzyczny K azimierz K racer  , k tóry  
ciągle jeszcze w muzyce g łów nej K atedry  krakow skićj 
je s t czynnym.

W  opow iedzeniu zasług ks. W acława S ierakowskiego 

wypada mi znow u przenieść się na inne pole, m ianow icie na 
pole literatury . W owym czasie, p o  okropnój burzy która 
gm ach politycznego bytu ojczyzny naszej pow aliła , w czasie 
m ów ię, kiedy um ysły tym  ciosem przerażone nie zdołały 
okazać iskry duchow ego życia, kiedy otrętw ien ie w ładz 
um ysłow ych w ytrąciło  pióro z każdego nićm  w ładać m o­
gącego r ę k i , sam jeden  ks. S ierakowski w ystąpił na tem  
opuszczonem  polu , u jął przez wszystkich porzucone n a­
rzędzie pisania, i zaczął w ydaw ać dzieła jedne po drugich, 
nie w celu m ateryalnego poży tk u , lecz w chlubnym  i zba 
w iennym  zam iarze rozpow szechnienia przez dzieła swoje
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użytecznych nauk i w iadom ości, jako też utw ierdzenia 
w m oralności i relig ii, i w ysnuł nie m ały szereg dzieł 
do poznania kunsztów  i rzem iosł przeznaczonych. Atoli 
nie ograniczając się tem , że chw ile przez innych spoczyn­
kow i oddane pracam i um ysłow em i zapełn ia ł, jeszcze on 
wyżój i dalej dobrem i sięgnął chęciami. T łóm aczył na 
polskie dzieła z obcych języków , łub je  też oryginalnie 
uk ładał, a n iek tóre daw niejsze już w języku polskim istnące, 
na now o swym nakładem  przedrukow yw ał. Nie dosyć, 
że na druk  i papiór nie mały koszt nakładu pośw ięcał, 
jeszcze on i bezprzykładną a dotąd przez nikogo nie n a ­
śladow aną d ro g ą , dzieła te  pomiędzy ludźmi uboższemi 
rozpow szechn iał, każdem u kto się o to do niego zgłosił, 
bezpłatn ie dając dzieło jakiego proszący zażądał.

Nie m oją sądzę to  być rzeczą, dzieła te  których w y­
liczenie następu je , z krytycznego oceniać stanow iska, bo 
takow e upływ  czasu z pod wszelkiego już w yjął sądu, 
bo w reszcie choćby prace zacnego męża korzystnego oce­
nienia otrzym ać nie m ogły, sam cel ślachetny zasłoni ich 
au to ra od nagany, k tóry  w inien być sądzony nie z tego 
co zrob ił, lecz z tego co zdziałać zam ierzał.

O to je s t wyliczenie dzieł, k tó re  te n  n iestrudzony 
w  pracy um ysłowćj kapłan, w najkrytyczniejszyeh czasach 
literatu ry  naszćj drukiem  ogłosił:

1) Sztuka m uzyki dla m łodzieży krajowej, przez X. 
W acława S ierakowskiego , K anonika i Proboszcza K oadju- 
to ra  K atedr. K rak., jako nad kapelą kościelną prze łożo­
nego, wydana pracą i kosztem  A utora. Tom. 3. W  K rako­
wie w' D rukarni szkoły głów nej kor., r. 1795— 1796. in 8.

2 )  Architektura cywilna dla m łodzi, przez X. W a ­

c ła w a  S i e r a k o w s k ie g o .  2 Tomy. W  K rakow ie w D ruk. 
szkoły głów nej kor. Do A rchitektury  w dw óch częściach
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w ydanśj, względem m ateryałów  na budow le przydatnych 
potrzebne w iadom ości, in 8. r . 1796.

3) Rękodzieło fabryki sukiennej, które w  Krakowie 
r. 1786 dla wielu pożytków, i zatrudnienia ubogich pracą , 

je s t ustanowione, przez  X. W acława S ierakowskiego  etc.  

jako fabryki tej P ro tek to ra . 3  Tomy. W  K rak. w Druk. 
szkoły głów nćj kor., r. 1797. in 8.

4) Rolnictwo dla w łościan , dziedziców i W ładzy r z ą ­
dowej e tc .—  3 Tom y, w  K rakow ie w D ruk. szkoły gł. 
kor. r. 1798 in 8.

5) P ostać ogrodów , która do dwóch zm ysłów , smaku  
w  owocach i powonienia w  kwiatach szczególniej ściąga  
się etc. 2  Tomy. W  K rakow ie w  D ruk. Szkoły gł. kor. 
r. 1798 in 8.

6) T omasza a Kemius, nauka o naśladowaniu Chry­
stusa Pana  etc. W  K rakow ie w' D rukarn i Szk. gł. kor. 
r. 1798 in 12.

7) H istory a kościelna, czyli zbiór żyw otów  Świętych  
Pańskich, w  okręgu całego roku, na której czele życie Je­
zusa Chrystusa oblubieńca kościoła ś., jakoteż święta ru ­
chome, tłum aczona z w łoskiego etc. T om ów  13. W  K ra ­
kow ie w  D ruk. Akademickiej r. 1799 in 8.

8) Siln ie , czyli oszczędzenie zdrow ia  pracujących  
około ciężarów, dla użytku powszechnego  etc., z w ielą fi­
guram i na miedzi rzniętem i. W  K rakow ie w  D ruk. Szkoły 
gł. kor. r. 1799. in 8. maj.

9) Potyczka duchowna, w  której znajdują  się najpe­
wniejsze sposoby do pokonania namiętności swoich i do 
powściągnienia się od nieprawości etc. tłum aczenie z fran- 
cuzkiego etc. W  K rakow ie w  D ruk. Akad. r. 1799 in 12.

10) Igraszk i uczonego dowcipu, czyli rozm aitość tw o­
rzenia w ierszów  etc., dla zabaw ienia szkolnej m łodzi w y ­
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dane etc. W  K rakow ie w  D rukarni A ntoniego Grobla 
pozostałćj w7dowy etc. r. 1800 in 4.

11) Uwagi Chrześciańskie, na w szystkie dni całego 
roku  etc. p rze z  X. Jana K rasseta S. J. w  języku  francuz- 
kim w ydane, a dawniej na polskie przetłum aczone, teraz 
z a ś  na nowo przedrukow ane dla bliźnich pożytku  etc. 
4  Tomy. W  K rakow ie w  D ruk. Akad. r. 1801. in 8.

12) J ózef we śnie, zaw iera jący fa łszyw e różnych  
imaginacye, napisany p rzez  X. J ana ab H eume etc. a tu 
dla pożytku przetłum aczony  przez X. W acł. S ierakow­

skiego . 3 Tom y. W  K rakow ie w7 D rukarn i Akadem ickiej 
r . 1801. in 8.

13) Upominek p rzy  spadku X V III  wieku, rodzicom  
ofiarowany ku uszczęśliw ieniu zaczynającego się wieku  
X IX . etc. W  K rakow ie w  D rukarni A ntoniego G robla 
w dow y etc. r. 1801. in 8.

14) B altazar Gracyan doskonalący dworskiego czło ­
wieka p rze z  300 m axym  etc. przełożony z  francuzkiego. 
W  K rakow ie w  D ruk. Ant. Grobla w dowy etc. r. 1802. in 12.

15) Szkoła p ra w d y , otw arta dla K siążąt i W ładzców  
p rzez  X . Ludw. Guiglaris S. J.,  z  powodu edukowania  
K arola E manuela II. X cia Sabaiidyi, tłum aczona z  w ło­
skiego przez X. W acława S ierakowskiego etc. 2  Tomy. 
W  K rak. w D ruk. Ant. G robla w dow y etc. r. 1802 in 8.

16) Katechizm t, to je s t nauka chrześciańska, czyli 
źródło  ubłogosławienia każdego  etc.x przez F ranciszka 

X aw . K ratzera Professora szkoły Canlus Gregoriani przy 
katedrze krak. oraz kapeli M agistra tłum aczony z n iem ie­
ckiego, kosztem  X . W a cł . S ierakowskiego wydany. 2  

Tomy. W  K rakow ie w D rukarni A nt. Grobla wdowy, 
r. 1803. in 8.

543

http://rcin.org.pl



17) Adwokat czyscowy, czyli ła tw y sposób dusz w Czy- 
scu zostających ratow ania  etc. W K rakow ie w7 D rukarni 
Szkoły głów . r. 1803 in 8.

18) G ło s  budzący. powinności swoje zasypiających  
etc. 3 Tomy.

19) Królewska droga K rzyża  etc.
20) H im ny kościelne etc.
21) J ó z e f  od braci swoich u zn an y , tragedya z w ło ­

skiego przetłum aczona, g rana i śpiew ana od młodzi w  sztu­
ce muzycznćj ćwiczącćj się. in 8. (kantata).

22) K antata w  m uzyce błog. B r o n is ł a w a  zakonnica  
reguły  S. N o r b e r t a  klasztoru zwierzynieckiego pod K ra­
kowem, in 8.

23) Opera w  m uzyce na honor S. S t a n isł a w a  Bi­
skupa K rak. in 8.

Po tćm  wyliczeniu literackich płodów7 X. S i e r a k o w ­

s k i e g o , jeszcze jednej okoliczności znamionującój n ieoce­
nioną dobroć charak teru  męża tego pom inąć mi się nie 
godzi, a m ianowicie tćj, że kiedy inni dochody sw oje na 
w7ygody i przyjem ności życia obracali, on w yrzekł się 
w szystkiego co-na zaspokojenie tych m niem anych potrzeb 
poświęcićby m u przychodziło. P osługą jego  osobistą był 
jeden  stary dom ownik, niedouczony kraw iec, który razem  
p ełn ił obowiązki bibliotekarza i dystrybutora dzieł swego 
P an a , nap raw iał zużytą garderobę pańską i brew iarz za 
Kanonikiem  do katedry  nosił: a w szelka oszczędność 
w  w ydatkach jaka odnieść się d a ła , służyła na kupno 
papieru  i zapłatę d rukarni. Śm ierć w reszcie tego sza­
now nego P ra ła ta , nastąpiona w  r. 1806, przecięła pasmo 
pięknego pom ysłu , m ianowicie zam iar w ydania bardzo 
już rzadkiej w  ow ych czasach B iblii polskiej, na k tó rej p rze ­
drukow anie już fundusze po trzebne przysposabiać zaczął.
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Obudzi się tu  szanowni kolledzy zadziwienie wasze, 
gdy się dow ićcie, że liczne te dzieła Ks. S ie r a k o w s k ie g o  

sta ły  się tak  rzadkiem i, iż żadna tutejsza Biblioteka po­
siadaniem  zupełnego ich zbioru poszczycić się nie m oże. 
P rzyczyna zaś tej rzadkości je s t ta ,  że dostaw ały  się 
w  ręce klassy ludu m ało wykształconej, w artości dzieł 
nie znającej, bo w ielu udaw ało  się do niego po księgi 
w  tym jedynie celu, aby pozyskać papiór do gospodar­
skiego użycia, (bo dzieła te  n ieopraw ne czyli w  arkuszach 
rozdaw ane były), czego nieraz bolesny dow ód oczy Ks. 
S ie r a k o w s k ie g o  spostrzedz m usiały, kiedy chodząc po 
ustronniejszych dzielnicach przedm ieść krak., okna ubogich 
m ieszkań arkuszam i dzieł swoich polepione spotykał.

Te są , szanow ni kolledzy zasługi godnego najw ię­
kszej czci Ks. W a c ła w a  S i e r a k o w s k ie g o , i ten  je s t mój 
głos nieudolny który w  pośród  was na oddanie należnego 
św iadectw a praw dzie podnieść się odw ażyłem . Już nas 
tylko m ała została liczba, którzy go znaliśmy, a gdy nikt 
dotąd nie zjaw ił się, ktoby dług pam ięci jego spłacił, ja  
podjąłem  ten  obowiązek, przypom nieć go obecnym i nad ­
chodzącym pokoleniom , i odgrzebać imie jego z grobu 
zapom nienia, w  którym  je  pochow ała obojętność w sp ó ł­
czesnych, i staw ić je  na w idoku, aby dobrym  przykładem  
późniejszym czasom przyśw iecało.

Napis nagrobow y, który mężowi tem u b ra t jego r o ­
dzony Ks, S e b a s t y a n  S i e r a k o w s k i  R ektor U niw ersy te tu  
krak. po łożył, znajduje się w  katedrze krak. na wejściu 
do kaplicy Najświętszej Panny śnieżnej, zwanej kaplicą 
M a c ie j o w s k ie g o .
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O W A Ż N O ŚC I Z A B Y T K Ó W  SZTU K  P IĘK N Y C H
S I WASZEJ ZIEMI.

p vzez
Dra M . a r o i a  H r e m e r a  Dyrekt. Budów.

Poznanie zabytków z ubiegłych w ieków , je s t jednym  z naj­
dzielniejszych środków , zbadania dziejów  każdego narodu. 
O dgrzebane m iasta starożytne w e W ło szech , dozwoliły 
badaczow i dziejów głębićj sięgnąć o k ie m , po za oponę 
przeszłości, niżby tego dokazać m ógł, za pom ocą samych 
tylko dzieł lite ra tu ry  i skrzętnej pracy naukow ćj. Pozna­
nie takow e zabytków  przeszłości, je s t zbadaniem  życia 
ludów , stopnia ich w ykształcenia i religii.

W szak  w  pom nikach tych objawia się siła tw órcza 
ludu; praw dziw ie boska siła, k tó ra  człow ieka w znosi nad 
inne stw orzenia. Po u tw orach więc jakow ego ludu, czyli 
to one będą prostym  ku rchanem , czyli wyższemi u tw o ­
ram i sz tuk i, poznam y jego potrzeby, jego skłonności i 
cały jego zasób duchowy.

K onieczność troskliw ego zbadania tego wszystkiego co 
z przeszłych w ieków  pozostało, w e wszystkich krajach je s t 
uznaną, a liczne opisy i rysunki świadczą, jak  skrzętn ie się 
do roboty  w zię to , aby to , co po całej ziemi je s t rozrzuco­
n eg o , zeb rać , z sobą porów nać i potom ności przekazać.

I  w naszym też kraju, zw łaszcza w  ostatn ich  czasach, 
spostrzegać się dają te  zacne dążności.. W iele tćż na 
tóm  rzecz o daw nych m o ne tach , pieczęciach i t. p .

X I X .

i
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skorzysta ła , ale dotąd mnićj postąpiło poznanie innego 
rodzaju zabytków, bo pom ników  architektury , m alarstw a, 
rzeźbiarstw a, a to  dla wielkich przeszkód, w powzięciu o nich 
dokładnej w iadom ości. T e pom niki są po całym kraju  
rozproszone, często bardzo zapom niane i zaniedbane a co 
go rsza , co raz więcej giną i znikają. Ileż to  za naszój 
naw et pam ięci zniszczono bez śladu , lub przeistoczono 
budynków  publicznych, kościołów , starych zam ków, po 
których nam  ledw ie nazwisko i podanie jakow e pozostało, 
a więcćj jeszcze przepadło  rzeźb i obrazów.

Im trudniejsze je s t poznanie , tych po całym kraju  
rozrzuconych pom ników , tem  też silnićj należy się w ziąść 
do pracy, aby to, co nam  jeszcze z bogatego dziedzictwa 
p ozosta ło , zeb rać , poznać, a tóm sam em  przygotow ać 
przynajm niej w ątek  do skreślenia, jeżeli nie historyi sztuki 
polskiej, to przynajm niej historyi sztuki w  Polsce.

Im  bardziej zabytki w ystaw ione są na zniszczenie, 
przez zaniedbanie lub niew iadom ość, tem  rychlej tćj p ra ­
cy jąć  się należy, aby je  ile m ożności od zniszczenia 
u ra to w ać , a przynajm nićj, jeżeli ich ocalić nie zdołam y, 
zostaw m y potom kom  dokładną o nich w iadom ość przez 
opis i rysunek.

W ielka to  zapew nie i d ługo trw ała  p raca , ale też za
to ow oc b ło g i, i ani w ątp ić , że będzie bogatszy, niżby
się na p ierw szy rzu t oka spodziew ać można.

W praw dzie , n iestety  słynne kiedyś bogactw em  nasze
m iasta, stanęły  w  gruzach żałobnych, przecież w  każdem 
z n ich , znajdzie się już to u łom ek ram y, lub wieży ra -  
tusznój, znajdą się klasztory, kościoły, a w  nich krużganki, 
kaplice mnićj więcćj zachow ane z obrazam i lub pom ni­
kami rodzinnem i, lub h istorycznem i; znachodzą się zw a­
liska zam ków , rozsypujących się dziś w  prochy, a których

36.
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rozkład w ew nętrzny  m urów  mimo zgruchotanej pow ierz­
chni, rzucić może św iatło  na obyczaje daw nych m ie­
szkańców i zm arłych w ieków.

Przypuśćm y nareszcie (co przypuścić trudno), iżbyśmy 
na tej drodze, nic nie zdołali w spraw ie dziejów  naszego 
n a ro d u , i że cała nasza praco koło zebrania i poznania 
pom ników  była darem ną i bezow ocną, toć  zyskamy p rze­
cież to prześw iadczenie, iżeśmy dopełnili pow inności wzglę­
dem następnych pokoleń i żeśmy tego nie zaniedbali, co 
do nas należało.

Lecz nie tylko dla nas potom ków  przeszłości, k tó ra  
na naszej ziemi żyła pełna chw ały i c ie rp ień , pozostałe 
zabytki sztuki pow inny być d ro g ie ; ale nadto pomniki 
te mogą m ieć zaiste w agę w  dziejach ogólnych sztuki 
europejskiój.

A lbowiem  kraj nasz nie tylko był w  ścisłym  związku 
z innem i narodam i, ale z położenia sw ego jeograficznego 
wyraża pierw iastki w ręcz sobie przeciw ne, co m u w łaśn ie 
daje piętno w łaściw e brakujące innym ludom.

Kiedy starożytny Rzym rozpadł się na dw ie połow y, 
do św ietnego  i bogatego Byzancyum przen iósł się cały 
zby tek , p rzep y ch , zam iłowanie sztuk pięknych daw nego 
Rzymskiego św iata; — cesarski gród praw dziw ie o rien ta l­
nego d w o ru ; mieszcząc w  sobie to w szystko, cokolwiek 
przeszłe stulecia wielkiego pod w zględem  sztuki i p rze­
m ysłu wydały, w yw ierały  potężny w pływ  na obszar sze­
roki, w  około oblegających go krajów .

Ludy ca łój wschodniej części E uropy, zachodniej Azyi, 
północnej Afryki, składały tam  płody swej pracy, a w  za­
mian poznaw ały ow oce cyw ilizacji, u tw ory sztuk pięknych 
i więcej uksztalconego przem ysłu. A między tem i m ie­
szkańcy z nadbrzegów  D niepru  i D niestru , w racali do

7

http://rcin.org.pl



549

sw ych siedzib z Byzantyńskiem i naby tkam i, udzielając je  
znów odleglejszym szczepom.

Z Byzancyura więc rozchodziły się prom ienie religii 
chrześciańskićj, nauki starożytnej i sztuk pięknych, ośw ie­
cające cały w schód Europy, a m ianowicie zaś słow iańsz­
czyznę.

W ted y  to zasłynął K ijów , m iasto będące głów nym  
pośrednikiem  między ów czesną stolicą św ia ta , a całą 
w schodnią E uropą. W iększa tćż bez porów nania część s ło ­
w iańskich ludów, przyjęła obrządek w schodni i u legła 
wyłącznie w pływ ow i greckiem u.

Z drugiej znów strony, Rzym p rzestał być w p ra ­
wdzie stolicą św ia ta , zestąpił z daw nych w ysokości, lecz 
zostawszy siedzibą widomej głow y k o śc io ła , jako ognisko 
now ćj w iary, silny w yw ierał w pływ  na zachód E u ro p y , 
który nie zadługo sta ł się przeważniejszym  od w pływ u 
k tóry  szedł od Byzancyum.

Bo jakkolw iek na w schodzie, św ietny dw ór, u tw ory  
sztuki, p rzem ysłu , handel stolicy położonćj na zetknięciu 
się trzech  niem al części św iata, były ogrom ną potęgą 
k tó ra  jeszcze się w zm agała apostołam i w iary chrześciań- 
sk ie j, idącymi na wsze strony od C arogrodu; toć przecież 
te  ludy wschodniej Europy, na k tóre Bizancyum w pływ ało, 
były jeszcze m łode, dopiero co zaniechały życie koczu jące , 
i zaledwie na rolach osiadły, a naw racanie ich przynosiło 
im zarazem  pierw sze św iatło  cywilizacji.

Na zachodzie rzecz się m iała inaczćj. Na gruzach 
daw nego pogańskiego i zbylkującego R zym u, w zrasta 
św iat now j7. D ługow iecznym  m ateryalizm em  rzymskim 
przesycone ludy , zapragnęły m oralnego pokrzepienia. 
Zw iastun now ej w iary choć bez tow arzystw a przem ysłu 
i handlu udaw ał się do H iszpanii, Gallii i G erm anii, ale
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wszędzie napotykał na daw ne osady R zym ian, na miasta 
przez nich założone, a nadew szystko wszędzie znajdow ał 
żyjącą pam ięć, ow ego daw nego , nad tem i krajam i panu ­
jącego Rzymu.

Nowa więc z Rzym u idąca w iara , znajdyw ała ludy 
w7yżćj ucyw ilizow ane, ła tw iej w ięc i silniej rozpostarła  
sw oje panow anie , niż tego m ógł dokazać na w schodzie 
obrządek greck i, między ludam i dziew iczem i, będącem i 
jeszcze na najniższym stopniu cyw ilizacji.

Rzym ówczesny żył tylko jedną  myślą, m yślą re lig ijn ą ; 
rozszerzanie w ięc w iary, stało  się głów nym  celem jego dzia­
ła ń , którym  żadne inne względy na przeszkodzie nie sta­
w ały. K ościół zachodni, zastał w daw nych p row incjach  
rzym skich ziem ię, ku  przyjęciu ziarna now ej nauki do­
brze przygotow aną. N ieustannie tćż p racow ał koło u sta ­
lenia w iary i sw ego wrpływ;u , a z w iarą w  darze przynosił 
um iejętność, sztukę i ośw iatę.

W  B udow nictw ie styl rom ański p ie rw orodny ,następca 
stylu rzymskiego klasycznego, w  13 w ieku przeszedł w zu­
pełn ie now y u tw ó r fantazyi, w  dzieło już czysto chrześciań- 
skie, w styl uroczy, ostrołukow y, czyli gotycki.—  W  M alar­
stw ie mozajki pow ażne, zdobiące ściany, sklepienia i p res- 
byterya daw nych kościołów', przem ieniły  się w poetyczne 
obrazy C imabueg o  i G io t t a .

Przeciw nie na w schodzie, przew aga C esarzów  coraz 
bardziój s łab ła , dw ór nikczem niał, w ym arła tam  w szel­
ka myśl ożyw iająca, i została sama form a g łu ch a , a to  
nie tylko miało miejsce w p ra w ie ,  w  adm in istracy i, poli­
tyce , ale przeszło tóż do obrządku i do sztuk pięknych.—  
W ięc też styl byzantyński podobnież jak  rom ańsk i, z ro ­
dzony ze stylu rzym skiego k lassycznego , nie może się 
poszczycić rów nie pięknym n as tęp c ą , bo przeszed ł w  kraje
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ubogie w m aterya ł trw ały , między ludy nie obfitujące 
w  biegłych artystów  i rzem ieślników , a tak zam ienił się na 
styl d rew n iano -byzatyńsk i, czyli cerkiew ny.

Inne sztuki dla braku w ew nętrznćj ożywczej myśli, 
sta ły  się sym bolicznem i, niezm iennem i naśladow aniam i 
byzańtyriskich w zorów .—  K osztow ność przydatków , zło te 
t ło , szaty naw et m etaliczne, drogiem i wysadzane kam ie­
n iam i, zastąpić miały b rak  tw órczej myśli w  obrazach.

Nie dziw więc, że Rzym zaczął brać górę nad Caro- 
g ro d e m , i że dw a pierw iastki stanąw szy na przeciw ko sie­
b ie , rozpoczęły w alkę ; zachodni świeży, m łody, ożywiony 
duchem  potężnego już R zym u , p rz e m ó g ł; —  uleg ł mu 
obum arły, czczy, i na znikczemnionym Carogrodzie opie­
rający się w schód.

Spotkanie się to  dwóch obrządków  i w iernych ich 
tow arzyszek sztuk pięknych, odbyło się na ziemi słow iań- 
sk ić j, a osobliwie tćż na ojczystym gruncie naszym. Lecz 
jak  nigdzie w  przyrodzie , ani w  dziejach, nie ma przejść 
nag łych , tak  też niepodobną je s t rzeczą w ytknąć liniję, 
oznaczającą w yraźnie kończyny w pływ u zachodniego, a 
początek w schodniego stylu.—  O w szem , jak  unija była 
w ęz łem , łączącem  dw a odm ienne obrządki religijne, tak 
też w  sztukach pięknych, m ianowicie zaś w  budow nictw ie 
u tw orzyło  się coś pośredn iego , między stylem  ostro łu - 
kow ym , a w shodnim  czyli cerkiew nym .—  Często bardzo 
spostrzegać się dają w  krajach słow iańskich pom niki 
sztuki, k tó re  na sobie noszą cechę tych dw óch od siebie 
różnych stylów, często spotykam y dzieło sz tuk i, będące 
niejako wynikiem  obydwu stylów.

Ze wszystkich m iast na ziemi niegdyś polskiej, K ra ­
ków i m iasta szlązkie, najw yraźniejsze m ają piętno za­
c h o d u —  K ijów  zaś, ma cechy dobitne w schodu. Pom niki
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znajdujące się na obszernćj p rzestrzen i, rozkładającej się 
między tem i dw om a m iastam i, mają już to cechę m ięszaną, 
już to w  jednóm  m iejscu je d n a , w  innćm  druga m ocniej 
w ystępuje —  w ogólności jednak pow iedzieć m ożna, że im 
bardzićj się ku w schodow i posuw am y, tćm  więcćj styl 
wschodni przeważa. Coraz częściej i coraz wyraźniej spo­
strzegać się dają ow e baniaste zakończenia wież, a to nie ty l­
ko w cerkw iach greckiego, i kościołach łacińskiego obrządku, 
ale naw et przy wieżach ratusznych po daw nych m iastach, 
i przy zam kach dość gęsto rozłożonych po naszej ziemi.

Podobnego zakończenia w ież, napróżnobyśm y się do ­
patryw ali na zachodzie E uropy  —  ow szem  są one w ła ­
snością w yłącznie słowiańskićj ziem i, i jć j sąsiednich 
krajów . W  naszym kraju  rzadko napotykam y, wyjąwszy 
w  m iastach ku zachodowi położonych, ow e wysokie ostre  
dachy, zakończone po dw óch węższych stronach , m urem  
szczytow ym ; a przeciw nie w ystępują coraz częściej dachy 
kry te, otoczone nakszta łt naszych Sukiennic krakow skich 
w koło m urem  ozdobionym arkadam i, a uwieńczonym  
ozdobami oryginalnem i essow atem i lub ślim akow atem i i t .p .

Podobnie zakończone budynki w  m iastach zachodniej 
E uropy  są bardzo rzadk ie, tam  przew aża szczyt ostry, 
ku ulicy obrócony.

W  W enecyi i prow incyach kiedyś do nićj należących, 
podobnież spostrzegać się dają w  sposób powyższy za- 
zakończone domy, i zam iłow anie w  kopułach lub baniach.

Dla tego też u nas pow szechnie m niem ają, jakoby 
zwyczaj krytych dachów , z W ło ch  a m ianowicie z W e ­
necyi pochodził; zdaje się jednak  iż on z jednego i tego 
sam ego źród ła , to je s t ze w schodu początek swój bierze.

C harakterystyczną są dalej cechą m iast słow iańskich 
podcienia —  tych po innych m iastach europejskich pra-
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wie nie ma, u n a s  zaś najlichsza m ieścina, bez podobnego 
urządzenia się nie obejdzie , naw et podcienia te  cechują 
każdą karczm ę, a w Podlaskiern chaty naw et w łościan, 
mają ten  przydatek niejako zbyteczny, k tó ry  oni pięknie 
w  tam tych stronach  pow itaniem  zowią.

Z tego co się dotąd pow iedzia ło , nie wynika zape­
w ne w niosek, jakoby na naszej ziem i, sztuka w  całem  
znaczeniu tego w yrazu się rozw inę ła , zakw itła i m ogła 
stanąć obok dzieł sztuki innych krajów ; —  takiem u bo­
w iem  zakw itnieniu położenie kraju  stało  na zaw adzie; 
ale wynika ta niezaprzeczona p raw d a: iż obca sztuka 
przeszedłszy na naszą ziemię, przybrała nieco odrębny cha­
ra k te r ,  przeobrażając się w ed ług  obyczajów, potrzeb i w y­
obrażeń ojców naszych.

Nie obojętną w ięc rzeczą być pow inno , wyśledzenie, 
a następnie ocenienie tego w szystkiego, co w dziedzinie 
sztuk pięknych u nas zdziałano; a to raz jak  się wyżej 
pow iedziało ze w zględu ogólnego, aby poznać jak  daleko 
w  pływ  zachodu sięgał, a odkąd już niezaprzeczenie, wschód 
panow anie zaczyna; p o w tó re : ze względu narodow ego, 
godzi się poznać dotąd niedostatecznie jeszcze zgłębioną 
h istoryą obyczajów naszego n a ro d u , jego zamożności, do­
m ow ego pożycia, słow em , stopnia cyw ilizacji w  różnych 
epokach , a to zaiste najlepiej uczynić zdołam y, pozna­
wszy ow oc jego pracy, a porów naw szy go z pom nikam i 
sztuki w in n y c h  k rajach , tego sam ego rodzaju i tego sa­
m ego czasu — otrzym am y niejako m iarę porów naw czą 
kultury naszego n a ro d u , w różnych epokach jego historyi.

Cokolwiek więc do prac sztuki pięknej policzyć m o­
żna, godnem  je s t poznania i zachow ania, jeżeli już nie 
w  rzeczyw istości, to przynajm niej w  rysunku i opisie.
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la k ie rn i u tw oram i będą sta re  domy m ieszkalne, zam ­
ki, ra tu sze , sp ichrze, kościoły, klasztory; dalej obrazy i n a ­
grobki, ważne już to pod w zględem  dziejow ym , już to 
artystycznym . *

W ypada nam jeszcze zw rócić uw agę na jednę dotąd 
nietkniętą niw ę w  naszym k ra ju , a tą  są chaty naszych 
w łościan  —  przedm iot na pozór błachy i niby n iew dzię­
czny i bezowocny, a przecież zastanow iw szy się, przyzna­
my jak  wielce ciekawy i w ażny się s tan ie , jeżeli będzie 
środkiem  poznania w iejskiego ludu naszego.

W szak  kraj nasz oddaw na uznał przeczuciem  w iel­
kie znaczenie tego w szystk iego, co u rosło  z treści w e ­
w nętrznej ludu. D ow odem  tego są liczne zbiory pieśni, 
k tó re  w  naszych czasach wydano ; —  dow odem  je s t w dzię­
czność, z jaką je  publiczność p rzy ję ła , i ciągłe krzątanie 
się koło now ych , coraz to dokładniejszych tego rodzaju 
zbiorów . Przecież w śród  tych rzew nych lub w esołych, 
p rostodusznych , z pełnego  serca km iotka płynących pie­
śn i, nie spodziewaliśm y się znaleść jak ieś wielkie poety­
czne dzieło , tuszyliśm y sobie , że się w  nich dopatrzym y 
typu praw dziw ie n a rodow ego , odrębnego od wszystkich 
innych narodow ości, i ta nadzieja nas nie zaw iodła.

Jeżeli więc uznajem y w ażność poznania naszego ludu, 
za pośrednictw em  u tw orów  poezyi, dla czegóż działal­
ność choćby mnićj dob itna , tego sam ego ludu , objawiona 
w in n e j sferze, m a być zupełnie zaniedbaną i lekce ważoną.

O w szem  do zbadania ludu naszego , nie m ało przy­
czynić się może zrozum ienie kształtów  jakich się trzym a, 
lepiąc naczynia do zwyczajnych po trzeb życia p rzyda tne; 
jak sobie buduje , jak  zdobi sw oje szczupłe m ieszkanie; 
jaki k sz ta łt w iejski budow nik nadaje dom om  bożym, dzw on­
nicom i t. p.
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Dla przykładu jedynie, niech mi wolno będzie przy­
toczyć pod tym w zględem  n iek tó re  spostrzeżenia.—  Na P o ­
dolu , uderzyła m nie form a naczyń glinianych, przez tam ­
tejszych w łościań  wyrabianych, zupełnie różna od ksz ta łtów  
używ anych w  naszych stronach  —  a przypom ina ona b a r­
dzo daw ne greckie naczynia. Lud więc prosty podolski, 
zachow ał tradycyjnie te  p iękne odw ieczne formy.

Co do ch a t, w ielka między niem i zachodzi różnica, 
tak  pod względem  sposobu ich budow ania, jakoteż i pod 
w zględem  k sz ta łtu ; i tak  np. na najniższym stopniu  stoi 
budow nictw o ludu naszego na U krainie (*) tam  kurzenie 
czyli chaty w ieśniaków , wydobyły się dopiero napoły  ze 
z iem i, i oznaczają niejako w  budow nictw ie i w  kolejach 
życia narodow ego, ten  ok res , w  którym  człow iek z ko- 
czowisk do stałych poczyna przechodzić siedlisk, i p ie r­
wszy sałasz skleja.

T am  tedy kopią czw orokątną jam ę w  ziem i, ziemia 
z nićj w yrzucona służy za ogrodzenie o b e jśc ia , otaczając 
go na sposób okopu. W  rogach tćj jam y są cztćry słupy 
zakopane, k tó re  o tyle tylko dach nad ziemię podnoszą, 
żeby pomiędzy nim a ziemią m ałe okienko w praw ić m o­
żna, kilka par k rokw i, oczeretem  lub słom ą poszytych, 
pokryw ają tę  jam ę , do k tórej się drzw iam i, jak  do p ły t­
kiej piwnicy wchodzi, i ten  sposób budow ania przez kilka 
w ieków  w  niczem się nie zm ienił.

Na wyższym stopniu już znajdziemy chaty na Rusi 
czerw onej; tutaj staną ł już budynek na ziem i, o swojćj 
w łasnej mocy, w  sposób ciesielski osnowany. S łupy 
wszakże jeszcze w  ziemię zakopane k tó re  całą chatę w ią­

(*) Spostrzeżenia nustępujące o chatach zawdzięczam  uprzejmości 
zasłużonego w  naszej literaturze p. W i n c e n t e g o  P o l a .
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żą i dach dźw iga ją , świadczą o p ierw otnem  pochodzeniu 
budynku, t. j. że on z ziemi w yszedł.

Pom inąwszy inne , jedynie tym  chatom  w łaściw e 
szczegóły, przejdźm y do opisu krótkiego chyż, czyli chat 
góralskich pod B eskidam i; im tu taj należy się najwyższe 
m iejsce, w  nich znać już sta ranną ciesio łkę, a naw et 
przebijają się pierw iastk i rzeźby drew nianej.

N ajprzód w tych chatach uderza to , iż zbudow ane 
są na dosyć wysokićm podm urow aniu, k tó re  niejako budy- 
dynek od ziemi oddziela; na tem  podm urow aniu  z kam ienia, 
dźwigniono budynek , k tórego ściany z d rzew a , na p o tę­
żnych podw alinach osadzone, m iew ają do 16 stóp w ysoko­
ści.—  W ęgły  są rów no oberznięte i na spojeniach omszone, 
w ew nątrz ściany są czysto w ystrugane , przyciesi górne 
są często w ypuszczone, na sposób kroksztynów  czyli w spo r­
ników , a niekiedy ich końce są ozdobione rzeźbą wr szli- 
macznicę. Rów nież rzeźbą sw ego rodza ju , ustro jone są 
naddrzw ia wchodowm i w ierzchy okien. — D ach jest w y­
soki, strom y, szczyty po obu stronach  ucięte, gontem  lub 
dranicam i, rów nie  jak  cały okap , do koła pobite. B rze­
giem szczytu idą do góry po obu stronach  listw7y rzeź­
b ione, k tó re  poszycie słom iane utrzym ują.

Do tych chat podobne są chaty górali po lsk ich , w k ra i­
nie T atrów , dach je s t mniej strom y, szczyty inaczej zdo­
b ione, zwykle je s t tam  u góry pod m ałym  osobnym dasz­
kiem m ęka pańska um ieszczona, lub w yobrażenie jakiego 
św iętego , dzieło w iejskiego snycerza; w ew nątrz znajduje 
się św ietlica jedna z p iecem , a druga izba kurna. W  ca­
łym budynku spostrzegać się daje wiele rzeźby, osobliwie 
w ew n ątrz , wszystkie urządzenia gospodarskie n ieruchom e, 
noszą na sobie cechę rzeźby.
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Lecz m niem am , iż te słów  kilka są w ystarczające 
aby udow odnić, że naw et zw rócenie uw agi na przedm iot 
niby tak  m ało znaczący, jakim  są chaty w łościańskie, 
może posłużyć do w yśw iecenia naszej narodow ości.

W  innych krajach, liczne potw orzyły się tow arzystw a 
m ające na celu w yśledzenie dawnych pam iątek , ich za­
chow anie od zagłady, ich nareszcie system atyczne opisanie.

Nam niestety  brakuje na siłach, aby osobne ku tem u 
celowi utw orzyć tow arzystw o archeologiczne i artysty­
czne, a przecież na tej n iw ie , m ało co dotąd tkniętćj, 
w iele do robienia pozostaje, w iele trudności p rzełam ać 
w 'ypadnie; do których pokonania, koniecznie potrzeba sił 
połączonych i powagi, jaką jedynie tow arzystw o, nie zaś 
pojedynczy człowiek mieć może.

M niem am  przeto, iż do licznych zbawiennych i p ię­
knych celów , jakie sobie nasze tow arzystw o założyło, 
m ożnaby przydać jeszcze je d e n , a takim je s t zbieranie 
w iadom ości o wszelkich zabytkach sztuk i, pom nikach, 
ważnych już to pod w zględem  historycznym , już pod 
względem  artystycznym , na naszćj ziemi się znajdujących. 
P orachow anie się z tym m ajątkiem  narodow ym , a dzie­
dzictw em  po p rzeszłości, w7pływ anie całą siłą m oralną , 
aby istniejące dotąd zabytki od zniszczenia zachow ane 
zostały, będzie jednym  z zacnych zatrudnień  T ow arzystw a.

N agrom adziw szy opisy, podania, rysunki tego w szyst­
kiego, cokolwiek do utw7orów  sztuk policzyć można, otrzy­
malibyśmy najważniejszy w ątek, do skreślenia kiedyś dzie­
jów  sztuki w  Polsce, a któryby zarazem  posłużył do do­
kładniejszego zrozum ienia dziejów7 naszej kultury.

Niechaj nam  tylko żaden przedm iot, żadna w iadom ość 
nie zdaje się być za b łachą , lub m ało w ażną; lepiej 
ocenienie większej lub mniejszćj w ażności, pozostaw ić
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do chw ili, kiedy z nagrom adzonych w ątków , wypadnie 
już ułożyć system atyczną budow ę: rzeczą będzie budo­
w niczego w ybrać do sw ego dzieła to , co mu się nada 
do pom ysłu jego.

M e zrażajmy się tem , iż osobliwie z początku, zbie­
ran ie będzie m ozolne, i m ałym  skutkiem  uw ieńczone; 
niechaj nam  się tylko powiedzie jakikolw iek zbiór s ta ­
rożytności lub rysunków  i opisów7 utw orzyć, a niezaw o­
dnie znajdziemy w spółdziałanie w publiczności, i nie je ­
den przedm io t, dziś w  ręku  pryw atnych zapomniany, 
wzbogaci nasz zbiór, jak  prędko się w łaściciel przekona, 
iż podobne przedm ioty m ają w artość  dla Tow arzystw a.

M em niój zbaw iennym  być może w pływ  Tow arzystw a 
naukow ego na zachow anie pam iątek . D otąd po różnych 
m iejscach niszczeją obrazy, nagrobki, których w ażność 
dla naszego ubogiego pod tym względem  kraju, je s t n ie­
zaprzeczoną — dotąd rozbierają szczątki daw nych zam ków, 
aby z m ateryału  otrzym anego, staw iać gospodarskie bu ­
dynk i—  dotąd przy restauracyach  źle pojętych, giną najcie­
kaw sze zabytki historyi i sztuki.

P rzekonan ie, że je s t w  naszym kraju  Tow arzystw o, 
k tó re  o tych zabytkach ma w iadom ość, i każde zniew a­
żenie, każde zniszczenie, odda pod sąd opinii publicznej; 
w strzym a nie jednę św iętokradzką rękę.

Do osiągnienia zam ierzonego ce lu , głów nym  i p ie r­
wszym będzie w arunkiem , w iadom ość co i gdzie w n a ­
szym kraju się znajduje. P ostępow anie pod tym względem 
Tow arzystw a archeologicznego Skandynaw skiego, może 
nam  być skazów ką, jakby się u nas do rzeczy wziąść 
należało. P rzed  laty około 30  uznano potrzebę pozna­
nia zabytków sztuki i pom ników  historyi Skandynaw skiej. 
N iepodobieństw em  było zwiedzać każdy zakątek Szwecyi
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i Norwegii, w celu śledzenia, czyli się czegoś ciekawego 
nie znajdzie. Przygotow ano więc arkusze porubrykow ane, 
z pytaniam i tak  ułożonem i, iż na takow e, każdy człow iek 
choćby najm niej w ykształcony, m ógł odpowiedź odpisać. 
Takie arkusze przesyłano do wszystkich części połączo­
nych kró lestw , dostały się tym sposobem  za pom ocą 
księży, nauczycieli w iejskich, do miejsc najodleglejszych, 
do którychby żaden badacz nie był doszedł. Po niezbyt 
długim  przeciągu czasu, poczęto odbierać odpowiedziam i 
zapełnione rubryk i, dowiedziano się, iż w  tej lub owej 
wsi lub m iasteczku, znajduje się kam ień z napisem  sk re­
ślonym nicznanem i charakteram i, lub jakiś pom nik, jakaś 
m ogiła; o których pew ne podania między ludem  k rąż ą , 
że w  kościele np. znajdują się takie a takie osobliwości, 
odbierano wiadom ości o naczyniach w ykopanych, o w y­
nalezionych grobach, dokum entach pisanych i t. p.

xMając już taką że tak  powiem  inw entaryczną znajo­
m ość przedm iotów , na k tó re  uw agę zw rócić należy; szło 
o to , aby te  w iadom ości dopełn ić, i w artość  ich istotną 
ocenić. U dano się w ięc do osób, k tóre z pow ołania sw ego 
podróże w  różne strony kraju  odbyw ają; ci w ięc m ając 
sobie już w skazane przedm ioty, na k tó re  uw agę zw rócić 
m a ją , opisywali j e ,  rysow ali, a częstokroć zakupywali 
na rzecz Tow arzystw a, tym  sposobem  w krótkim  sto sun ­
kow o czasie, u tw orzyło się niezm iernie w ażne Skandy­
naw skie M uzeum , a przy niem obszerna w iadom ość o 
wszystkich zabytkach w  całym kraju  będących.

Ł atw o  już w7 dalszćj następności b y ło , rozciągnąć 
nad zachow aniem  tych zabytków  pew ną kontrolę. P o ­
dobna kontrola istnieje p raw ie wre wszystkich krajach 
n iem ieckich, w e W łoszech , w e Francyi. Są tam  T ow a­
rzystw a archeologiczne, artystyczne, a naw et osobni urzę-
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dnicy, przez Rząd p ła tn i, czuw ający nad zachowaniem  
zabytków  sztuki i historyi.

U  nas postępow anie w  innych krajach przyjęte, wr zu­
pełności zastosow ać się nie d a , ale nam  może posłużyć 
za w skazów kę, jakiej się drogi chwycić w ypada, aby dojść 
do pożądanego celu.

P ierw szą rzeczą byłoby otrzym ać w iadom ość o w szyst­
kich dotąd jeszcze dochowanych w naszym kraju  zabytkach 
sztuki, a do tego ułożenie arkuszy z pytaniam i zrozumia- 
łem i i rozesłanie ich po całym  k ra ju , byłoby zdaje się 
nie tylko wielce pom ocnćm , a naw et może jedynym  środ ­
kiem, osiągnienia obszernej w iadom ości o tćm  wszystkićm  
co sztuki i dzieje obchodzić może.

Otóż te  kilka ułom kow ych myśli o zabytkach sztuk 
pięknych w naszym kraju, k ładę pod sąd Tow arzystw a 
naukow ego. Uważałbym się za w ielce szczęśliwego, gdyby 
w yrazy moje, choć słabe i niew ym ow ne, nie przebrzm iały  
bez skutku i gdyby mogły być zarodkiem  obszernych i 
dzielnych prac, m ężów m iłujących sztukę piękną i czczą­
cych pam ięć św iętą przeszłości.

- 9 -------

http://rcin.org.pl



XX.
O W ZGLĘDNYM  W IEK UPiaskowca Karpatowego

I OGNIWACH

WCHODZĄCYCH DO JEGO SKŁADU, 

przez U» K e js z n e r a .

Skały  z w ód osadzone um iem y w obecnym czasie z naj­
w iększą ścisłością podporządkow yw ać w znajomy szereg  
w astw ow ych składających skorupę ziemską. W yjątek  z te ­
go czynią dotąd piaskowce i wapienie wchodzące do budo­
wy najpotężniejszych i najwyższych łańcuchów  eu rope j­
skich , to je s t K arp a t, Alp, A peninów  i P ireneów , B ałkanu 
K rym skich g ó r , a zapew ne i K aukazu. W iele  okoliczno­
ści je s t tego przyczyną. Chociaż się te  skały rozw inęły b a r ­
dzo potężnie, nie zaw ierają one pozostałości organicznych, 
albo nadzwyczajnie rzadko, a gdzie się te  trafiają zw y­
k łe niedokładnie są zachow ane, albo należą do gatun ­
ków  dotąd niepoznanych. D opiero od ogłoszenia wielkiej 
Paleontologii francuzkiej A l c y d a  d ’OnmGNY, a m ianow i­
cie części poświęconćj form acyi k redow ćj, byłem  w s ta n ie  
oznaczyć nie w yraźnie zachow ane ułam ki skam ieniałości 
karpack ich , a w tedy w yjaśnił się w iek tych w arstw o  
w ych skał tak  d ługo problem atycznych. Inne jeszcze 
okoliczności nie pospolicie u trudn iły  zamieszczenia ich 
w  szeregu  na sobie leżących osadów, to je s t charak ter 
mineralogiczny zupełnie odm ienny od wszystkich znajo­
mych w arstw o w y ch , a do tego przyczynia się brak
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zetknięcia z osadami dokładnie oznaczonem i. A jeśli o sta­
tnie przypadki w ydarzyły się , jako to  pod Inw ałdem  
w  Galicyi, gdzie w apień neryneow y styka się z p iaskow ­
cem karpa tow ym , albo pod N eutitschein (Nowe Iczyno) 
w  M oraw ii, gdzie w apień  koralow y w  tym że je s t przy­
padku, działania plutoniczne stosunki te  tak  uczyniły zawi- 
łe m i, że w ym ienione miejsca w cale nie objaśniają wzglę­
dnego w ieku zachodzącego pomiędzy dw iem a tem i ska­
łami. Zajm ując się długi szereg  lat w ybadaniem  w zglę­
dnego w ieku skał karpackich , a m ianow icie ich piaskow ­
ców  zwanych pospolicie karpackiem i, po w ynalezieniu w  ró ­
żnych m iejscow ościach charakterystycznych skam ieniałości, 
i po rozpoznaniu stosunku do w apieni z nim jak  najści­
ślej połączonych, sądzę', że jestem  teraz w stanie wyjaśnić 
trudny ten  p rzedm io t, i oznaczyć nie tylko w iek p ia­
skowca k arp a to w eg o , ale rozm aitych jego ogniw.

K iedy na początku tego w ieku rozpoczęły się roz­
w ijać um iejętne poszukiw ania nad w iekiem  skał w arstw o ­
w ych , gdy jeszcze środki do poznania skał osadowych 
nie były p o zn a n e , trzym ano się podobieństw a m ineralo­
gicznego i wnoszono tym  sposobem  o w ieku względnym 
sk a ł; dla tego S taszyc ( ’) i O eynhausen  (2) uważali pias­
kow iec karpatow y za odpow iedni tro m a to w i, a to dla 
charak teru  m ineralogicznego, i że spoczywa w  T atrach  na 
w apieniu szarym uważanym  za n iew ątpliw y przechodow y 
okrywający granit.

B e u d a n t  (y) rozpoznając w  roku 1819 K arpaty, od ­
m ienne objaw ił zdanie o w ieku piaskow ca w  m ow ie bę-

( ’) O Ziem orodztw ie K arpat, i innych gór i rów nin Polski 1815.
(2) Oe y e n h a u se n , Yersuch einer geognostischen beschreibung  

von O berschlesien, nebst den angr'anzendenLander von P olen, 
Galizien und O estreiehisch Schlesien , E ssen . str. 73.

(a) V oyage m ineralogique en H ongrie T . III. 1822 str. 170.
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clącego, o wapieniach w nim zaw artych , i o dolom itach 
z num m ulitam i. D la znacznćj ilości łodyg rozsianych na od 
działach w ars tw  piaskowca, uw aża takow y za odpow iedni 
osad co do w ieku daw nem u piaskow cow i w ęglow em u; 
w apienie białe i czerw one, tudzież na przem ian z nim  w ar- 
sw ujące m argle zalicza do formacyi Ju ra , a dolomity z n u m ­
m ulitam i do trzeciorzędow ej. A le B eudant żadnój rośliny 
kam ieniałćj nie oznaczył gatunkow o dla poparcia sw ego 
przypuszczenia; w  istocie rośliny te  należą do n ierów nie 
późniejszych osadów; w apienie zaś najściślej z niem i z łą ­
czone, nie m ogą być uw ażanejako oddzielne osady, albowiem  
na przem ian z niemi w arstw ują i zaw ierają jednakie skam ie­
n iałości. W ięcój trudności spraw ia ścisłe oznaczenie pokładu 
num m ulitow ego ; dotychczas nie mamy środka de term ino ­
w ania gatunków  tej problem atycznej familii je s te s tw  o rg a­
nicznych, i dla tego wszystkie wnioski w yprow adzone z nich, 
nie m ogą daw ać rozstrzygających dow odów , i nie usuwrają 
w ątpliw ości, czy pokład num m ulitow y należy do form acyi 
trzecio rzędow ćj, czy do kredow ćj. O ddzielając w reszcie 
B eudant pokład solny od piaskow ca karpatow ego, m iał za 
przew odnika bardziej jak ieś ciem ne przeczucie, a nie ści­
słe dow ody paleontologiczne.

N astępnie Puscn (4) i L ill uw ażali piaskow iec karpa- 
tow y naprzód za osad odpow iedni formacyi pstrego pia­
skow ca, wychodząc z b łędnego założenia, że zaw iera p o ­
kłady soli. W  kro tce pod O rłow ą w Trenczyńskim  ko­
m itacie odkrył L ill pokład Gryfeów, k tó re  zadeterm inow ał 
Puscn jako Gr. arcuata, i dla tego piaskowiec te n  wliczył

(4) Archiv fur M ineralogie It . Serie T . I. str. 29, tudzież tegoż  
Krótki rys geognostycznv Polski i Karpat północnych. W ar­
szawa.
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do Liasu. B o u e  (*) i K efer stein  zwiedziwszy K arpaty 
poznali, że Gryfeę O rłow y błędnie oznaczył Puscu i że 
odpow iada zupełnie znajom em u gatunkow i kredow em u, 
to je s t Gr. columba i cały ten  osad uw ażają za spodnie 
ogniwo formacyi kredow ćj zwany Greensand.

C harak ter m ineralogiczny wszakże piaskow ców  karpa- 
tow em i nazw anych zupełnie je s t odm ienny od dobrze znajo­
m ego piaskowca formacyi kredow ej, stanow iącego w ierz­
chnie jego ogniwo zw anego w Szląsku, Czechach, Saksonii, 
H arcu  Quadersandstein, a ponieważ piaskow ce karpackie 
jak  najściślej łączą się z w apieniam i ezerw onem i i białem i, 
zaw ierającem i skam ieniałości ju rassow e jakoto: Am,. M ur- 
chisonae, Birchii, Conybeari, biplcx , trip lex , Aptychus la- 
mellosus; sam piaskow iec zaw iera także tę  ostatnią ska­
m ien ia łość, sądziłem , że tak piaskow ce, jako i w apienie 
należą do średniego oddziału formacyi Ju ra  (°). P ila (7) ro ­
biąc w  A peninach poszukiw ania nad piaskow cam i m ają- 
ceini najw iększe podobieństw o do karpackich, a zaw iera­
jącem i też sam e fukoidy (Chondrites T arg ion ii, strictus) 
uw aża je  za ogniwo formacyi trzeciorzędow ej, aczkolwiek 
spom ina, że bardzo rzadko zaw ierają Ammonity. Nie masz 
w ątpliw ości, że część piaskow ców  szarych podobnych do 
karpatow ych i tam  należy istotnie do formacyi trzecio- 
rzędow ćj, ale zarazem nie masz w ątpliw ości, że inna część 
piaskow ców  osadziła się w  czasie formacyi kredow ćj i te  
odpow iadają w łaściw em u piaskowrcowd karpatow em u.

(5) Sur 1’age relatif de depots secondaires dans les A lpes et dans 
les Carpalhes, w Journal de geo log ie  T . 1. Paris 1830 st. 50.

(e) N ow e lub n iedokładnie dotąd opisane gatunki skam iałości 
tatrowych. W arszawa 1846. str. 8.

(7) Comptes rendues de seances de 1’Academ ie des sciences. 
T. X X I. str. 120.
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Zdanie P illa przystosow ał B eyrich (8) do piaskow ca kar- 
patow ego i w ysnuł w praw dzie n o w ą , lecz nader n ieuza­
sadnioną te o r ją . Jako dow ód przytacza, że ponieważ piasko­
w iec łączy się z dolom item  num m ulitow ym , nie oznaczy­
wszy gatunkow o tożsam ości num m ulitów  ta trow ych  z trz e ­
ciorzędow ym i, nie zważając że już w  roku  184-3 spomi- 
nałem , że w Kossocicach zaw ierają piaskow ce Belemniles 
bipartitus, a pod L ibierstow em  Aptychus lanullosus i Am ­
monites fimbriatus wszystek piaskow iec karpatow y uw aża 
za trzeciorzędow y, m ałą tylko część T renczyńską przy łą­
czył do ogniwa form acji kredow ćj czyli G reensand. W ię ­
cej jeszcze n iepraw dopodobnych zdań objaw ił P. B eyrich 

o w apieniach stanow iących ogniwa piaskowca karpalo- 
wego i o krakowskich, nie m ającjrch z nim  nic w spólnego, 
prócz geograficznej bliskości; i tak uw aża za jeden  i tenże 
sam  o s a d : w apień czerw onj7, biały i szary tw orzący 
długi pas przez cały łańcuch, począwszy od Siedm iogrodu 
aż do Trenczyńskiego, w apienie szare w ystępujące u  stóp 
K arpat pomiędzy K obiernicam i a C ieszynem ; w apienie 
szare składające najwyższe szczyty T atrów , i w apienie 
białe fo rm acji Ju ra  osadzone pod K rakow em . Już same 
charaktery  m ineralogiczne św iadczą, że różnice zachodzą 
pomiędzy tem i w apieniam i: na to niezw ażając nie opie­
rając się na charak terach  paleontologicznych, ani na 
w arstw ow aniu , pom ieszał z sobą w apienie do tak  rozm ai­
tych formacyj należące. Zbiór w apień białych, czerw onych 
szarych, k tóry  nazywam  am m onitow ym  odpow iada ogniw u 
N eocom ien, co nieprzeliczone skam ieniałości dow odzą, 
a m ianow icie: Amm. dyphillus, picturatus, Scaphiles Y ca-  
nii, jako i inne gatunki mające zupełnie podobną ogólną

(8) Ueber die E utw icklung des F lotzgebirges in Schlesien  w K a r - 

s t e n a , A rchiv fur M ineralogie, G eognosie 1844. T. X V III .
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fizyognomią do pochodzących z pokładu Neocom ien w e 
Francyi po łudniow ej, w raz z tem i znajdują się gatunki 
ju rassow e wyżój wym ienione. W szelkie w ątpliw ości zni­
kają, że w apień am m onitow y je s t istotnie ogniw em  pia­
skow ca karpa tow ego , rozpoznaw ając piękne przecięcia 
pow stające przez spadające rzek i ta tro w e  przy Czorszty­
nie, Szaflarach, M aruszynie i Z am ku O raw skim . Tam  w i­
dać jak  to w apienie różnokolorow e naprzem ian  w arstw u ­
jące  z piaskow cem  w  m ow ie będącym , p rzezeń  są przy­
kryte i pod nim spoczywają. Że w apień am m onitow y 
party  siłami plutonicznem i przebił piaskow iec karpatow y, 
je s t niczem  niedowiedzioną hypotezą i g run tu je  się na 
nieznajom ości stosunków  zachodzących pomiędzy dw iem a 
tem i skałam i. W apienie szare w ystępujące u  stóp Bez- 
kidów  począwszy od K obiernic aż poza Cieszyn, rów nież 
ściśle łączą się z piaskow cem  karpa tow ym : przy K obier- 
nicach, Czańcu tw orzą cienkie w arstew ki, dalej nieco na 
zachód znakomicie się rozw ijają. Też sam e fukoidy, k tó re  
się trafiają na oddziałach piaskow ca karpatow ego są także 
na w ap ien iu , i dlatego uw ażam  one jako części jednójże 
form acji. B iały w apień krakow ski należy n iew ątpliw ie 
do form acji Ju ra  i odpowiada ściśle w apieniow i koralo­
w em u alpy W irtenbergsk ić j; w apienie ta tro w e zaw iera­
jące charakterystyczne skam ieniałości liasu , jakoto  Am. 
Bucklandii, Walcotii, serpentinus należą do tejże form a­
c j i ,  ale do nierów nie wcześniejszego osadu. Cztery te 
wapienie są zupełnie różne, z k tórych dwa p ierw sze n a ­
leżą do spodnich ogniw  formacyi kredy, a dw a drugie 
do różnych ogniw  formacyi Ju ra .

Mój znakom ity przyjaciel Sir R oderik  Impej M ur­

chison (s) także objawił sw e zdanie nad tym trudnym  

(°) T he G eology o f Russia in E urope T. I.
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piaskow cem  karpalow ym , uw aża go za ogniw o kródowój 
to rm acy i, ale nie podał bliższych na to d ow ndów ; spo- 
m ina tylko, że m a odm ienne w ejrzenie od angielskiego 
G reensand. W apienie am m onitow e i w apienie ta trow e 
m ają być w edług  niego jednójże formacyi, to je s t ju rasso - 
wem i. Już wyżćj w ykazałem  różnicę zachodzącą pom ię­
dzy niemi, opartą  na skam ieniałościach, owych najpew niej­
szych dow odach do odróżniania skał w arstw ow ych. P rze­
biegając w e wszystkich kierunkach długi łańcuch K arpat, 
począwszy od miasteczka Doliny w  obwodzie S tryjskiin 
aż do W ićd n ia , spoglądając na te p iaskow ce, nabyłem  
przekonania , że ich ogólny charak ter nie ma i najodle­
glejszego podobieństw a do osadów  trzeciorzędow ych, tylko 
przeciw nie wszystkie charak tery  daw niejszych osadów7, 
potw ierdzają to zalezione w  nim skam ieniałości trafiające 
się w  różnych bardzo m iejscow ościach. N iektóre w p ra w ­
dzie piaskow ce trzeciorzędow a mają podobieństw o do 
piaskow ców  karpatow ych, pomiędzy niemi są szaraw o 
niebieskie bardzo m arg low e, jako to  przy Nowym Brzysku, 
k tó re  Puscn uw ażał za karpackie i na tak błędnej d e te r­
m inacji opierając się, w ykonane zostały za jego radą po- \ f 
szukiw ania soli w  tem  miejscu. Po zrobieniu o tw oru  św i­
drow ego pod Nowym Brzyskiem  1600 stóp głębokiego, 
w  którym  przebite zostały następujące skały: piaskow iec 
szary trzeciorzędow y, opoka czyli P laenerkalk i w apień 
koralow y przekonano się , że powyższe piaskow ce są 
trzeciorzędow em i. Tenże sam przypadek pow tarza się w e­
d ług wszelkiego praw dopodobieństw a w  A peninach, gdzie 
dw ie zupełnie odm ienne formacye za jednę uw ażał P ila . 

Nie masz w ątp liw ości, że podobne przypadki pow tarzają 
się na w ielu miejscach w Bezkidach, a m ianow icie w tych 
m iejscach, gdzie w śród piaskowca karpatow ego, albo do
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niego podobnych w arstw ' tryszczą źródła słone, jakoto  
w e wsi Sól pod Ż yw cem , przy P ó łhorze  na po łudnio­
wym stoku Babiej Góry w  O raw ie. P rzebiegając od p ó ł­
nocy ku południow i pasm o Beskidów , albo przecinając 
osie wzniesienia pod kątem  prostym , spostrzegam y pew ną 
jednosta jność w budow ie tych pasm , bez wTzględu czy te  
leżą w  stronie północnój, czy w  południow ej. Jestto  n ie­
w ątpliw y dowród, że skład ich je s t jednakow y a różnice 
tylko są wr spodzie i na w ićrzchu. W  różnych m iejscach po­
kazują się w  K arpatach  odm ienne w ap ien ie , na północnej 
pochyłości pojawiają się szare jednosta jne  z odciskami 
fukoidów i licznemi zw ierzokrzew am i, dotąd m ało co po­
znanem i; w  samym środku pasm a w ystępują w apienie 
am m onitow e, u  stóp łańcucha T atrów , Niżnych T atrów  
i hól Turczańskich rozw ija się dolom it num m ulitow y. 
O statn i ten  pokład  łączy się rów nież jak  najściślej z pia­
skow cem  karpatow ym , i naprzem ian z nim w arstw uje . Tak 
pok ład o w an ie , jako i charak ter m ineralogiczny każą nam 
sądzić, że je s t osadem  daw niejszym , a z piaskow cem  
w  m ow ie będącym  najściślej połączonym . Jeszcze L ill 

znalazł w  piaskow cu karpatow ym  przy Myślenicach Nu- 
mulity, k tó re  pomimo usilnych poszukiw ań nie m iałem  
szczęścia wykryć. Rozpoznając okolice Żyw ca w r. 1830 
znalazłem  także Num ulity w  tymże piaskowrcu na d ro ­
dze prow adzącej z wym ienionego m iasteczka do Ka- 
m eśnicy, naprzeciw  wioski zwanej Cięcina. Na te  dw a 
fakta m ało co zw racano uwagi, albowiem  nie um iano tego 
tłum aczyć i powiększały, trudności nad tym że wszech 
m iar problem atycznym  osadem. Również pilne, jak  ścisłe 
poszukiwania geologiczne w ykonane przez mojego szano­
w nego przyjaciela P. H o h e n e g g e r a  w  Szłąsku A ustrya- 
ckiem okazały w niewątpliwy sposób, że piaskowiec kar-
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patow y w  wielu miejscach zaw iera Num m ulity. i te skały 
rów nież jak  i onym tow arzyszące nie można odróżnić od 
zwyczajnego karpalow ego. Miejsca te są następujące: 
Bystrzyca nad O lsą, w ieś leżąca na obydw óch stronach  
drogi prow adzącej do Cieszyna a Jab łonkow a; Liski p o ­
tok przy Jab łunkow ie , W ojkowice niedaleko F rydka, 
M alinowice nad O straw icą na pu łu  lnie od F ry d la n d a ; 
w dolinie Soły w  kilku m iejscach, a m ianowiaie w e wsi 
Rycerka, w  potoku Tynianki w  R ajczy, na drodze spu ­
szczając się do K am eśnicy z Izdebnój, w e wsi Mały Ci- 
siec, na drodze bitej z W ęgierskićj górki naprzeciw  Cię- 
ciny i w Lipowej niedaleko Żywca. Z tego okazuje się, 
że nie masz w ątpliw ości, że piaskow iec karpatow y za­
w iera Nummulity, ale te  odm iennem i są gatunkow o od 
ta trow ych . O statn ie pospolicie są w iększe, z pow ierzch ­
nią g ładką, tym czasem  Nummulity z Bystrzycy i Ja b ło n ­
kow a są mniejsze, a ich pow ierzchnią okryw ają drobne 
brodaw ki. Co do w ew nętrznej budow y skręty Num m u- 
litów  ta tro  wych są zupełnie podobne do znajdujących 
się w  piaskowcu. K tó re  z tych N um m ulitów  odpow ia­
dają trzeciorzędow ym , lub czy w szystkie należą do tych 
m łodych osadów , nie podobna rozstrzygnąć, albowiem  
nie m ożna dotąd  tćj problem atycznćj familii gatunkow o 
odróżnić, i dla tego aczkolwiek te skam ieniłaości tak  nadzw y­
czaj są obfite , nie oznaczają w ieku dolom itów  ta trow ych  
i piaskow ców  karpatow ych. Tyle tylko je s t pew nego, 
że charak te r m ineralogiczny piaskow ców  zaw ierających 
Num m ulity w iele je s t podobny do piaskow ców  zaw iera­
jących skam ieniałości k red o w e; D olom ity num ulitow e 
w  T atrach  i Niżnych T atrach  najściślej łączą się z piasko­
wcem  karpatow ym , z nim naprzem ian w arstw ują i stanow ią 
jedną nierozłączną całość. C harak ter m ineralogiczny isto­
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tnych osadów  trzeciorzędow ych w Alpach zawierających Nu* 
rnmulity, tak pod W e ro n ą , przy V aldagno na północ od 
W icenzy, jak  przy O herw uis niedaleko G m unden zupełnie 
je s t odm ienny od piaskowca karpa tow ego ; tym czasem  po ­
kłady w apienia z Numulitami przy Obczynie nad T ryestem  
okryte piaskow cem  nie dają się m ineralogicznie odróżnić od 
karpackich, i odpow iadają najzupełniej ta trow ym .

Nowsze poszukiw ania w ykonane od M urchisona w  

Alpach Szw ajcarskich , doprow adziły go do rez u lta tu , że 
Macigno w łoskich , Flysch szwajcarskich geologów  są trze- 
ciorzędow em i osadami. Jakkolw iek te  poszukiw ania z w iel­
kich przestrzeni kraju  pochodzą i w iele m ają za sobą p raw ­
dopodobieństw a, nie rozstrzygły wszakże tego w ątpliw ego 
pu nk tu , nie masz bowiem  zoologicznego dow odu, że trz e ­
ciorzędow e Nummulity gatunkow o odpow iadają daw niej­
szym. Zupełnie odm ienny charak ter m ineralogiczny mają 
osady num ulitow e na północnych i południow ych pochy­
łościach Alp, znajdujące się przy G m unden lub Val d’ Agno 
i W ero n ie  od ta trow ych  i T ryestyńskich.

Skały składające spodnie i w ierzchnie ogniwo pia­
skow ca karpatow ego odróżnia stanow czo charak ter m ine­
ralogiczny, w pierw szych przew ażają iły i m argle łupkow e, 
a w  nich wydzielają się mnićj w ięcej liczne pokłady pia­
skow ca, niekiedy zastępują one piaskow ce zmienione 
w  zbity zupełnie rogow iec, w  którym  tkw ią ziarna p ia­
sku, tudzież cienkie w arstw y sferosyderytu czyli w ęglanu 
żelaza, na których założone zostały w  najnowszych cza­
sach nieprzeliczone kopalnie rudy żelaznćj. Jak  najściślej 
łączą się z tem i piaskowcam i i iłam i m ającem i czarn ia­
w ą barw ę szare w apienie tw orzące podrzędne pokłady 
w ystępujące u stóp Bezkidów, pom iędzy Sołą a O lsą b a r­
dzo znakomicie. Również znakomicie rozw inął się w a­
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pień am m onitow y tw orzący długi pas w  samym środku  
tego pasma, jak  najściślej złączony z ich iłami i piaskow ­
cami. W szelkie w ątpliw ości rozstrzyga fauna zupełnie 
odpow iednia spodniem u pokładow i zielonego piaskow ca 
czyli Neocomien; są to zatem w apienie odpow iadające 
w apieniow i angielskiem u Kentish Chalk z Anglii p o łu ­
dniow ej; i n ierów nie znakomiciej rozw inęło się w ierzchnie 
ogniwo piaskowca zielonego czyli U pper G reensand , który 
chociaż w  ogólności je s t łupkow ym  zaw iera w  sobie m a­
ło iłu  lub m arg li, przew aża w  nim tylko piaskowiec, 
dzielący się w mnićj więcój grube w arstw y. P iaskow ce 
karpackie obydw óch ogniw  odróżniają się od zwyczaj­
nego zielonego piaskowca, szaraw ą barw ą z w łaściw ym  
lep iszczem , łączącym  ziarna kw arcu składające się z p o ­
trójnego w ęglanu wapna, m agnezji i nied. 1 żelaza.

W łasnośc i te chem iczne nadają w łaśn ie w łaściw e 
w ejrzenie tym piaskow com , i stąd wynikła trudność ich 
klassyfikacyi, a że znaczna onych część należy do ogni­
w a , k tó rem u odpow iedniego nie poznano dokładnie w sze­
reg u  w arstw  kuli ziem skićj, stąd w yn ik ło , że : geologo­
wie gubili się w hipotezach nie opartych na jakich bądź 
dowodach. W  najnowszych czasach rozpoczęto się bliżćj 
zastanaw iać nad fauną znajdującą się w najniższym ogniwie 
formacyi k redy czyli N eocom ien; w tedy dopiero można 
było oznaczyć w iek piaskow ca karpatow ego i jego ogniw7. 
G łów ne charak tery  obydwóch oddziałów7 tych piaskow7- 
ców  i ich ogniw  są n as tęp u jące :

A. O d d z i a ł -  spodni odpowiadający Lower Green­
sand  angielskich geologów  składa się z4ch  ogniw  1) z łu p ­
kowych piaskow ców , m argli i iłów7, tudzież konglom e­
ra tu , 2) ze szarych w apieni, 3) z w apienia am m onitow ego,
4) dolom itu num m ulitow ego (?)
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C harak ter tych ogniw  skreślę nie w ielom a rysam i, 
tak  m ineralogiczny jako i paleontologiczny:

I. O g n i w o  ł u p k o w e  składa się g łów nie z p ia­
skow ców  szarych , drobnoziarnistych tw orzących grube i 
cienkie w arstw y, piaskow ców  rogow cow ych, konglom eratu, 
m argli i iłów  łupkow ych z w ydzielonem i w arstw am i iło ­
w ego sferosyderytu. Te różnorodne skały w arstw ują 
pomiędzy sobą i stanow ią jedną nierozdzielną całość, w k tó - 
rćj przew aża częścią iło w a , częścią kw arcow a m assa, G łó ­
w ne skały tego ogniw a są następu jące :

a) Piaskowiec rogowcowy, ziarna p iasku są w  massie 
jednostajnej rogow ca u tk w io n e , kolor m a ciem noszary, 
dzieli się pospolicie w  grube w arstw y, rzadziej w cieńsze.

b) Piaskowiec drobnoziarnisty, ziarna piasku zlepia 
po tró jny  w ęglan w apna, magnezyi i żelaza z iłem , jeżeli 
lepiszcze p rze w a ża , w tedy zm ienia się w  łupkow y, a jeśli 
piasek dzieli się w  grube warstw7y; pospolicie miew7a do­
m ieszane blaszki srebrzystej m iki, kolor m a mniej więcej 
czysty szary, w7padający w  niebieskawy.

c) Konglomerat składa się z zaokrąglonych u łam ków  
k w arcu , w apieni jednostajnych zlepionych m assą piaskow ­
ca; pospolicie wydzielają się wrarstw y konglom eratu  śród 
piaskowca, często naw et w7ydarzasię , że jedna strona w7ar- 
stw y składa się z piaskow ca, druga z konglom eratu.

d) M argiel łupkowy byw7a bardzo rozm aitego składu, 
często stw ardniały  i czarniawy lub brunatnaw 7y, blaszki 
srebrzystej miki mniej więcej obficie dom ieszywają się.

e) II łupkowy  szary przem ienia się pospolicie w  m ar­
giel łupkow y, i dla tego burzy się nieco z kwasam i.

O pisane skały w arstw u ją  między sobą w  najrozm ait­
szy sposób, m iejscam i przew ażają m argle i iły, do nich 
dołączają się łupkow e p ia sk o w ce , lub rogow cow e p ia­
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skowce. W  iłach wydzielają się pospolicie pokłady w ęgla­
nu żelaza czyli iłow ego sferosyderytu, 6 do 10 cali grube. 
Jako przykład tego przytaczam  w ieś Rzyki przy Inw ałdzie, 
Porąbka przy Czańcu, K obiernice, Bujaków , wszystkie 
góry na pó łnoc od Biały i B ielska, las Libotyn przy S tram - 
bergu  pod N eutitschein. Pomimo że konglom eraty tw orzą 
cienkie pokłady są przecież arcystateczne, albowiem  za­
w ierają  w sobie nieprzeliczone skam ieniałości charak tery ­
zujące spodnie ogniwo krćdy. Pokład konglom eratu u w a­
żałem  bez przerw y rozciągły na pierw szych w zniesieniach 
Bezkidow począwszy od Babin nad W ieliczką przez L i- 
biertow , W iślicę przy Skoczow ie, Leśnicę przy Cieszynie. 
Skam ieniałości zaw arte  mają podw ójny ch a rak te r, jedne 
należą do niew ątpliw ego N eocom ien , inne zaś do ju ras- 
sowćj form acyi, chociaż nie w szystkie tak są zachow ane, 
iżby z pew nością można oznaczyć tożsam ość gatunków .

Najpospolitsza skam ieniałość, na nieprzeliczonych pun ­
ktach znajdująca się w  tej łupkow ćj skale, k tórą obejm uje 
pod ogólną nazw ą spodniego piaskow ca karpatow ego są 
fukoidy, a pomiędzy tem i najpospolitszy Chondrites T ar- 
gioni, Ch. intricatus.

Pom iędzy pozostałościam i zw ierzęcem i najpospolitsze- 
mi są Belemnity, a mianowdcie B. bipartitus charak tery ­
styczna skam ieniałość spodniego ogniwa formacyi k redo ­
w ej zwanej Neocom ien w  Szwajcaryi i w e Francyi p o łu ­
dn iow ej, angielskich zaś geologów Lower Gerensand. 
Belem nit ten  je s t bardzo obfity w  górze G arbatki przy Kos- 
socicach, jako w Z yw odycach niedaleko Bludowic w Szlązku 
au s tryack im ; prócz *ego inne gatunki są w łaściw e tem u 
pokładow i, jak o to : B. d ila ta tu s, pistilli form is, Aptychus 
D idayi, a z niemi razem  trafiają postacie niedające się 
odróżnić od jurassow ych, to je s t Aptychus lamellosus w K os-
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socicach , w  górze Czantorya przy U stroniu; w sferosy- 
derytach zaś m oraw skich są bardzo liczne am m onity od ­
pow iadające Neocom ienowym , najpospolitszym  je s t Am. re- 
clicostalus, d’Orb. Am. Jullietil, ScaphilesYvanii, Am. triplex. 

N astępujące gatunki oznaczyłem :
Belemnites b ipartitu s , Blainville, d’O rb . Palóont. fran- 

ęaise, T. cretacó, T . I. Tab. 3  Fig. 6 — 12. G óra G arbat- 
ki przy K ossocicach i Babinach; Zywodyce przy Bludowic. 

B. pistilli fo rm is, Blain. d’O rb. T . II.
B. d ila ta tu s , B lainv . d’O rb. T. II.
B. O rbignyanus , Duval. Belem . de Castellane. Tab 

V III Fig. 4  — 9 Kossocice.
Am. fimbriatus. Sow7. Tab. 164 dosyć często n a tra ­

fiany, jednak  niedokładny w  konglom eracie i piaskowrcu 
karpa tow ym , L ib iertów .

Aptychus lamellosus, B ronn. L eth ea  Tab. XV. 
F ig. 16, dosyć często napotykany L ib iertów , Kossocice. 
Ap. D y d a y i , Coąuand.

Terebratula concinna. Sowr. Libiertów 7.
T. substria la , Schloth. Z iethen. V erst. W u rttem b  

Tab. 2 F ig. 2 L ibiertów7.
Thecidea hieroglyphica? D efrance , Goldf. Tab. 161. 

F ig  5  Kossocice.
Pentacrinites basaltiformis. Miller. Gldf. Tab. 52  Fig. 

2  L iebiertów .
Eugeniacrinites nutans Gldf. Tab. 50, F ig 4. K ossocice. 

O prócz tego są jeszcze zupełnie now e gatunki, jako to : 
E x o g yra , O strea, kolce C ydarytow e, w iele C eryoporów , 
i rzadkie zęby rybie.

II. W a p i e ń  s z a r y  j e d n o s t a j n y ,  w ystępuje 
tylko w  zachodniej części K arpat i ogranicza się praw ie 
na Szlązku austryack iem , rozw ija się pomiędzy Czańcem
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a C ieszynem , w e wschodnim  końcu w idać go jako cieńką 
w arstew ka w  p iaskow cu , od Koz zaś znacznie rozw inięty 
ciągnie się bez przerw y przez B iałą , B ielsko, Skoczów, 
do Cieszyna, gdzie się gubi. D o tego w ieku należą zape­
w nie w apienie przy Żyw cu i w e wsi Krzyzna pod Babią 
górą. T en  niezbyt upow szechniony wrapień w K arpatach  
je s t szarym , czasem blaszki krystalliczne rozsiane bywają 
w  jego m assie je d n o sta jn e j: dzieli się w7 wrarstw y średniej 
grubości 2 do 3 stóp g ru b e , przez dom ieszany ił zostaje 
m arglowym  i łu p k o w y m ; na oddziałach zaw iera często 
nieprzeliczone fukoidy; są to  gatunki nie dające się wcale 
odróżnić od znajdujących się w  dólnem  ogniwie piaskow ca 
karpatow ego, to  je s t Chondrites Targionii; w7 łom ach ka- 
kieni w apiennych przy Białej i Bielsku bardzo je s t pospo­
lity i w  górze G rójec przy Żywcu.

PP. H abel  i H oiienegger  wykryli w7 tym w apieniu na 
w ielu m iejscach pozostałości zw ierząt, a m ianowicie n ie­
przeliczone gatunki zw ierzokrzew ów , kilka dw u i jednosko- 
rupow7ych tudzież m ałego raka. Żadna z tych skam ieniałości 
nie została dotąd oznaczoną gatunkow o, bo w ielkie t ru ­
dności spraw ia ich poznanie, przy szczególniejszym sposobie 
ich zachow ania. Prawde w szystkie części w apienne zw ie­
rzokrzew ów  są jakby utopione w krystalicznym  blaszkowym , 
przeźroczystym  w7ęglanie w7apnarom boidalnym , często naw et 
w idać ściany kryształu tego m inerału . N ierów nie więcćj 
trudności w  oznaczeniu spraw iają zw ierzokrzew y zrosłezw a 
p ien iem , jako i skorupy m ięczaków. O znaczenie tych ze 
w szechm iar ciekawych skam ieniałości trzeba zostaw ić pó ­
źniejszem u czasow i, aż się nagrom adzi więcej m ateryału .

W apien ie  zaw ierające pozostałości organiczne w szcze­
gólnym stosunku zostają do w apienia w  w arstw y  podzie­
lonego. P ierw sze nie mają najm niejszego śladu jakow ego
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oddziału sta tecznego , chociaż tkw ią w śród nich. P odo­
bny stosunek zachodzi pomiędzy niemi, jak  pomiędzy ska­
łam i ogniow em i a w odnem i. Zdaje się , że to musiały 
być p ierw otne ryffy koralow e, w  około których osadzały się 
w  w arstw y podzielone skały. Takie ryfy na w ielu m iej­
scach zostały dotąd  odkryte pomiędzy Skoczow em  a Cie­
szynem przez pp. H aisel i H o h eneg g er , a m ianowicie 
w  lesie W iślice przy Skoczow ie, W iilam ow ice przy Sko­
czow ie, Iskrzyn, Szepeszowice, M osty i folwark Bobrek 
przy C ieszynie, B aum garten  5 kw adr, od C iesz jna , Ko- 
cobenc, C ierlicko, B ludowice.

III. M 'at p ic e 's  yŁresms o w i t o  w y ,  P uscha Klippen- 
kalk składa się z rozm aitych ogniw  pow tarzających się 
p raw ie w szędzie, gdzie się tylko pokład ten  pojawia. O to 
ich charakterystyka począwszy od spodniego ogniwa.

a) Wapień ziarn isty  składa się się ze sam ych kola­
nek E nkrynitów , mniejszą lub większą ilością czerw onego 
w apienia lub m arglu  pozlepianych, i ztąd pochodzi jego biała 
i czerw ona barw a. Bliżej p rzypatru jąc się ziarnom  kry- 
stallicznym w idać zawsze kanał środkow y E n k ry n itu , a 
często rozpoznaw ać można kolanka od Pentacrin ites sub­
te res; rządzi trafiają się dw uskorupne jako to :  T er. Bouei 
(Biała woda przy Szczawnicy). P odobna skała w y stę­
puje w  bardzo w ielu punktach w  E u ro p ie , a m ianowicie 
w L attein  przy B e rn ie , w  Alpach H allstdzkich przy Ischel 
tw orzy potężne góry z nicprzeliczonem i T erebratu lam i, 
pomiędzy którem i znajdują się T . B oući, dalej przy Po- 
ligny, D ijon , V ittaux w e F rancyi południow ej. T rudno 
przypuścić, aby to podobieństw o m ineralogiczne nie opie­
ra ło  się na tożsam ości wieku.

b) Wapień jednostajny  stanow i w łaściw y w apień 
am m onitow y, ma białe i czerw one barw y, rzadko żółte,

http://rcin.org.pl



jestto  bardzo czysty jednostajny w apień, biały jak  mleko; 
drugi przez n iedokw asu żelaza zostaje pięknie różow ym , 
przyjm uje polor i bywa jako m arm ur szlifowany; czę- 
sto mięsza się w łaściw ym  sposobem  z m arglem  ta k , iż 
w apień ściąga się w kule różnej w ielkości od orzecha 
aż do wielkości jab łka i jeszcze większych, a m argiel 
nieco ciemniejszy otacza go zewsząd. K am ień ten  po lero­
wany m a szczególne w ejrzenie m arm urkow e, dla oka nader 
m iłe. Te w apienie zupełnie odpow iadają czerw onem u 
w apieniow i zdobiącem u różnorodne pomniki po całych 
W łoszech  północnych, a m ianowicie w  W enecyi, W icen - 
cy, W eron ie . N iektóre pokłady tego ogniwa składają się 
ze samych muszel spojonych kryształam i w ęglanu w apna 
rom boidalnego.

c) Wapień marglowy szary, nieco niebieskawy, czę­
sto ma ciem noszare plam y pochodzące od fukoidów. 
W  poprzednim  w apieniu skorupy ślimaków tkw ią bez 
ła d u , bo zdaje się , że one przypędziły fale, w tym zaś 
wszystkie leżą praw ie zaw sze rów nolegle z płaszczyzną 
w arstw y.

T e w apienie mają domięszany siarczyk żelaza; n ie ­
kiedy ten  m inerał w spom ina zaw arte skamieliny.

d) M argiel łupkowy czerwony , czasem zielonawy.
e) I ł czarny  rozpadający się w  ułam ki kostkow e, za­

w iera kule iłow ego sferosyderystu, a w  nich byw ają Am- 
m onity zm ienione w  siarczyk żelaza.

t) Wapień jednostajny z  rogowcem , jasnoszary, żółty 
czerw ony, dzieli się pospolicie w  grube w arstw y, n iek ie­
dy bywa łupkow ym , mniój czysty, aniżeli opisany pod 6, 
czasem bywa ziarnistym i przypom ina skałę zw aną Sca- 
glią od w łoskich geologów. Bardzo pospolicie m iew a 
w rosły  rogow iec tegoż koloru, co w apień w  samym środ-

3 8
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ku w arstw y. Skamielin żadnych w nim dotąd nie dostrzegłem , 
aczkolwiek ten  pokład osadził się grubiej od poprzednich.

g) Piaskowiec drobnoziarnisty  zielonaw oszary, pos­
policie z nieprzeliczonem i ziarnkam i zielonego ziem istego 
chlorytu. W szystkie te w ym ienione skały razem  w zięte 
tw orzą pokład ‘2 do 3000  stóp gruby, i leżą na sobie 
w  pew nym  statecznym  porządku. Na piaskow cu karpa to - 
wym jako spodku spoczywa statecznie w apień ziarnisty, 
a na nim w apień czerw ony i biały, będący składem  n ie ­
przeliczonych skam ielin , z ogniw a N eocom ien, pom ie­
szanych z w ierzchniem i jurassow em i przedziela statecznie 
czerw ony m argiel łupkow y, na którym  spoczywa ił czarny 
ze sferosydery tem ; następnie osadził się szary w apień 
z Am m onitam i należącem i do spodniego ogniwa formacyi 
Ju ra , jako  to : Am. Murchisonae, Conybeari wrraz z A m ­
m onitam i z Neocomienu, na tych ogniw ach spoczywa do­
piero w apień  bez skam ieniałości szary i czerw ony, z 
rogow cem przechodzący miejscami w- kredow ate  odmiany.

W szystkie te pokłady zachow ują w zględem  siebie 
niezm ienne następstw o, i m ają od siebie w ars tw y  ró w n o ­
ległe. Pojedyncze w arstw y tego pokładu na bardzo zna­
cznych odległościach spotykałem , i ta k , uw ażałem  stale 
w-apień ziarnisty na przestrzeni 15 mil długiej od zamku 
P ław skiego na S piżu , w  Białowmdzie przy Szlachto wej 
w  Czorsztynie, Szaflarach, T ersz ten ie ; w apień czerwrony 
i biały z A m m onitam i tw orzy potężne góry w  Pieninach, 
znaczne skały sterczą w Czorsztynie, przy Szaflarach, R o­
goźniku, Zam ku O raw skim , na północ od Żyliny; w apie­
nie szare z A m m onitam i w7ystępują w Czorsztynie nad poto­
czkiem Rogożniczek między Zaskalem  a M aruszyną, T rzcia- 
nie, przy zam ku O raw skim ; w apień szary z rogow cem  je s t 
n ierów nie pospolitszy, tw orzy wielkie skały nad Szlach-
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Iow ą pomiędzy Czorsztynem  a W yższem i Srom ow cam i; 
znaczny pas gór pom iędzy Szaflarami a M aruszyną, da- 
ićj od Trzciany ciągnie się w  podłuż O raw y i potężne 
skały w ystępują w  okolicach zamku O raw skiego przy 
Międzybrodziu. Na tym w apieniu białym  i szarym  spo­
czywa przy M aruszynie z rów noległem i w arstw y ił szary, 
w  którym  w  pew nych odstępach wydziela się kw arcow y 
piaskow iec karpatow y, a potćm  leży zwyczajny piaskow iec. 
Skamieliny Wapienia Ammonilowego stanow ią tu  dziwną 
m ięszaninę N eocom ienowych z ju rassow em i, albo zastę­
pują one now e, dotąd nie poznane, a m ające najw iększe 
podobieństw o co do ogólnćj fizyognomii z ostatniem i. P o­
stacie ju rassow e rozdzieliły się dziwnym sposobem  po 
w arstw ach , i tak  w  niższćm ogniw ie, to je s t w w apieniu 
czerw onym  i białym , w raz z postaciam i z Neocom ien m ie­
szają się różne gatunki formacyi Ju ra , należące do w ierz­
chniego ogniw a, w  w apieniu  nad nim leżącym czyli w  sza­
rym  w raz z Chondrites Targionii i neokom ienow em i Am - 
m onitam i są gatunki należące do spodniego ogniw a fo r­
macyi Ju ra , czyli do L iasu. Skam ieniałości oznaczające 
ogniwo m łodsze ju rassow e leżą zatćm pod daw niejszem u 
D ziw na okoliczność, k tó ra  au to rów  uderzała i aby uczy­
nić zadosyć teoryom , zaprzeczali w arstw ow anie lub ozna­
czeniu gatunków . F ak t ten  je st zupełnie nie w ątpliw y 
wr pięknych przecięciach nad potoczkiem  Rogożniczek przy 
M aruszynie, przy Zam ku O raw skim . Aby w ytłum aczyć 
tę  tak  szczególną mięszaninę skam ielin, wym yślił L. B uch 

dziwną teoryę. W ap ień  am m onitow y w ed ług  niego m a 
być ju rassow ym  z w ejrzeniem  południow ym . O d B uko­
winy ciągnie się ten  osad jako cienka w stęga środkiem  
piaskow ca karpatow ego przez całe K arpaty  aż pod P resz- 
burg , i znów  pojawia się pod W iedniem . P raw ie niepo-

38.
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(lobna pojąć, aby coś podobnego m ogło się stać istotnie, 
by m ogła być w ypchnięta skała w arstw ow a sto mil długa. 
Toż zdanie chciał potw ierdzić na m iejscu B ey r ic h , ale 
żadnej obserw acyi potw ierdzającej nie w ykonał, i za tem  
zdaniem  poszedł także M urchison. Ale ścisłe połączenie 
w apienia z piaskow cem , rów noleg łość ich w arstw , a w re ­
szcie skam ieniałości neokom ienow e znajdujące się w  oby­
dw óch nie zostaw iają w ątpliw ości, że to są ogniwa for- 
macyi kredow ej. Z w apieniem  am m onitowym  łączy B ey­

rich szary w apień tw orzący potężne w irchy na północnej 
pochyłości T atrów ; te  w apienie wszakże odm ienne są 
m ineralogicznie od am m onitow ego, zaw ierają potężne po­
k łady dolom itu, czego nie ma i śladu am m onitow y, w ża­
dnym stosunku nie zostają z piaskowcem , a fauna w  nich 
zaw arta  je s t  czysto basow a nie pom ieszana ze żadną inną. 
W  w apieniu ta trow ym  bardzo pospolitem i są : Am. Bvuclc- 
landii i Walcotii.; rzadszem i zaś A . serpentinus, hetero- 
phillus, Nautilus aratus.

Skamieliny oznaczone w tym w apieniu am m onitowym  
są następujące:

aj G a t u n k i  z f o r m a c y i  J u r a  ( ,0).
*A m . M urehisonae, Sow. Tab. 50, pospolity. Sza­

flary, zamek O raw ski.
*A . Conybeari, Sow. Tab. 131. Zam ek Orawski.
A. annularis. Bogożnik.
A. b ip lex , Z ieth. V erst. W ń rtlb . Tab. V III, fig. 2. 

Bogożnik.
A. polyp locus, B einecke fig. 13. Bogożnik, Czorsztyn.
Aplychus iam ellosus, B ronn, L ethea, Tab. 15, fig. 

16. Bogożnik pospolity.

(10) Gwiazdką oznaczone gatunki pochodzą z piaskowca szarego, 
inne zaś czerw onego.
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Apt. latus, v. M eyer, Bronn. Tab. 15, fig. 15. R o ­
goźnik rzadko napotykany.

*  Avicula inaequivalvis, Sow. Tab. 2 4 4 , fig. 2. Za­
m ek O raw ski.

Penlacrinites subteres, Goldf. Tab. 52 , fig. 2. Czor­
sztyn, Szaflary, Rogoźnik, T ersztena.

P. basaltiformis, M iller, Goldf. Tab. 52. fig. 2. Sza­
flary. p) N e o c o m i e n .

Am. simplus d’Orb. Paleont. franęaise, T. crć tacee 
Tab. 60. fig. 1— 3. Rogoźnik bardzo pospolity.

A. Morellianus, d’O rb. Tab. 54, fig. 1— 3. Rogoźnik 
pospolity.

A. diphylus, d’O rb. Tab. 55, fig. 1— 3. Rogoźnik.
A. picturatus, d’O rb. Tab, 54, fig. 4 — 6. Rogoźnik. 

O dróżnia się nieco, z m ałym  pępk iem , którego w  innych 
francuzkich nie widać, z resz tą  są szwy bardzo podobnie 
porozdzielane, siodła n iezm iernie zagłębione.

A. subfimbriatus, d’O rb. Tab. 29. Rogoźnik.
A. fascicularis, d’O rb. Tab. 29. fig. 1— 2. Rogoźnik.
*$caphites Jvanii, Puzos, d’O rb. Tab. 128, fig. 1— 3. 

Rogoźnik.
Terebralula diphya, C olonna, Z. Nowe gatunki ta ­

tro  w e, Tab. 3, fig. 1— 6. Rogoźnik. 
y) G a t u n k i  k a r p a c k i e ,  z fizyognomiją neokom ienow ą.

A. carachtheis, Z. N. gatunki ta trow e Tab. 4 , fig. 1. 
Rogoźnik bardzo podobny do Am. G rasseanus d’O rb. b ra ­
kują m u wszakże karby na grzbiecie.

*A . arvensis, Z. Tab. V. fig. 4 —  6. Zam ek O raw ski.
A. A ndrzejow skii, Z. Tab. Y. fig. 1— 3. Rogoźnik.
A. rogoznicensis, Z. Tab. IV. fig. 4. Rogoźnik.
A. S taszycii, Z. Tab. IV. tig. 3. pospolity. Rogoźnik.
*A. acanthicus, Z. Tab. V. fig. 10, 11. Szaflary.
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*A . N ere.^Z . Tab. V. fig. 7— 9. Szaflary.
Terebratula sim a , Z. Tab. 1. fig. 18, 19. Rogoźnik.
T. diphoros Z. Tab. 1, fig. 9 — 13. Rogoźnik.
T. axine  Z. T. II, fig. 8, 9. Rogoźnik.
T. expansa  Z. Tab. II, fig. 11, 12. Rogoźnik.
T. S taszycii Z. Tab. II, fig. 4 — 7. Rogoźnik.
T. planulata  Z. T . II, fig. 1 3 — 17. M aruszyna.
T. A gassizii Z. T . II, fig. 21— 25. Rogoźnik.
T. talrica  Z. T. II, fig. 1 8 — 20. Rogoźnik.
T. Bouei, Z. T. III, fig. 1. B iała w oda przy Szlach- 

tow ej, Rogoźnik, bardzo pospolita.
IV. Holomit siuentn n li t  o wy. S tosunek tego 

ogniw a do piaskow ca karpatow ego, zapew ne neokom ieno- 
w ego je s t tenże sam, co do w apienia am m onitow ego; na- 
przem ian w arstw u je  z piaskow cem  i służy m u za spodek 
i z rów noodległem i w arstw am i spoczywa na w apieniu ba­
sowym i w raz z tym ostatnim  wzniesiony, m ićw a pod 
ostrym  kątem  schylone w arstw y. W  podobnych stosun­
kach w ystępuje na północnej pochyłości W łaściw ych i N i­
żnych T a tró w , w  holach Turczańskich i przy Lipczy sło­
w iańskiej nad H ronem .

O gniw o to zaliczył B eudant do formacyi trzeciorzę­
dow ej, albowiem  sądził, że N um m ulity zbierane w  roli 
przy Słow iańskiej Lipczy m ogą pochodzić tylko z m łode­
go osadu, nie rozpoznaw szy bliżej stosunków , w jakich się 
znajduje. L ill i P usch uważali ten  w ydatnie krystaliczny 
osad za w ierzchnie ogniwo w apienia alpejskiego ta tro - 
w ego (liasu), albowiem  dw a te  osady mają w arstw y od 
siebie rów noodległe. To co B eudant stosow ał do Num- 
m ulitów  znajdujących się w  ziemi urodzajnej przy Lipczy 
słowiańskiej, zastosow ał B eyricg do krystallicznych dolo­
m itów  zaw ierających Nummulity w  T atrach , i uznał tę
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skałę najm niejszego nie m ającą podobieństw a m ineralo­
gicznego do ostatnich osadów  tw orzących kulę ziemską 
za osad trzeciorzędow y, w raz z piaskowcem  karpatow ym  
na nim  leżącym. Osady zaw ierające Nummulity na oby­
dw óch pochyłościach Alp należą do niew ątpliw ych o s a ­
dów  trzeciorzędow ych, a mianowicie na południow ćj 
stronie przy W ero n ie  i Valdago pod W incencą, a na p ó ł­
nocnej przy O berw eiss , niedaleko przy G m unden i przy 
K ressenberg  mają zupełnie odm ienne w ejrzenie m inera­
logiczne i w  żadnym stosunku nie zostają przy G m unden 
z p iaskow cem , z fukoidam i, k tórego  nie um iem  odróżnić 
od karpackiego. P rzeciw nie zaś w apienie z Num ulitam i 
Obczyny zupełnie odpow iadają dw om  tym skałom  ta tro- 
w ym  i uw ażam  one za rów noczesne osady, jako i piaskow7- 
ce nad  jeziorem  T hunersee  w  Szwajcaryi.

O sad ten  w7 różnych stronach tych pasm ma bardzo 
odm ienne w ejrzenie m ineralogiczne i raz składa się z sza­
rego dolom itu, znów  z wrapienia albo z piaskowca. S to ­
sunek zachodzący pomiędzy dolomitem ziarnistym  a j e ­
dnostajnym  w apieniem , ciekawe a nie dosyć jasne p rzed­
staw ia zjawiska. I  tak  od Zakopanego ciągnie się łańcuch 
skał dolom itowych, aż do wschodniego boku Kościeliskiój 
doliny, na drugim  boku tćjże doliny nagle zm ienia się 
w  szary w apień z rozrzuconem i rzadko N um ulitam i; w  in ­
nych pasm ach w ystępują konglom eraty w apienne biaław7e 
jak  przy Tyerhow ej. Skały składające to ogniwo są n a ­
stępujące:

1) Dolomit drobnoziarnisty  szary, czasem biaław o sza­
ry, niekiedy bywa białem i żyłkami poprzerzynany; często 
mięsza się z ziarnam i kw arcu  i przechodzi w piaskowiec, 
dzieli się w  grube w arstw y. Odm iany gruboziarniste w y­
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staw ione na działanie pow ietrza rozpadają się i zmieniają 
sią w piasek leżący u  spodu gór.

2) Konglomerat dolom itu , składa się z u łam ków  kra- 
wędziastych powyższej skały, zlepionych mniój więcćj 
ziarnistym biaław ym  dolom item , oddziały w arstw om  od­
pow iednie praw ie żadne.

3) Wapień jednostajny , szary dzieli się w  cieńsze 
w arstw y,

4) Konglomerat wapienny, b iaław y składa się z u łam ­
ków  w apienia żółtaw o białych jednosta jnego zlepionych 
z piaskiem , a pomiędzy niemi tkw ią  Nummulity.

5) Piaskowiec drobnoziarnisty  zielonawo szary, k ru ­
chy w  górze Holica nad H utą.

6) Piaskowiec łupkowy z miką b ia łą  na oddziałach, 
pospolicie m a b runatną barw ę.

Ze wszystkich skał w arstw ow ych w  K arpatach  naj­
bogatszy je s t dolom it num ulitow y co do skam ieniałości; 
n iek tó re  pokłady kilkadziesiąt stóp grube składają "się ze 
samych skorup N um m ulitów , a pomiędzy niem i znajdują 
się Pekteny, O stree , T ereb ra tu le , a rzadko Echinoderm y. 
Najpospolitsze są dw a gatunki N um m ulitów , jeden  płaski 
a drugi ku lkow aty: pićrw szy nazyw a Puscn N. laevi- 
gatus, drugi N. scabra. W  T atrach  całych dw a te 
gatunki bardzo są pospolite , tudzież w  holach Turczań- 
skich pod T yechow ą; płaski gatunek zaś w  Niżnych T a ­
trac h  i pod JLipczą S łow iańską nad H ronem . P rzy  Z a­
kopanem  je s t dość pospolitą T ereb ra tu la  g ładka, k tóra 
ma najw iększe podobieństw o w  licznych swych przem ia­
nach do T erebratu li znajdującój się w  Liasie przy D onaw - 
eschingen i dla ich jednakow ości nazw ałem  ten  gatunek 
T. Zietheni, B ronn. Nowe gatunki skam ieniałości ta- 
trow ych Tab. 3, fig. 1; w raz z T erebratu lam i znajdują
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się pekteny ziarnkow aty i gładki tak nadzwyczajnie zrosłe 
z w apien iem , iż onych niepodobna oznaczyć gatunkow o 
jako i w ielkich O streów  z W ielkiego R egla przy K oście­
liskach. Aczkolwiek nader obfitą je s t fauna tego, w arstw y, 
trzeba jednakże w yznać, że dotąd do żadnego rezu lta tu  
nie doprow adziła w  oznaczeniu jego w ieku względnego. 
T rudno  je s t oznaczyć, w  jakim  stosunku zostaje dolom it 
num m ulitow y z piaskow cam i karpatow em i zaw ierającem i 
N um m ulity przy Bystrzycy, Jab łunkow ie w  Szląsku Au- 
stryackim . Tyle tylko je s t pew nego, że gatunki tych ska­
m ieniałości są zupełnie odm ienne na pićrw szy rz u t oka: 
p ićrw sze mają pow ierzchnią zupełnie g ładką, drugie okry­
w ają liczne brodaw ki. Czyli Nummulity znajdujące się 
rów nież w  piaskow cu karpatow ym  w Rajczy, R ycerce, n a­
przeciw  Cięciny rów nież są odm ienne od ta trow ych, nie 
m ogę rozstrzygnąć, albowiem  tak  zrostają ze ska łą , że 
oznaczyć onych niepodobna. Tyle tylko je s t pew nego, że 
piaskow ce przy Bystrzycy i Jab łunkow ie w  niczem nie 
odróżniają się od tych piaskow ców , k tó re  karpatow em i 
zwykliśmy nazyw ać; piaskow ce zaś przy Cięcinach, mają 
nieco odm ienne w ejrzenie, lecz znajdują się razem  z zwy- 
czajnemi piaskow cam i karpackiem i. P rzedm iot ten  uw a­
żać musim y jako w ątpliw y i rozstrzygnienie onegoż zosta­
w ić do późniejszego czasu, aż się w ykryje znaczniejsza 
liczba skam ieniałości. D olom it N um m ulitow y naprzem ian 
w arstw uje  z piaskow cem  łupkow ym  nie dającym się od­
różnić od karpatow ego i spoczywa z rów noleg łem i w ar­
stw am i na szarym w apieniu ta trow ym  zaw ierającym  Am - 
m onity charakteryzujące Lias, a w apień rów nież z ró w n o ­
ległem i w arstw y leży na czerw onym  piaskowcu. A zatćm 
dolomit zdaje się odpow iadać szarem u w apieniow i Białej
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i B ielska, wapień am inonitow y zdaje się nieco wyższo in 
ogniw em  odpowiadającym  angielskiem u K en tish  Chalk.

Rozdziału obydwóch ogniw piaskow ców  zielonych 
przez m argle nazyw ane Gault nie można dotąd okazać 
w  K arpatach , i zdaje się że ich zupełnie n iem asz, na­
w et niepodobna okazać, gdzie się zaczyna wyższe ogniwo 
tegoż piaskowca. Porów nyw ając jednakże przecięcia w K ar­
patach, tyle je s t pew nym , że postępując z północy ku po­
łudniow i spotykam y w arstw y ku południow i schylone, 
naprzód przew ażają skały łupkow e, dalej czyli wyżej, 
piaskow ce zaw ierające w Trenczyńskiem  H ra b stw ie : Gry- 
phea columba, carclium hillanum, na Spiżu zaś Pholodo- 
m ia E sm arkii, tudzież odciski roślin w łaściw ych tem uż 
osadowi, jak o to : Saliates, crassifulius, Petzholdianus, Al- 
nites strictus, wszystko reprezentant}7 wyższego ogniwa 
piaskow ca zielonego.

B. W i e s iz e S m i  p l a s l i o w i e e  z i e l o n y  Upper 
Greensand angielskich geologów, składa się głów nie z d ro ­
bnoziarnistego piaskowca niebieskaw oszarego koloru, mniej 
wdęcój kruchego; pospolicie dzieli się w  potężne w arstw y i 
w tedy miew a rozsiany biały feldspat jak  w górze Barania 
nad źródłam i W isły . T en  w ićrzchni piaskow iec w  ogól­
ności ma podobieństw o do piaskow ca, czego nie można 
przyznać spodniem u. Zaw iera podrzędne pokłady węgla 
kam iennego zostającego w  środku co do cech m ineralo­
gicznych pomiędzy daw nym  w ęglow ym  a lignitem . J e ­
dnakże te  pokłady nie w ytrzym ują długo jak  w  Kiu- 
knaw ie niedaleko W łach o w a na S piżu, przy Tyerhow ie 
w  Trenczyriskićm  H rabstw ie  i w  O raw ie.

W ed łu g  wszelkiego p raw dopodob ieństw a, b runatne , 
jednosta jne w7apienie Odory na przy Nowej w si czy li Igło 
na Spiżu w około otoczone tym  młodszym  piaskowcem
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kredow ym , tw orzą w nim podrzędny p ok ład , ale tego 
stosunku nie można okazać. W ap ień  ten  zaw iera liczne 
skam ieniałości, należą do jednego gatunku M ya, k tó ry  
nie dał się ściśle oznaczyć, jako rów nież liczne gładkie 
S erpule.

P iaskow ce i w apienie b runatne składające tak  nazw aną 
form acyą G osau w  Alpach Salzburskich zaw ierające ow ą 
bogatą faunę piaskowca zielonego zupełnie są podobne do 
tego ogniw a piaskow ca karpatow ego. P otw ierdzają naw et 
to podrzędne pokłady w ęgla kam iennego znajdujące się 
w  dolinie E isenau  przy Gm unden, zupełnie podobne do klu- 
knaw skich. W  obydwóch tych miejscach czarny świócący 
węgiel kam ienny przerzynają mnićj więcćj liczne żyłki 
białego w ęglanu w ap n a , cienkie jak  pocztow y papićr.

Nie m ałe zachodzą trudności w rozstrzygnieniu, czyli 
piaskow ce i iły, z których tryszczą źródła słonćj wody, 
znajdujące się w śród  piaskow ca karpatow ego przy w si 
Sól pod B aran ią , przy P ołhorze u  stóp Babiej Góry na O ra ­
w ie, przy B abce w  środku Bezkidów są trzeciorzędow em i 
osadam i, czyli tćż należą do formacyi krćdow ej. O sta tn i 
przypadek nic nie potw ierdza, nigdzie soli nie zaw iera forma- 
cyja kredow a i wszystko przem aw ia, że są osady trzeciorzę­
dow e, k tó re  się dostały pomiędzy k rćdow e piaskow ce w cza­
sie najpóźniejszych w zniesień, jakie pow ierzchnią ziemi p rze­
mieniały. Ram iona m orza osadzającego trzeicorzędow e skały 
zapuszczały się w w ielu miejscach na południow ćj pochyło­
ści K arpat, jako to: w  dolinie H ornu  sięgające aż pod Połom - 
kę, w ieś lężącą blisko źróde ł w  m ow ie będącej rzeki. T en ­
że przypadek pow tarza ł się może na północnej pochyłości; 
niem asz jednakże w ątpliw ości, że przew ażająca ilość piasko­
wca karpatow ego należy do spodniego osadu formacyi 
k redow ej, który się osadzał przy w apieniach Ju ra  stano­
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wiących kiedyś dla nich brzegi p ierw otne. W apien ie  te 
pokryw a opoka należąca znow u do w ierzchniego ogniwa 
formacyi k redow ej, w  żadnym stosunku nie zostającą 
z piaskow cem , a co dow odzi, że zaraz po jego osadzeniu 
siły podziem ne pow znosiły znaczne części K arpat. W sze l­
kie je s t p raw dopodobieństw o, że piaskow ce składające 
Bezkidy, składają się z dw óch ogniw  zielonego piaskowca 
i piaskow ców  trzeciorzędow ych.
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O B J A Ś N I E N I A
do Ustępu 2go na str. 3 4 8.

W  uzupełnieniu  wzm ianki o darze Szanow nego Człon­
ka Tow arz. JX . J akubow skieko  , na żądanie tegoż, zam ie­
szczamy tu  wyciąg z lis tu , w którym  przy złożeniu sw e­
go daru  w yjaśnił bliżej jego pochodzenie:

„Przed  lOcią m iesiącami oznajm iłem  T ow arzystw u 
Nauk. iż w ynagrodzenie jakie pozyskam za pracę m oją 
około biblioteki H r. Józ. S zembeka w  P oręb ie , oddam  na 
cele T ow arzystw a. W  tójto myśli zaliczyłem poprzednio 
na rachunek spodziew anego funduszu Zip. 1000, dla d o ­
dania popędu czynnościom T ow arzystw a w  przedm iocie 
rozszerzania oświaty. Hr. S zembek bardzo w spaniało­
m yślnie w ynagradzając pracę m oją , w ięcej podobno z po­
budek przeznaczenia kap ita łu , aniżeli dla w artości za tru ­
dn ien ia, za pośrednictw em  czcigodnego Teścia Swego 
H r. P iotra M o szyńsk ieg o , przysła ł mi w  tych dniach 
Z łp. 4000. Z tych to do dawniój przesłanych Złp. 1000 
dodaję Z łp. 2000, resztę  zatrzym uję tym czasowo, w  celu 
robienia prób w yrobów  glinkowych, k tó re  gdyby nie dały 
się w ykonać, 1000 Złp. zatrzym ane przy sobie zw rócić 
T ow arzystw u nauk, za św iętą poczytuję sobie pow inność.“
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I

D
n

ia
B a rom etr w liniach 

m iary paryz. sp row a­
dzony do 0° B.

S topień ciepła 

podług R eaum ura

P rężność pary 

w odnej w  liniach

Kie-

i
ru n ek  w ia tru  

natężenie
S tan pow ietrza Zjawiska napo ­

w ietrzne i różne

T em pera tu ra  

w  ciągu dnia

6 3 a© © 3 a© © 3 i© © 2 i© © 2 a© uw agi najwyż­ najniż­
g. rano g- POP. g. wie. g. rano g. pop. g. wie. g. rano !g- Pop- g. wie. g. rano g. popłdn. g. wieczór g. rano g. popłdn. g. wieczór sza sza

1 328.59 328.89 329.16 -1- 9.5 +  14.4 + 1 0 .6 3.38 3.96 3.98 P n .W .sł. P nW . sł. P ł. sła. Pochm r. Pochm r. Pochm r. M ały deszcz + 1 6 .5 +  8.8
2 329.36 328.62 327.93 8.3 16.6 11.6 3.43 3.67 4.67 Pl.Z . „ PPłW. „ WPłW. „ Pogoda. Pg.zchm. 95 20.3 6.8
3 328.57 329.38 329.03 11.8 15.2 10.7 4.19 3.44 3.88 Z. „ PPłZ . „ Z. Po.chmr. Pochm r. Pogoda Rano deszcz 19.8 10.7
4 328.21 327.39 326.93 8.6 20.2 16.4 3.54 4.71 5.12 ZPn.Z. „ Z. ,, 55 Pogoda. 99 Pochm r. Deszcz 21.1 6.9
5 327.20 326.52 327.73 13.2 17.4 13.0 5.55 4.98 4.85 Pn. „ w .  „ ‘ 59 Pochm r. 99 99 Deszcz 18.5 12,7
6 330.91 332.13 332.97 9.8 15.4 10.6 3.85 3.20 3.52 Z. „ Pn. „ PnZ. „ Pg.zchm. Pg.zchm. Pogoda 18.8 9.5
7 333.92 334.22 333.94 12.2 17.7 11.8 4.09 4.14 4.17 Pn.Z . „ P iW . „ P nW . „ 99 99 }9 21,1 9.7
8 333.72 332.95 332.25 9.5 18.5 12.5 3.82 4.20 4.71 Pn.W . „ WPłW. „ W . „ Pogoda. Pogoda Pogoda 22.6 7.7
9 331.85 331.14 330.35 11.1 20.1 14.9 4.26 4.98 4.99 W . „ WPłW. „ WPłW. „ 99 99 99 25.9 8.0

10 330.26 330.57 331.35 13.2 22.4 14.8 4.79 6.39 5.56 59 ZPnZ . „ PPnZ . „ 99 Pg.zchm. Pochm r. 22.8 12.5
11 331.93 331.69 331.50 11.5 16.5 11.4 3.85 3.48 3.38 Pn. „ Pn. Pn. „ 99 Pogoda Pogoda 19.6 9.9
12 331.51 331.05 330.83 11.1 16.1 10.6 3.98 4.08 2.63 PPnW. „ P PnW  „ PnW . „ 59 Pg.zchm. Pg.zchm. 17.8 9.5
13 330.52 330.25 329.94 9.5 9.4 10.2 4.19 3.81 3.94 ’ 99 Pn. „ Pn. „ Pg.zchm. Pochm r. Pochm r. Deszcz 16.7 7.7
14 329.50 329.44 329.30 8.5 12.6 9.8 3.51 4.56 4.19 Pn. „ P nW . „ Z. „ Pochm r. 99 59 Deszcz 15.2 8.0
15 328.64 328.73 328.69 9.5 12.4 8.8 3.83 4.49 3.77 Z. „ PPnZ. „ -------  * ' 99 99 Pg.zchm. Deszcz 13.4 ...  8.8
16 328.31 327.87 327.32 9.6 14.4 11.9 3.98 3.86 3.92 ZPłZ . „ ZPnZ. „ ZPłZ . „ Pogoda 99 Pochm r. 59 16.0 9.75
17 326.41 326.41 326.95 11.1 12.8 10.6 3.98 5.08 4.42 59 Z PłZ . śr. —  śr. Pochm r. 99 59 99 15.0 10.6
18 326.86 327.10 326.76 11.1 17.7 14.2 4.56 4.61 4.92 Z. śred. Z. „ PIZ. sła. 95 Pg.zchm. 99 99 20.6 10.0
19 326.88 327.67 327.84 14.2 14.9 12.3 5.52 4.98 5.08 —  sła. Z P nZ .sł. Z. Pg.zchm. 99 99 59 22.0 12.3
20
21

327.84 327.09 325.68 10.6 17.3 14.8 4.48 6.07 6.32 W . W . „ W . „ 
PłZ. „

Pochm r.

99

„ błyskaw ica 
Deszcz

19.0
18.9

9.4
11.8327.26 328.35 329.01 12.6 15.4 11.8 5.00 3.99 4.23 z Z PłZ . „

99
Pochm r.

99

Pogoda
22 330.01 330.04 330.71 10.5 16.8 12.8 4.19 3.44 3.90 z . z . „ Pg.zchm. Pogoda 59 19.9 8.2
23 3 3L 15 330.72 330.40 9.5 18.0 12.3 3.83 4.19 4.77 95 P łW . „ Pi. „ Pogoda 59 95 21.7 8.3
24 330.00 329.10 328.34 11.0 20.6 14.0 3.34 4.07 4.95 WPłW. „ P i. „ w .  „ 99 59 99 24.1 9.0
25 327.74 326.50 326.32 11.5 21.5 16.6 4.87 4.35 4.91 w WPłW. „ WPłW. „ 99 99 Pg.zchm. 24.9 9.7
26 327.82 328.26 328.53 13.0 15.8 10.8 5.00 5.27 4.38 Z. ZPłZ . „ PIZ. „ Pochm r. Pochm r. Pogoda Deszcz 18.3 10.8
27 328.61 328.98 329.48 9.0 13.9 12.0 3.74 4.81 4,43 59 Z PnZ .śr. Z. „ Pogoda. 59 95 Deszcz 20.8 7.8
28 330.18 330.49 330.82 10.0 17.1 12.0 4.12 4.26 4.88 Z. sla. PnZ. „ 59 Pg.zchm. 99 18.0 8.6
29 331.06 330.72 330.46 9.0 18.8 13.4 3.95 3.55 4.57 99 99 z .  „ 99 Pogoda 99 22.6 7.4
30 330.07 328.90 328.40 10.5 22.0 14.4 4.26 4.84 4.85 PnZ „ Pt. » ZPnZ. „ 99 Pg.zchm. Pg.zchm. 25.2 8.6
31 328.37 327.45 327.05 13.2 21.8 15.8 5.09 5.20 5.49 PIZ. „ ZPnZ. „ PI. „ Pg.zchm. Pochm r. Deszcz 23.9 13.2

•Śre­
dnia 329 .46 J 329.31 I 329.22 10.76 16.89 12.50 4.20 | 4.41 4.50

!
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N ajw yższy stan barom. d. 7 god. 2 pop. b y ł .......................................  334A
Najniższy » » d. 20 » 10 w iecz. b y ł ..............................  325.C
Średni » » z całego m i e s i ą c a ............................................  329.2
N ajw iększe dzienne pole odm ian bar. d. 5 ...........................................4 4
Najm niejsze » » » d. 18 . . . . . . . .  0.2

Średnie » » »  14
R óżnica w ysokości w ciągu miesiąca .............................................................. 8 4

WF cią g u  JLtpca.

Najwyższa ciepłota d. 10 god. 2 po p o ł............................................................22
Najniższa » d. 2 » 6  rano .  .................................................. 8
Średnia » z całego m i e s i ą c a ............................................................... 134
N ajw iększe dzienne p ole odmian d. 9 ............................................... 17
N ajniższe » » » d. 1 7 ............................................... 4
Ś rednie » » *   104
R óżnica ciep łoty w  całym  m i e s i ą c u .......................................................  18

Najw iększa prężn ość pary w powietrzu d. 10 god. 2  . . .  . 6 4
Najm niejsza » » » d. 6. god. 2 po poł. . 34
Średnia » » » w ciągu m iesiąca . . 44

W iatr panujący Z. S tos. W : Z =  1 : 1 .9  Czysto Pł. 5. Pn. 8.

D ni zupełnie pogodnych  .....................................................................................
* pogodnych  z chmur..........................................................................................  2
» zupełnie p o c h m u r n y c h .....................................................................................

D e s z c z ó w ...................................................................................................................  1
W i c h r ó w .......................................................................................................
G r z m o t ó w .........................................................................................................................

Średni stan barom , w porów naniu ze śred. lipców , z lat 24 w yższy o 04  
» » term. » » » n iższy o 04
» » pręż. pary » » z lat 14 m niej, o 0 4

Ilość  dni pogodnych » » z lat 24 większa o
» » pog. z chmur. » » » » o
» » pochm urnych » » * m niejsza o
» deszczów  » » » » o
• grzm otów  » » » » o
» wichrów » » » » o

http://rcin.org.pl
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D
n

ia
 

S
B a rom etr w  liniach 

m iary paryz. sprow a­
dzony do 0° R.

S topień ciepła 

podług R óaum ura

P rężność pary 

wodnój w  liniach

K ie-

i
ru n ek  w ia tru  

natężenie
S tan pow ietrza Zjawiska napo ­

w ietrzne i różne

T em pera tu ra  

w  ciągu dnia

e
g. rano

2
g. pop.

a©
g. w ie.

6
g. rano

s
g. pop.

l O
g. w ie. g. rano

&
g. pop.

lO
g. w ie.

«
g. rano

2
g. popłdn.

i©
g. w ieczór

G
g. rano

2
g. popłdn. g. w ieczór

uw agi
najw yż­

sza
i najniż- 
1 sza

1 327.70 327.82 328.29 + 1 1 .5 + 1 4 .4 + 1 0 .2 4.17 3.47 4.61 PłZ . sła. ZPnZ .śrd. ZPłZ . sł. Pochm r. Pochm r. Pochm r. Deszcz + 1 7 .8 +  9.5
2 328,36 328.45 328.48 9.5 11.8 9.8 3.83 3.89 3.78 ZpłZ. „ Z P łZ . sła. Pg.zchm. 11 11 Deszcz 12.9 8.9
3 327.89 327.35 326.93 9.8 14.1 9.2 3.75 3.68 4.12 Z. „ Z. „ P ł w .  „ Pochm r. Pg.zchm. 11 M gła, Deszcz 14.6 9.2
4 326.49 326.63 327.26 8.8 11.1 8.3 3.72 3.29 3.51 PnZ. „ P P nZ .,, P P n Z .,, Pochm r. 11 Deszcz, G rzm ot 13.3 8.3
5 327.51 327.80 328.36 9.2 15.1 11.0 3.59 3.55 3.93 Z. „ z .  „ Z. „ 91 Pg.zchm. Pogoda Deszcz 16.9 7.5
6 328.64 328,69 328.88 9.0 16.4 12.7 3.78 4.10 4.72 PnZ. „ P P n Z .,, P P n Z .,, Pogoda Pochm r, Pochm r. 17.5 8.1
7 329.14 329.53 329.59 12.0 14.4 11.9 4.76 4.45 4.91 P P nZ .,, »> Z. „ Pochm r. 11 11 Deszcz 15.9 11.9
8 329.95 329.91 329.65 9.8 15.9 12.1 3.93 4.50 4.49 ZPłZ . „ z .  „ 11 11 19 Pg.zchm. 17.7 9.6
9 330.07 330.19 329.42 10.6 17.0 11.1 4.48 3.93 4.03 PnZ. „ P P n Z .,, P nW . „ 11 Pg.zchm. Pogoda 20.4 9.7

10 329.62 329.23 329.19 8.0 20.3 15.5 3.47 4.59 5.81 P n W . „ Z PłZ . „ P P łZ . „ Pogoda 11 Pochm r. 21.7 7.1
11 329.70 329.66 330.14 13.5 19.2 13.8 4.98 4.76 5.27 z .  „ 11 Z P nZ .,, Pg.zchm. 11 Pogoda Deszcz, G rzm ot 20.0 13.1
12 330.40 330.11 329.83 12.8 20.0 14.2 5.08 4.84 5.09 11 Z P nZ .,, P P nZ .,, Pogoda Pg.zchm. 11 23.1 12.2
13 328.98 328.24 328.21 11.6 24.0 18.1 4.88 5.42 6.34 PnZ. „ ZP1Z. „ P P łW .„ 11 11 Pochm r, Błyskawica 26.2 10.7
14 327.53 327.79 328.82 14.8 21.9 16.4 5.89 5.88 5.17 W . „ Z. „ PnZ. „ Pg.zchm. 11 11 22.4 13.4
15 329.78 330.24 330.91 13.8 18.5 13.5 5.52 3.28 4.62 Z. „ Z PnZ .,, 11 11 11 Pogoda Deszcz 20.6 12.5
16 331.40 331.10 330.37 10.5 19.9 14.7 4.18 3.71 4.77 PnZ. „ P P nZ .,, 11 Pogoda 11 11 23.1 9.0
17 329.63 328.34 327.15 11.8 24.7 20.1 4.36 4.59 5.24 P PnZ .,, PPłZ . „ PłZ . „ Pogoda 11 Pochm r. Błysk. G rzm ot 26.5 11.1
18 327.80 329.02 329.14 14.1 15.4 12.5 5.56 4.98 5.04 z .  „ Pn. „ PnZ. „ Pochm r. Fochm. Pg.zchm. Deszcz 17.4 14.3
19 328.90 328.92 329.48 12.3 18.1 10.6 4.95 5.07 4.63 P nW . „ P łW . „ P n W . m. 11 11 Pochm r. 11 18.4 11.7
20 329.43 330.48 330.08 9.0 10.5 10.5 4.18 4.46 4.66 —  m. P nW . śr. —  śrd. Pochm r. Pochm r. Pochm r. 11 11.6 9.3
21 331.12 331.67 331.76 10.2 11.8 11.5 4.48 4.76 4.91 —  sła. P PnW . sł. P P nW . sł. 11 91 11 11 12.1 9.8
22 331.10 330.59 330.12 ł l . O 12.2 12.1 4.71 4.83 4.99 P P n W .,, —  śred. r  11 11 11 11 11 12.7 10.8
23 328.43 328.05 327.55 11.8 13.1 12.9 4.95 5.51 5.65 P n W . „ P nW . sł. P n W . „ 11 11 11

D e s z + w  n o c y W i a t r  m o c . ) 13.6 11.8
24 326.44 327.09 328.07 11.6 11.5% 10.3 5.32 5.04 4.58 Z. „ Z. „ PłZ. śrd. 11 11 11 Deszcz 11.6 10.3
25 328,69 330.21 330.40 10.6 12.6 11.1 4.87 4.68 4.89 11 11 ZPłZ . sł. 11 11 11 Deszcz 14.1 10.6
26 330.46 330.34 330.07 10.6 15.1 12.0 4.63 5.58 5.04 Z PłZ . „ W . „ P nW . „ 11 11 11 11 15.7 10.6
27 329.62 328.93 328.63 10.8 16.2 12.0 4.78 5.03 5.22 W P nW . „ W P nW . „ Pł. m. 11 Pg.zchm. Pogoda 19.0 10.8
28 328.01 327.52 328.05 10.5 16.4 12.1 4.51 4.82 4.96 Z. „ ZPnZ .,, ZPłZ . sł. Pg.zchm. 11 Pochm r. Deszcz, G rzm ot 16.9 10.2
29 328.32 328.35 328.82 8.8 14.2 9.6 3.99 3.66 3.66 ZPłZ. „ 19 Z. „ 11 11 Pg.zchm. 11 14.2 8.7
30 328.07 327.70 327.85 8.8 11.7 8.3 3.99 4.41 3.83 11

PłZ. „
11 Pochm r. V Poehm r. 11 11.9 8.7

31 328.26 329.09 329.70 8.8 13.0 9.3 4.06 3.43 3.84 Z. „ PnZ. „ 11 11 11 Pogoda \ 13.9 8.7

Ś r e ­
d n i a 328.95 329.00 329.07 10.06 15.82 12.17 4.50 4.46 4.72
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Najwyższy stan barom . d. 21 god. 10 w iecz. byt , . . . . 331.76,
N ajniższy » » d. 24 » 6 rano b y ł .................................  326.44,
Średni » » z całego m i e s i ą c a ................................   329.01.
Największe dzienne pole odm ian bar. d. 22   2.68.
Najmniejsze » > » • d. 8 ........................................  0.42.
Średnie » > » » » ................................................. 1.27.
R óżnica w ysokości w  ciągu m i e s i ą c a .......................................................  5.32.

II* cią g u  S ie r p n ia ,

Najwyższa ciepłota d. 17 god. 2 po pot. .  ...............................  24.7.
Najniższa • d. 10 god. 6 rano ................................................  8.0.
Średnia » z całego m i e s i ą c a .............................................................. 12.69.
Największe dzienne pole odm ian d. 1 3 .................................................  15.5.
Najniższe *. « » d. 2 4 .................................................. 1 3 .
Średnie » * >   6.95.
R óżnica ciepłoty w całym  m i e s i ą c u ....................................................... 19.4.

Największa prężn ość pary w pow ietrzu d. 13 god. 10 wiecz. . . 6.34.
Najmniejsza > » » d. 15 god. 2 po poł. . . 3.28.
Średnia » » » w ciągu m iesiąca . . . 4.56.

W iatr panujący zachodni Stos. W : Z =  1 :2 .9 . Czysto P n .l Pł. 1.

D ni zupełnie pogodnych : ........................................................................  - 0.
» pogodnych  z c h m u r a m i ........................................................................  20.
> zupełnie p o c h m u r n y c h ......................................................................... 11.

D e s z c z ó w .............................................................................................................  20.
W ichrów   ................................................................................   2.
M gieł ..................................................................................................................  1.
Grzm otów . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3.

Średni stan bar. w  porów naniu ze śred. sierpniów , z lat 24 m niejszy o 0.02.
» » tem p. » » » » » * m niejszy o 1.61.
» » pręż. pary * » » » » 14 * o 0.18.

Ilo ść  dni pogodnych » » » » » 2 4  m niejsza o 2.
» » pog. z chm r. » « » « » » większa o 3.
» » p och m u rn ych » » » » » * m niejsza o 1.
» D eszczów  » • » » » » w iększa o 4.
» W ichrów  » » » » » » w iększa o 1.
> Grzmotów » » » » » » mniejsza o 1.
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a
fi

B arom etr w  liniach 
m iary paryz. sprow a­

dzony do 0° R.

S topień ciepła 

podług  R ćaum ura

P rężność pary 

w odnćj w  liniach

Kie-

i
ru n ek  w ia tru  

natężenie
S tan pow ietrza Zjawiska napo ­

w ietrzne i różne 
uw agi

T em p era tu ra  

w  ciągu dnia

6 3 A© © 3 i o © 3 i© © s 1© © s i© najw yż­ najniż­
g. rano g. pop. g. w ie. g. rano g. pop. g. w ie. g. rano g. pop. g. w ie. g. rano g. popłdn. g. w ieczór g. rano g. popłdn. g. wieczór sza sza

i 330.05 330.18 330.31 +  7 °6 —j- 15.5 - f - 10.8 3.61 3.81 4.41 IpłZ. sła. P n . słab. PPnW . st. Pogoda Pg.zchm . Pogoda + 1 7 .3 +  7.6
2 330.37 330.51 330.64 7.8 16.3 l i . l 3.74 4.53 4.30 P PnW „ P P łW „ Pn. „ 99 Pochm r. 99 17.3 7.8
3 331.00 330.97 330.92 8.8 16.4 12.1 3.85 4.10 4.56 Pn. „ Pn. „ 99 Pg.zchm. Pg.zchm. Pg.zchm. ' 18.0 7.8
4 331.20 331.65 331.90 9.2 15.3 10.6 4.12 3.87 4.22 » P n W . „ P n W . „ ?* 99 Pogoda Deszcz 16.2 9.2
5 331.79 331.55 331.40 8.1 15.5 10.5 3.62 4.02 3.96 P n W . „ W . „ W . „ 99 99 Pg.zchm. 99 17.2 7.9
6 331.26 331.13 330.28 7.9 13.7 9.9 3.69 4.70 4.05 W . „ P P łZ . „ Mgła 99 Chm urno M gła 15.2 7.5
7 328.87 327.73 328.00 8.8 16.6 9.4 3 72 3.81 3.13 Z. „ z z. „ Pochm r. 99 Pg.zchm . Deszcz 16.9 8.4
8 328.72 329.29 329.59 6.0 10.5 6.6 2.89 2.00 2.46 ZPnZ. „ PPnZ. śr. 99 Pogoda 99 99 99 11.4 6.0
9 329.44 328.63 328.28 6.2 12.5 6.8 3.20 2.34 2.87 Z. „ PłZ . „ Z P nZ .,, Pochm r. 99 Pogoda 14.1 6.2

10 327.76 327.02 326.86 3.6 14.4 8,7 2.59 3.08 3.30 ZPnZ . „ Z. słaby z. „ Pogoda Pogoda 99 17,4 3.6
11 326.59 325.64 325.20 5.5 16.8 10.7 2.94 4.13 4.33 " » P P łZ , „ W P łW ,, 99 Pg.zchm. 99 17.7 5.0
12 325.26 325.82 325.02 11.6 21.2 16.4 4.50 5.39 4.65 PnZ. „ Z PłZ . * Piw. „ 99 99 Pg.zchm. Błyskaw ica 21.8 9.8
13 324.55 325.99 326.47 12.8 14.9 9.7 5.38 5.15 3.80 Z. . z .  „ z. , r Pg.zchm. Pochm r. Pochm r. Deszcz 18.2 9.7
14 327.54 328.15 329.68 9.9 12.6 9.3 3.51 3.54 3.42 T> —  moc. —  śred. Pochm r. 99 99 Deszcz W ieli Z. 13.2 8.7
15 329.80 330.21 331.05 8.6 11.0 9.2 3.86 4.44 3.98 ZPłZ . „

1
—  słaby PPnZ. sła. 99 99 99 Deszcz 11.3 8.6

16 331.33 331.42 331.26 8.6 9.4 8.5 3.88 4.39 3.73 Pn. „ P P n W ,, Pn. „ 99 99 99 99 11.8 8.5
17 330.57 330.21 330.07 7.5 12.0 8.3 3.50 3.88 3.62 Z. „ Z. „ Z PłZ .,, 99 99 Pg.zchm. 99 12.6 7.5
18 329.56 329.54 330.15 6.6 12.3 8.3 3.18 3.80 3.62 n PłZ. „ Z PnZ .,, Pg.zchm. Pochm r. Pochm r. 99 13.4 6.6
19 329.20 330.05 330.38 7.0 11.2 7.9 3.37 3.59 3.63 PPłZ . „ w .  „ W P łW . Pochm r. 99 Pg.zchm. 99 11.2 7.0
20 330.21 330.52 330.87 7.8 11.4 9.9 3.54 4.08 4.29 Z. „ Z. , P nW . „ 99 Pg.zchm. Pochm r. 99 11.6 7.8
21 331.44 332.00 332.63 8.8 11.8 10.2 3.85 4.18 4.19 W P n W ,, i w .  „ W . „ 99 Pochm r. 99 99 12.0 8.6
22 332.82 333.07 333.31 8.2 13.8 8.1 3.66 3.64 3.70 w  „ ' >9 99 Mgła ,, Pg.zchm. Pogoda Mgła 14.1 8.1
23 332.69 332.09 331.54 3.8 12.5 6.7 2.66 3.57 3.27 n 33 99 Pogoda 99 99 12.8 3.8
24 331.14 330.71 330.52 3.4 13.4 8.1 2.62 3.91 3.55 » 33 99 M gła 99 99

Mgła 13.8 3.2
25 329.97 329.44 328.91 4.5 12.5 9.5 2.69 4.56 4.16 n 33 99 Pogoda Pochm r. Pochm r. M gła Deszcz 13.0 4.5
26 328.27 328.45 329.01 7.8 13.0 9.8 3.54 3.90 4.13 99 Z. „ Z PłZ  „ Pg.zchm. Pg.zchm. 99

Deszcz 13.7 7.8
27 329.00 328.88 328.91 9.2 12.6 8.8 4.12 3.91 3.99 Z. , ZPnZ. „ PnZ. „ Pochm r. 99 99 51 12.8 8.8
28 329.43 330.58 331.19 6.5 7.4 1.6 3.21 2.85 2.23 P n W . „ P łW . „ W . „ 99 99 Pogoda 7.8 1.6
29 330.74 329.67 328.74 — 0.6 9.7 5.0 1.75 2.71 2.76 W . „ P P łW „ PnZ.. „ Pogoda 99 99 11.0 —  0.7
30 328.16 327.06 326.47 +  2.6 12.9 9.9 2.39 3.49 3.24 PnZ. „ W P łW ,, 99 Pg.zchm. Pogoda Pg zchm. 14.0 +  2.6

ś r e ­
d n i a 329.62 329.60 329.65 —f-7° 14 +13.30 + 9 .1 1 3.44 3.85 3.72
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If eiągn W rześnia*

N ajw yższy stan barom. d. 22  god. 10 w iecz. b y ł ...........................  333.31.
Najniższy » » d. 13 » 6 rano b y ł .................................  324.55.
Średni » » z całego m iesiąca . .    329.63.
Najw iększe dzienne pole odm ian bar. d. 1 3 ....................................  2 .99 .
Najm niejsze » » » » d. 3 ......................................  0.27.
Średnie » » » » » .................................................  1.29.
R óżnica w ysokości w  ciągu m i e s i ą c a .......................................................  8.76.

Najwyższa ciepłota d. 12 god. 2 po p o i....... 21.2.
Najniższa » d. 29 god. 6 rano .................................................— 0.6.
Średnia » z całego m i e s i ą c a .............................................   9.85.
Największe dzienne p ole odm ian d. 1 0 .... 13.8.
N ajniższe » » » d. 1 5 ..................................................  2.7.
Średnie » » »   7.41.
R óżnica ciep łoty w  całym  m i e s i ą c u ....................................................... 22.5.

Największa prężność pary w pow ietrzu d. 12 god. 2 po poi. . . 5 .39 .
Najmniejsza » » • d. 29 god. 6 rano . . 1.75.
Średnia » » . w  ciągu m iesiąca . . . 3.67.

W iatr panujący zachodni Stos. W : Z = 1 : 1 . 2 .  Czysto Pn. 8. Pł. 0.

Dni zupełnie p o g o d n y c h ............................................................................... 1
» pogodnych z c h m u r a m i ......................................................................... 25.
» pochm urnych z u p e ł n i e .........................................................................  4.

D e s z c z ó w .............................................................................................................  14.
W i c h r ó w ..........................................................................................  1.
M gieł .........................................................................................    4.
G r z m o t ó w ......................................................................................    0.

Średni stan bar. w porów naniu ze śred. w rześn iów , z lat 24 w iększy o 0 .32 . 
» » tem p. » » » » » » m niejszy o 1.75.
> » pręż. pary » > » » » 14 » o 0.27.

Ilość dni pogodnych » • » » » 2 4  m niejsza o 2.
* » pog. z chm r. * » » » » » w iększa o 10.
« » pochm urnych » » » » » » m niejsza o 8.
* D eszczów  » » » » » » większa o 1.
* Grzm otów » » » » » » m niejsza o 2.
» W ichrów  » » » » 8 * zwyczajna
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a

fi

B arom etr w  liniach 
m iary paryz. sprow a­

dzony do 0° R.

S topień ciepła 

pod ług  R ćaum ura

Prężność pary  

wodnój w  liniach

Kie-

i
ru n ek  w ia tru  

natężenie
S tan pow ietrza Zjawiska napo­

w ietrzne i różne 
uw agi

T em pera tu ra  

w  ciągu dnia

M e 2 t o 6 2 t o 6 2 l O 6 2 l O 6 2 l O najw yż­ najniż­
g. rano g. pop. g. w ie. g. rano g. pop. g. w ie. g. rano g. pop. g. w ie. g. rano g. popłdn. g. wieczór] g. rano g. popłdn. g. w ieczór sza sza

l 325.89 326.01 325.77 +  6.0 + 1 4 .1 + 1 1 .4 3.22 4.81 4.37 PnZ. sła. P łZ . sła. ZP łZ . sł. Pg.zchm. Pg.zchm. Pg.zchm . 0  ̂7 g. wie. ognista kula 
Błyskawica, Deszcz + 1 5 .6 +  5.9

2 325.69 326.44 326.61 11.0 12.8 9.6 4.78 4.58 4.26 z . „ Z PnZ .,, Z. „ Pochm r. Pochm r. yy Deszcz 14.1 9.6

3 326.48 327.87 328.25 9.6 11.6 7.6 3.86 3.95 3.73 PłZ. „ PnZ. „ Z P nZ .,, Pg.zchm. yy Pochm r. yy 13.8 7.6

4 327.94 326.83 326.78 10.2 17.8 12.6 4.15 4.42 3.95 yy PP1Z. śrd. P ł. „ yy Pogoda Pg.zchm. 18.4 7.7

5 326.26 326.90 328.31 9.5 13.9 10.4 4.16 3.44 3.99 w .  „ Z PłZ. sła. ZPłZ . „ yy Pochm r. Pochm r. Deszcz 16.3 8.9

6 329.91 329.49 329.21 6.6 11.1 7.1 2.58 3.21 3.26 Z. „ P łW . „ W . „ yy Pogoda yy 11.9 6.2

7 329.25 328.38 326.98 4.4 12.9 8.0 2.85 3.52 3.73 w .  „ W P łW . „ yy Pogoda y y Pg.zchm. Mgła 13.1 4.2

8 324.79 324.25 323.35 8.8 13.1 9.5 3.99 4.80 4.16 yy Z. „ ZPłZ . „ Pochm r. Pochm r. Pochm r. Deszcz 15.0 7.8

9 323.38 324.34 326.81 8.2 8.1 5.8 3.59 3.49 2.96 z .  „ Z PłZ. m o. Z. moc. yy yy yy D eszcz, W icher Za. 10.4 5.8
10 328.30 328.86 328.67 4.8 7.5 2.4 2.89 1.99 2.28 —  śred. Z. sła. —  sła. yy Pg.zchm. Pogoda 7.7 2.4

I ł 327.57 320.00 323.77 3.5 8.3 7.8 2.59 3.17 3.36 Pn. sła. W . „ W . „ yy Pochm r. Pochm r. Deszcz 8.6 2,3
12 322.48 322.67 322.74 8.5 13.6 9.6 3.82 4.43 4.33 Pn W . „ P nW . „ P n W . „ yy Pg.zchm. y y yy 13.9 7.9
13 321.44 322.38 324.74 8.8 6.5 3.3 4.06 3.02 2.29 W . „ Z. śred. Z PłZ . śrd. yy Pochm r. yy yy 10.0 3.3
14 327.81 331.12 332.54 1.0 3.9 0.5 1.96 1.68 1.87 Z. śred. yy Pn. sła. y y yy Pg.zchm. z 13 na 14 w nocy śnieg . 4.2 0.5
15 332.52 331.98 331.31 —  0.2 2.8 2.2 1.88 2.14 2.19 W . sła. W . sła. W . „ Pg.zchm. yy Pochm r. Deszcz 4.0 —  0.4
16 330.58 330.73 331.27 +  2.0 4.2 3.4 2.31 2.51 2.57 ~ ~  » PIZ. „ Z. „ Pochm r. yy yy Deszcz 4.3 +  2.0
17 331.25 331.51 331.6! 3.6 7.1 6.2 2.74 3.20 3.27 Z. „ PnZ. „ W P łW . „ yy Pg.zchm. yy yy 7.5 3.6
18 332.58 333.96 334.81 6.2 6.0 4.9 3.20 3.02 2.92 W P łW .„ Z. „ P nW . „ yy Pochm r. y y yy 6.6 4.9
19 335.28 335.13 334.41 4.5 6.4 4.2 2.70 2.71 2.68 P P n W . „ W . „ w .  „ yy yy Pogoda 6.7 4.2
20 332.86 331.52 330.49 0.8 6.0 4.0 2.03 2.43 2.33 W . „ yy yy Pogoda Pg.zchm. Pochm r. 6.8 0.8
21 329.27 328.94 329.06 3.2 5.3 4.5 2.26 2.77 2.82 W P nW . „ W P nW .,, W P nW .,, Pochm r. Pochm r. yy Deszcz 5.4 3.0
22 329.07 329.42 330.81 1.0 7.2 7.2 2.12 2,92 3.35 W . „ P łZ . „ Z. śred. Mgła yy yy Mgła, Deszcz 7.6 0.9
23 332,13 333.51 333.85 6.2 8.3 3.5 3.00 2.86 2.59 Z. „ z .  „ —  sła. Pochm r. Pg.zchm. Pogoda 8.4 3.5
24 333.93 333.67 333.39 1.5 10.9 5.4 2.05 3.23 2.98 PnZ. „ ZPłZ. „ yy Pg.zchm. yy yy 11.3 1.5
25 332.99 332.56 332.40 3.2 11.3 5.3 2.46 3.27 3.02 z .  „ yy yy Pogoda Pogoda yy 11.5 2.9
26 , 331.33 330.36 330.11 2.8 10.6 5.4 2.32 2.93 2.86 yy W P łW . „ yy Mgła yy yy Mgła 11.0 ,2 .8
27 329.95 329.42 329.93 2.0 1 0 .2 7.4 2.26 3.01 3.35 ZPnZ . „ PnZ. „ P n Z . „ Pogoda yy Pochm r. m ała m gła 10.5 1.9
28 330.84 331.78 332.65 6.8 8.5 5.3 3.23 3.61 2.90 Z. „ P P nZ .,, Z. „ Pochm r. Pg.zchm. Pg.zchm. Deszcz 8.7 5.3
29 332.02 332.07 332.93 5.2 6.7 5.6 2.93 3.04 2.92 yy Z. „ PPnZ. Ś1'. yy Pochm r. Pochm r. yy 7.0 5.1
30 333.67 333.68 333.15 5.0 5.3 4.8 2.81 2 .6 8 2.95 Pn „ Pn. „ P n . sła. yy yy yy yy 6 .1 4.8
31 331.90 330.39 329.22 3.8 5.9 5.1 2 .6 6 2.93 2.91 W P nW . „ W  „ W .  „ yy yy yy ” 1 6 .6 3.8

Śre­
dnia 329.33 329.43 329.55 + 5 .0 8 + 8 .9 6 + 6 .1 3 2.95 3.22 3.13
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N ajwyższy stan barom . d. 19 god. 6 rano b y ł .................................... 335.28
Najniższy » » d. 13 » 6 rano b y ł ..............................  321.44-
Średni » » z całego m i e s i ą c a ...........................................  329.44.
N ajw iększe dzienne pole odm ian bar. d. 1 3 ........................................ 6.37.
Najmniejsze » » » » d. 1 .........................................  0.32.
Średnie » » » » » .................................................  2.27.
R óżnica w ysokości w  ciągu m i e s i ą c a ...............................................................13.84.

N ajw iększe ciepło d. 4 god. 2 po poi. . . .  +  D -8 .
Najm niejsze » d. 5 god. 6 r a n o .............................................  . . —  0.4 .
Średnie » z całego m i e s i ą c a .........................................................“j -  6.74.
N ajw iększe dzienne p ole odm ian d. 4 ................................................  10.7.
Najm niejsze » » » d. 3 0 .................................................  1.3.
Średnie » » » ........................................................... 5.56.
R óżnica ciepłoty w  całym  m i e s i ą c u .......................................................  18.8.

Największa p rężność pary w pow ietrzu d. 1 god. 2  po poł. . . 4 .81 .
Najmniejsza » » » d. 14 god. 2 » . . .  1.68.
Średnia » » » w  ciągu m iesiąca . . . 3 .10 .

W iatr panujący zachodni Stos. W : Z —  1 :1 .56 . Czysto Pn. 5. PI. 1.

D ni zupełnie p o g o d n y c h ............................................................................... 2.
» pogodnych z c h m u r a m i ......................................................................... 18.
» pochm urnych zupełnie .........................................................................  11-

D e s z c z ó w .............................................................................................................  19.
WTi c h r ó w ............................... ' ............................. ‘...........................................  !•
G r z m o t ó w ............................................................................................................. 6.
Śn iegów  .............................................................................................................  1-
M gieł ................................................................................................................... 4.

Średni stan bar. w porów naniu ze śred. październik, z lat 24 niższy o 0.16.
» » term . » » » » » » n iższy  o 0.64.
» » pręż. pary » » » » » 1 4  zwyczajny

Ilość  dni pogodnych » » • » » 2 4  m niejsza o 1.
* » pog. z chm r. » » » » » » w iększa o 2.
» » pochm urnych » » » » » » m niejsza o 5.
» D eszczów  » » » » » » w iększa o 5.
» Grzm otów » » » » » » m niejsza o 1.

» Ś n iegów  » » » » * * zwyczajna
» W ichrów  » » » » » v m niejsza o 1.
» M gieł » » * * » » m niejsza o 4.

II' cią g u  P a ź d z ie r n ik a *
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O 
n 

i a 
1

B arom etr w  liniach 
m iary paryz. sp row a­

dzony do 0° R.

Stopień ciepła 

podług  R ćaum ura

Prężność pary 

wodnej w  liniach

K ie-

i

ru n ek  w ia tru  

natężenie
S tan pow ietrza Zjawiska napo ­

w ietrzne i różne

T em p era tu ra  

w  ciągu dnia

G 3 13» G 3 IG G 2 IG G 2 1«» G [ 2 1© uw agi najwyż­ najniż­
g. rano g. pop. g. wie. g. rano g. pop. g. wie. g. rano g. pop. g. wie. g. rano g. popłdn. g. wieczór; g. rano jg. popiciu. g. wieczór sza sza

1 328.64 328.52 328.99 +  3.0 +  7.4 -f- 4.1 2.35 3.24 2.75 W . slab. WPłW. sł. W . słaby Pochm r. Pochm r. Pogoda +  7.6 +  2.9
J  2 328.90 328.80 328.73 3.6 8.2 6.0 2.55 3.28 3.14 59 W . „ 75 5» Pogoda Pochm r. Mgła W ich . Błys, 8.6 3.6

1  3
328.32 327.44 327.34 5.5 9.4 3.6 2.95 3.13 2.66 75 P łW . „ 55 55 99 P ogoda Mgła 10.3 3.6

1 4
326.15 325.45 325.52 — 0.2 10.4 10.5 2 . 0 0 4.13 3.53 » W . śred. P P łZ ., , Pogoda 55 " Pochm r. gruba M gła 13.0 — 0.8

5 325.42 325.33 325.91 +  7.2 13.8 9.8 3.34 3.49 3.06 79 P PłZ . sł. 75 Pochm r. 55 Pogoda z 4 na 5 wnocy deszcz 14.0 +  7.1
6 326.20 326.94 328.07 7.0 11.9 8.4 3.16 4.33 3.86 P łW . „ P n W . „ P n W . „ Pg.zchm. Pg.zchm. Pochm r. Deszcz 12.2 6.4
' 7 328.89 330.37 332.85 7.5 7.3 2.3 3.50 2.73 1.88 Z. „ ZPtZ. śre. z .  „ Pochm r. P ochm r. Pogoda 55 7.7 2.3
8 333.37 333.71 333.70 1.5 7.3 7.9 2.05 2.81 3.50 —  śred.. Płz. „ —  śred. Pg.zchm. Pochm r. 55 7.9 1.5
0 334.18 334.12 333.79 8.0 9.5 8.8 3.67 3.90 3.46 —  słaby Z. słaby — słaby Pochm r.

55 55 9.9 8.0
10 332.91 332.27 331.93 7.6 8.6 7.3 3.24 3.27 3.06 ?) 95 — śred. 99 55 9.0 7.2
11 332.01 332.66 333.08 6.8 7.8 6.8 3.43 3.66 3.37 n ZPnZ. „ —  słaby 99 55 Deszcz 7.8 6,8
12 332.92 331.85 331.72 6.2 9.5 6.1 3.20 3.74 2.73 75 ZPłZ. śre. —  śred. 55 Pg.zchm. Pogoda 10.0 6.1
13 331.34 330.31 330.04 3.0 9.5 4.1 2.36 3.10 2.60 75 ZPnZ. sł. Z PłZ . sł. Pogoda Pogoda 55

9.9 2.5
14 330.00 329.65 328.80 1.0 3.1 3.3 2.07 2.50 2.54 n PłZ . „ Z. „ 55 Pochm r. Pochm r. Mgła 3.8 0.4
15 328.00 326.72 326.01 2.2 3.9 2.6 2.24 2.56 2.51 75 W F łW ,, ZP łZ . „ Mgła M gła Mgła M gła 4.0 2 . 0

16 324.53 323.34 324.56 3,2 4.6 2 . 1 2.46 2.78 2.26 PnZ. „ Z PłZ . „ Z. „ Pochmr. Pochm r. Pochm r. Deszcz 5.1 2.1
17 325.93 326.67 327.50 1.0 3.8 2.6 1.96 2.19 2.21 ZPnZ. „ PPłZ . „ Pg.zchm. 55 4.0 0.3
18 328.56 329.61 330.07 1.8 3.0 2.4 2.06 2.08 2.28 z .  „ z .  „ Z. „ Pochm r. 55 Deszcz 3.1 1.8
19 330.23 331.30 331.39 0.8 1.7 — 0.6 2.09 2.04 1.90 75 7? PnZ. „ 55 Pogoda D eszcz, Śnieg 2 . 1 —  0.6
20 330.87 330.18 329.86 — 2.0 —  1 . 2 —  1 . 1 1.70 1.83 1.84 PnZ. „ Pn. „ Pn. „ Pogoda Mgła Pochm r. Mgła —  0.4 — 2.0
21 329.13 329.42 329.54 —  1.0 +  0,4 — 0.2 1.77 1.82 1.62 Z. „ PPnZ . „ PnZ. „ Pochm r. Pochm r. 55 Śnieg +  0.5 — 1.0
22 329.42 329.82 329.86 — 0.8 0.0 — 3.0 1.71 1.69 1.47 ZPłZ . „ PnZ. „ Z PnZ .,, 55 55 59 +  1 . 0 — 4.4
23 328.67 329.61 329.05 — 2.8 +  0.2 — 1.4 1.49 1.65 1.73 ZPnZ. „ Z P n Z ., PnZ. „ 5 5 Pg.zchm. 55 +  0.5 — 3.5
24 327.95 327.07 325.70 __ 2.2 — 0.2 — 1.0 1.55 1.80 1.74 Pn. „ Pn. „ W . i 95 Pochm r. 55 +  0.1 — 2.81
25 323.91 322.41 322.61 __2.2 — 0.7 — 6.2 1.68 1.72 1.17 W . „ WPnW» WPnW., 55 55 59 Śnieg — 0.3 — 6.21
26 323.18 324.48 324.96 — 9,2 — 9.8 — 10.2 0.88 0.84 0.80 WPnW,, P n W . „ P n W . „ 55 55 55 55 — 9.2 — 10.2
27 325.73 326.87 327.79 —10.5 — 8.6 — 8.4 0.78 0.93 0.95 PnZ. „ Z PłZ  „ Z. „ 55 Pg.zchm. 59 55 —  8.2 —10.5
28 328.41 329.23 328.95 — 6.0 — 4.3 — 5.1 1.18 1.38 1.28 Z. „ z . P n W . „ 55 Pochm r. 55 Śnieg — 3.5 —  8 . 0

29 327.88 327.65 327.87 —  5.0 —  2.9 —  4.2 1.29 1.57 1.40 P P n W ,, 75 ZPłZ. „ 99 55 55 55 — 2.6 —  5.0
30 328.11 328.69 328.82 —  3.8 — 1.2 —  1.6 0.45 1  81 1.76 z. „ ZPłZ. „ ■ '  55 55 55 55 Deszcz, Śnieg —  1 . 0 —  3-9

śre­
dnia 328.66 328.68 328.83 +1.04 +3.75 +1.86 2.21 2.53 2.30 |
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N ajwyższy stan barom . d. 9 god. 6 rano był 334.18.
Najniższy » » d. 25 » 2 po poł. . . . . . .  322.41.
Średni » » z całego m iesiąca . . . . . . .  328.72.
N ajw iększe dzienne pole odm ian bar. <i. 7   4 .49 .
Najm niejsze « » » » d. 21 . . . . . . .  0 .41 .
Średnie » » » » » .................................................  1.69.
Różnica w ysokości w c ią g a  m i e s i ą c a ...........................................................  11.78.

II* cią g u  It is to p a d a .

Największe ciepło d. 5 god. 2 po poł. . . . . . . . . .  -f~  13.8.
Najmniejsze » d. 27 god. 6 r a u o .....................................................—  10.5.
Średnie » z całego m iesiąca . . • . . . • . . . 2.21.
Największe dzienne pole odm ian d. 4 ....................................  13.8.
Najm niejsze » » » d. 11 i 2 6 .....................................  1 0 .
Ś redn ie » » »   4.04.
R óżnica ciepłoty w całym  m iesiącu . ■   24.5,

N ajwiększa p rężność pary w pow ietrzu d. 6 god. 2 po poł. . 4.33.
Najmniejsza » » » d. 27 god. 6 rano . . . 0.78.
Średnia » » »   2 35.

W iatr panujący Z. Stos. W : Z = 1 : 2 .4 4 .  Czysto Pn. 4. P ł. 0.

D ni zupełnie p o g o d n y c h ......................................................  1.
» pogodnych z c h m u r a m i .......................................................................  15.
» pochm urnych zupełnie .............................................................     13.

Deszczów^   10.
W ichrów  ..........................................................................................  0.
Śniegów  . . . . . . . . . .  i . . . . . . .  . 9.
G rzm otów   ̂ 9.
M gieł  .....................................................................  6.

Średni stan bar. w porów naniu ze śred. L istopadów , z lat 24 niższy o 0.56. 
» » term. » » » » ■ » » wryższv o 0.33.
» » pręż. pary » « i  # » 14 » o 0.16.

Ilo ść  dni pogodnych * * * » “ 24 m niejsza o 1.
» » pog. z chm r. * » » » » » w iększa o 5.
» » zupełnie pochmur. » » » » » m niejsza o 4.
» D eszczów  » “ » 11 • » w iększa o 1.
» Śn iegów  » ». » ’ » » » o 3.
» W ichrów  * » ■ “ » 8 m niejsza o 1

» M gieł » 1 ) 8  * » * 5i 0 s -
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Najwyższy stan barom . d. 23 god. 2  pop. b y t ....................................  333.5
N ajniższy » » d. 28 » 2 w iecz. b y ł ..............................  320.G
Średni » » z całego m i e s i ą c a ...........................................  329.C
N ajw iększe dzienne pole odm ian bar. d. 2 0 ................................................5.5
Najm niejsze » » » d. 1 0 ................................................0.1
Średn ie » » »........................................... ....................................1.9
R óżnica w ysokości w  ciągu m iesiąca ..........................................................12.9

Najwyższa ciepłota d. 16 god. 6 r a n o .......................................................... + 5 .
Najniższa » d. 12 » 6 r a n o ......................................................... — 18.

Średnia » z całego m i e s i ą c a ........................................................... — 5.3
N ajw iększe dzienne p o le odm ian d. 1 5 .......................................  17.
N ajniższe » » » d. 8 .........................................................  0.
Ś rednie » » » ............................................................ 4.3
R óżnica ciepłoty w  całym  m iesiącu .............................................................. 24.

W' cią g u  G r u d n ia .

Największa prężn ość pary w  powietrzu d. 16 god. 6 rano . . 2.7
Najmniejsza » » d. 12. god. 6 rano . . 0.3
Średnia » » »   1.4

W iatr panujący W . Stos. W : Z =  1 .56: 1. Czysto Pn. 2. P ł. 2.

D ni zupełnie p o g o d n y c h ...........................................................................................
» pogodnych z chm ur................................................................................................... 1
» zupełnie p o c h m u r n y c h .......................................................................................... 1

D e s z c z ó w ............................................................................... .........................................
W i c h r ó w .........................................................................................................................
G r z m o tó w .........................................................................................................................
Ś n iegów   ............................................................................................................1
M g i e ł ...............................................................................................................................

Średni stan barom , w porów naniu ze śred. grudn. z lat 24 n iższy o 0.8  
» » term . • . » niższy o 4.4
* » pręż. pary > » z lat 14 m niej, o 0.1

Ilo ść  dni pogodnych » » z lat 24 większa o
* » pog. z chmur. » » » » o
» * pochm urnych » » » m niejsza o
» deszczów  » » » » o

* grzm otów  » • » zwyczajna
* Śn iegów  » » » w iększa o
* w ichrów  » » » m niejsza o
> m gieł » » » w iększa o !
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